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Sztandar
m ło dych

Q 3ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

DZlS 6 STRON

! Młodzieży polska! Hartujqc się w pracy i nauce dla dobra ojczystego 
kraju, walcz o wielkq sprawę pokoju i socjalizmu! Stawaj pod sztandary 
ZMP! Bierz przykład z młodzieży radzieckiej! Bierz wzór z bohaterskiego 
życia Waryńskiego i Dzierżyńskiego, Buczka i Nowotki, Hanki Sawickiej 
i Janka Krasickiego!

(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1954 r., które zamieszczamy na str. 5)
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Warszawa, sobota 24 kwietnia 1954 r. N r 96 (1235) B Cena 20 groszy

Młodzi patrioci! Stawajcie na wezwanie Partii 
do walki o wysokie plony, o rozkwit rolnictwa!

Uchwała XIV Plenum ZG ZMP o najbliższych zadaniach Związku Młodzieży Polskiej na wsi

i

I I  Zjazd Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej — prze­
w odn ie j s ity narodu polskiego wysunął jasny program  w a lk i
0 rozkw it naszej O jczyzny ludowej, o szybszy wzrost stopy ży­
c iow e j mas pracujących m iast i wsi.

Partia  wysoko ocenita udziat m łodzieży w budow n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym  Do pięknych kart naszej h is to rii przejdzie o f ia r ­
na praca m łodych budowniczych H uty im  Lenina, H uty im 
B ie ru ta , W izowa, Fabryk i Samochodów w Lu b lin ie  i na Żera­
niu, bohaterski w ysiłek m łodych gó rn ików , hu tn ików , m łodych 
budowniczych Warszawy.

Uznaniem  i sym patią darzy nasza Partia  i cały naród m ło­
dych chłopców i dziewczęta w ie jsk ie , którzy nie szczędzą w y ­
s iłków  w walce o podniesienie plonów, o wzrost k u ltu ry  wsi 
po lskie j. Realizacja uchwal I I  Z jazdu P artii wymaga skupie­
nia naszych sit do ogólnonarodowej w a lk i o rozwój ro ln ic tw a , 
jako  niezbędnego" w a runku  szybkiego podniesienia stopy życio­
w e j ludzi pracy.

W ielka jest rola m łodzieży i duże są obow iązki ZM P  w rea­
liza c ji tęga programu. Najw iększą am bicją  ŻM P-owców  oraz 
wszystkich m łodych chłopców i dziewcząt jest w ype łn ić  god­
nie nowe bojowe zadania wysunięte na I I  Zjeżdzie, nie zawieść 
zaufania P a rtii i narodu.-

Doświadczenia pracy ZM P  po IX  P lenum  KC P a rtii w yka ­
zały, że młodzież stanow i w ie lką  siłę w walce o rozw ój ro l­
n ictw a. Nasze zadanie polega na tym , by tę silę w pełni w y ­
korzystać do rea lizac ji haseł I I  Z jazdu. Wymaga to. stanowcze­
go przezwyciężenia w ie lu  braków  1 słabości w naszej pracy na 
wsi.

O tych słabościach świadczy niedostateczne oddzia ływ anie 
ZM P  na młodzież w ie jską, świadczy fakt. że ponad dwa m ilio ­
ny m łodzieży w ie jsk ie j jest poza szeregami Zw iązku, że n a j­
słabszy i n a jm n ie j liczny jest nasz ak tyw  w ie jsk i.

W szystkie ogniwa ZM P -ow skie począwszy od Zarządu G łów ­
nego ZM P muszą szybko przezwyciężyć prze jaw y niedoceniania
1 niezrozum ienia isto ty sojuszu robotniczo-chłopskiego, prow a­
dzące do zaniedbania naszej pracy na wsi i do trak tow an ia  je j 
ja ko  sprawy drugorzędnej.

"Wszyscy ak tyw iśc i i członkowie" ZM P  muszą uśw iadom ić so­
bie w  pełn i, że pogłębianie sojuszu robotniczo-chłopskiego i k ie ­
row nicze j ro li klasy robotniczej w tym  sojuszu posiada decy­
dujące znaczenie w naszej walce o um acnianie w ładzy ludowej, 
o polepszenie bytu mas pracujących, przeciwko wsze lk im  ro­
dzim ym  i zew nętrznym  wrogom  ojczyzny i w iąże §ię n ierozer­
w a ln ie  z ogólnonarodową w a lką  o u trw a le n ie  pokoju i rea li­
zacją naszych w ie lk ich  planów  budow nictw a socjalistycznego.

Zadanie polega na tym, aby z treścią uchwał I I  Zjazdu Par­
tii dotrzeć do milionowych mas młodzieży, przepoić ideą soju­
szu robotniczo-chłopskiego całą naszą pracę polityczno-wycho- 
wawczą, zapalić do czynu nowe tysiące młodych entuzjastów, 
którzy wzorem komsomolców staną się ofiarnymi pionierami 
w walce o podniesienie produkcji rolniczej.

Zadaniem naczelnym i najbardziej odpowiedzialnym jest oży­
wić i rozwinąć działalność kół ZM P, pogłębić pracę ideowo-wy­
chowawczą w ZM P , zwiększyć silę oddziaływania ZM P  na całą 
młodzież.

P artia  wzyw a nas do nowych czynów: „W nieście cały swój 
m łodzieńczy zapał i entuzjazm , wszystkie swe s iły  do w a lk i 
o ro z k w it ro ln ic tw a  tak ja k  wnosiliśc ie  je dotąd w  nasze w ie l­
k ie  budowle socjalizmu"'.

Ponieśmy wezwanie i bo jow y program  P a rtii do wszystkich 
ZM P-ow ców  i m łodzieży (dezorganizowanej, pom agajm y im zro­
zumieć i wprowadzać w życie uchwały II  Z jazdu P artii, m ob i­
liz u jm y  ich do p ia ty  i w a lk i dla dobra ojczyzny.

M Ł O D Z I P A TR IO C I! S TA W A JC IE  NA W E ZW A N IE  P A R T II 
DO W A L K I O W Y S O K IE  PLO NY, O R O Z K W IT  ROL­

N IC T W A .

Realizacja uchw a ł I I  Z jazdu P a rtii s taw ia przed Zw iązkiem  
M łodzieży P o lsk ie j odpowiedzialne zadania.
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I

Ogólnonarodowa walka o umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i podniesienie rolnic­

twa wymaga mobilizacji całego Związku, wszyst­
kich organizacji i instancji ZMP-owskich.

Szczególne obow iązki przypadają w  udzia le organizacjom  za­
k ładow ym  ZM P 1 m łodzieży robotniczej w um acnianiu więzi 
p rzy jaźn i z młodzieżą chłopską, w kszta łtow aniu postawy ideo­
w e j, po litycznej i m ora lne j m łodzieży w ie jsk ie j.

O rganizacje Z M P -ow skie  w zakładach pracy, w  szkołach 
i uczelniach pow inny wychow yw ać swoich członków i młodzież 
niezorgamzowaną w poczuciu współodpow iedzialności za roz­
w ó j ro ln ic tw a  1 okazywać m łodzieży w ie jsk ie j w ie lostronną 
pomoc polityczną, techniczną, k u ltu ra ln ą  t sportową. W tym  
celu niezbędnym jest ak tyw izow ać m łodzież w działa lności ekip  
łączności, pobudzać do a k tyw n e j pracy w organizacjach gro­
m adzkich ZM P-owców  zatrudn ionych w mieście a zamieszka­
łych na wsi, organizować w yjazdy zespołów artystycznych 
i sportowych na wieś. otoczyć opieką w ie jsk ie  zespoły am ator­
skie, św ietlice, b ib lio te k i i kadrę w ie jsk ich  działaczy k u ltu ra l­
nych i sportowych, pomagać m łodzieży w ie jsk ie j w rozw ijan iu  
społecznego budow nictw a św ie tlic  i urządzeń sportowych oraz 
zapraszać do m iast młodzież w ie jską i zaznajamiać ją z osiąg­
n ięciam i w pracy i nauce m łodych robotn ików , uczniów i stu­
dentów. Zw iększając nadal udział całej m łodzieży robotniczej 
w socja listycznym  w spółzaw odnictw ie pracy o w ykonan ie  p la­
nów produkcyjnych , o Wysoką jakość p rodukc ji i obniżkę kosz­
tów  w łasnych, instancje  ZM P -ow skie pow inny otoczyc szcze­
gólną troską koła ZM P  w zakładach przemysłu hutniczego, 
maszynowego, chemicznego oraz w innych przedsiębiorstwach 
pracujących dla ro ln ic tw a . Zadaniem  kół ZM P w tych gałęziach 
przem ysłu jest pomnożyć swoje w y s iłk i nad m obilizow aniem  
m łodzieży do pełnego, term inowego w ykonania zamówień dla 
ro ln ic tw a , do stałego doskonalenia produkowanych maszyn 
ro ln iczych, nawozów, m ate ria łów  budow lanych itp .

2 Ogromnie ważnym zadaniem ZM p w pracy 
polityczno-wychowawczej jest budzić wśród 

młodzieży zamiłowanie do pracy na wsi, podnosić 
wśród młodzieży wiejskiej świadomość jej odpo­
wiedzialnych zadań w rolnictwie i ’’kazywać jej 
wielkie perspektywy, jakie otwiera obecny okres 
historyczny dla wsi polskiej.

Chodzi o tn. by cala m łodzież w ie jska  zrozum iała, że podnie­
sienie p rodukc ji ro lne j jest zadaniem węzłow ym  i ogólnona­
rodow ym  i że praca ro ln ika  jest zaszczytna i szczególnie ważna 
dla  narodu. Chodzi równocześnie q tc, by m łodzież coraz lep ie j

dostrzegała w ie lostronne m ożliwości swansu społecznego na 
wsi 1 w iązała swoje osobiste perspektyw y, marzenia i zamie­
rzenia z w ie lk im i perspektyw am i i przem ianam i, k tóre doko­
nu ją się na wsi.

Jest to ważny w arunek z likw id ow a n ia  nadmiernego odp ływ u 
młodzieży ze wsi do miast, warunek pełnej m ob ilizac ji sił tw ó r­
czych m łodzieży w walce o ro z k w it ro ln ic tw a .

ZM P musi podwoić swoje w y s iłk i nad zapoznawaniem m ło ­
dzieży w ie jsk ie j z ideą spółdzielczości p rodukcy jne j i je j zna­
czeniem dla rozw oju zawodowego i ku ltu ra lnego  każdego 
młodego człow ieka na wsi. Kola ZM P-ow skie w gromadach po­
w in n y  stać się mocnym ram ieniem  organ izacji p a rty jnych  na 
wsi w rozw ija n iu  i um acnianiu spółdzielczości p rodukcyjne j.

Uśw iadom ienie m łodzieży je j pa trio tycznych obow iązków 
w walce o rozw ój ro ln ic tw a , je j w ie lk ich  perspektyw  awansu 
społecznego na wsi posiada doniosłe znaczenie w przygotow a­
niu w ysokokw a lifikow anych  kadr specja listów  dla ro ln ic tw a  
Na nasz Związek spada duża odpowiedzialność w przygotow aniu 
tej kadry. Naszym najb liższym  zadaniem jest rozw inąć, wzorem 
sławnego Komsomołu, p ion iersk i ruch m łodzieży i skierować do 
pracy w PGR, POM, spółdzielniach produkcy inych na jbardzie j 
ideowych i o fia rnych  specja listów  spośród m iodvch robo tn ików  
Specjalną troską należy otoczyć organizacje ZM P  w  średnich 
i wyższych szkołach ro ln iczych zwracając szczególną uwagę na 
to, by pomogły one lep ie j organizacjom  pa rty jn ym , kadrze n a ­
ukow ej i pedagogicznej w  podnoszeniu słabego dotychczas po­
ziomu nauczania i w ychow ania w tych szkołach. Organizacje 
ZM P-ow skie w inny  przy jąć  na siebie obowiązek oddelegowania 
do tych szkół, zwłaszcza do nowopowstających szkół mechani­
zatorów ro ln ic tw a , swoich przodu jących ak tyw is tó w  i  człon­
ków.

We w szystkich szkołach i uczelniach, począwszy od szkół pod­
stawowych, organizacje ZM P-ow skie wspóln ie z Partią, nauczy­
cie lam i i profesoram i w inny  budzić wśród uczniów i studen­
tów , wśród przyszłych nauczycieli, lekarzy, działaczy k u ltu ra l­
nych, m echaników  i techn ików  i innych zam iłow an ia do p rzy ­
szłej pracy na wsi. Chodzi o  to. by przezwyciężyć istn ie jące 
wśród części m łodzieży opory do pracy na wsi, by m łodzież trak-' 
tbwała pracę na wsi ja ko  sw ój zaszczytny i  pa trio tyczny obo­
wiązek.

!■? Zadaniem organizacji ZMP-owskich jest roz­
winąć masowy udział młodzieży w walce

0 wzrost produkcji roślinnej i hodowlanej, 
objąć młodzież wiejską szerokim ruchem przodow­
nictwa i nowatorstwa w walce o wysokie plony
1 wzrost hodowli.

M łodzież w ie jska  jest jaodatna na w szystko co nowe i po­
stępowe, a w ięc stanow ić może w ie lką  s iłę rozw ija jącą nasze 
ro ln ic tw o . ZM P posiada wszelkie m ożliwości, by pod trosk liw ą  
opieką P a rtii stać się w  n ieda lek im  czasie duszą współzawod­
n ic tw a o rozw ój wszystkich gałęzi ro ln ic tw a , o opanowanie 
w iedzy ro ln icze j i stasowanie nowych metod w up raw ie  i hodo­
w li,  o peine w ykorzystan ie  sprzętu i maszyn ro ln iczych, o te r­
m inowe w ykonanie obow iązków  wobec państwa, o dalszy wzrost 
k u ltu ry  wsi. K orzysta jąc z dorobku i doświadczeń starszych ro l­
n ików , m is trzów  w ysokich plonów  i przodujących hodow­
ców, m łodzież ZM P-owska w inna  in ic jo w a ć  podejm owanie zo­
bowiązań o przedterm inow e w ykonan ie  i  przekroczenie zadań 
ustalonych dla całej gromady, spółdzie ln i, PGR czy POM-u, o r­
ganizować współzaw odnictw o m iędzy brygadam i, załogami PGR- 
POM, ogn iw am i spółdzie ln i p rodukcy jne j, w  czasie orek, sie­
wów. sprzętu zbóż. siana, p ie lęgnacji up raw  itp. P lenum  zobo­
w iązuje Prezydium  ZG ZM P do opracowania szerokiego syste­
mu w yróżn ian ia  w yb itnych  m łodych przodow n ików  na wsi 
(sztandary i proporce przechodnie ZM P, dyp lom y, księgi hono­
rowe itp ) .

Zw iązek M łodzieży Polsk ie j pow in ien dokonywać szerokiej 
m ob ilizac ji m łodzieży i dzieci z różnych środow isk do pracy na 
„z ie lonym  froncie  w a lk i o wysokie p lony1' — do w a lk i 
z chw astam i i stonką ziemniaczaną, do w ykonyw an ia  prostych 
prac m elio racyjnych w gromadach, do pomocy w  zalesianiu te ­
renów. do zakładania sadów szkolnych, u jaw n ia n ia  i zagospo­
darow ania ugorów w raz z całą gromadą, spółdzie ln ią lub za­
łogą PGR.

Szczególną troską ZM P -ow ców  i m łodzieży niezorganizowa- 
nej w inna  stać się sprawa estetycznego w yglądu gospodarstw 
i zabudowań, sprawa h ig ieny i poprawy stanu sanitarnego na 
wsi. Kola Z M P -ow skie  i d rużyny harcerskie mogą wykazać 
w iele in ic ja ty w y  i pomysłowości w  tych sprawach, reperować 
ploty, porządkować obejścia, b ie lić  domy, napraw iać drogi, sa­
dzić k w ia ty  przy drogach i placach publicznych.

Bojow ym  zadaniem Zarządów ZM P jest organizować mło­
dzież do opanowyw ania w iedzy ro ln icze j. Chodzi przede wszyst­
k im  o to, by zapewnić ja k  na jliczn ie jszy udzia ł ZM P-owców 
i m łodzieży w  szkoleniu ro ln iczym  w gromadach, zainteresować 
m echanizatorów w POM i PGR szkoleniem zawodowym , roz­
w ijać  masowo ruc-h dośw iadczaln ictwa wśród m łodzieży i dzieci 
w pracy kółek m iczurinow sktch, zakładać poletka doświad­
czalne itp. Potrzebna jest znacznie szersza niż dotychczas praca 
nad popularyzowaniem  wśród m łodzieży doświadczeń i osią­
gnięć przodujących ro ln ikó w  i hodowców, nad rozbudzeniem 
wśród m łodzieży zam iłow ań do stud iow ania  w iedzy ro ln icze j 
i hodow lanej.

W te j spraw ie trzeba śm ie le j sięgać do lite ra tu ry  rolniczej, 
organizować zbiorowe czytanie c iekawych książek, zebrania dy­
skusyjne z młodzieżą, zwiększyć liczbę odczytów, korzystać z pra­
sy, urządzać pokazy pracy m echanizatorów ćolnych, popu lary­
zować w iele zawodów roln iczych, ja k  na p rzyk ład  zawody 
ch lew m istrzów , do.iarek, św in ia rek itp.

Z M P  musi śm ie le j pobudzać in ic ja tyw ę  młodzieży z gospo­
darstw indywidualnych w  uruchom ien iu n iew ykorzystanych re­
zerw p rodukc ji w  gospodarstwach je j rodziców, w wprowadza­
n iu  nowych przodujących fo rm  up raw y i  hodow li, ZM P-owey

w in n i stać się p ion ieram i postępu technicznego na wsi, prze­
zwyciężać stare naw yk i i konserw atyzm  w pracy, w n o s ić  do 
gospodarstw swoich rodziców nowoczesne zdobycze w iedzy ro l­
niczej i uczynić z nich wzorowe gospodarstwa.

ZM P-owcy i młodzież pow inn i ak tyw n ie  uczestniczyć w  walce
0 założenie spółdzielni p rodukcyjnych w gromadzie. W tym  celu 
organizacje ZM P-ow skte pow inny nieustannie i c ie rp liw ie  za- j 
poznawać całą m łodzież ze znaczeniem spółdzielczości p roduk­
cy jne j, organizować pogadanki i w ieczork i dyskusyjne na ten 
tem at oraz wycieczki do sąsiednich spółdzielń produkcyjnych

Wśród młodzieży pracującej w spółdzielniach produkcyjnych.
organizacje Z M P -ow sk ie ' pow inny zwrócić specjalną uwagę 
w pracy wychowawczej na pogłębienie trosk i o m ienie spół­
dzielcze. na pogłębianie czumości wobec wroga, na socja listycz­
ny stosunek do pracy. Naszym zadaniem jest um acniać u m ło­
dych spółdzielców poczucie współodpowiedzialności za całośc 
gospodarki spółdzielczej, za pełne przestrzeganie s ta iu tu  spół­
dzielczego.

Ważną sprawą jest zachęcać m łodych pracow n ików  spó ł­
dzie ln i p rodukcy jnych  m ających powyżej 18 la t, do wstępowa­
nia na sta tu tow ych członków  spółdzielni.

O rganizacje w ie jsk ie  ZM P pow inny nieustannie pogłębiać
1 zacieśniać przyjaźń młodz.ieży ze spółdzie ln i p rodukcyjnych 
z młodzieżą z gospodarstw indyw idua lnych  w pa trio tyczne j w a l­
ce przeciwko zacofaniu i w yzyskow i, o rozkw it całej gromady.

Potrzebna jest zdecydowana poprawa w pracy wychowawczej 
ZM P wśród młodych mechanizatorów, a zwłaszcza wśród trak­
torzystów w POM-ach, k tó rym  ZM P w in ien coraz lep ej uśw ia­
damiać ich w ie lką  rolę w socja listycznej przebudowie wsi. Niech 
poczucie-głębokie j odpowiedzialności za rozw ój ruchu spółdziel­
czego na wsi każe naszym traktorzystom  I p racow nikom  POM 
coraz lepie j w ykonyw ać swoje obow iązki, troszczyć się o w y ­
soką jakość prac pniowych i pow ierzony sprzęt techniczny.

U aktyw n ien ie  grup party.jno-ZM P -ow skich i ZM P -ow skich  
w  POM-ach w okresie nasilonych prac poiowycb stanow i ważne 
zadanie ins tanc ji ZMP.

Organizacje Z M P -ow skie  w Państwowych Gospodarstwach
Rolnych m ają obowiązek m obilizow ać m łodzież do pełnego za­
gospodarowania PGR-u, do zwiększenia jego rentowności i ob­
niżenia kosztów w łasnych oraz pogłębiać wśród m łodzieży przy­
w iązanie do pracy w PGR-ze i zachęcać m łodych robo tn ików  
sezonowych do sta łe j pracy w PGR.

O rganizacje ZM P  w  spółdzielniach p rodukcyjnych i PGR po­
w in n y  śm ie lej występować do zarządów i d y re kc ji ze wszyst­
k im i spraw am i dotyczącym i p rodukc ji roś linne j i hodowlanej.

4  ZM P winien budzić wśród całej młodzieży 
wiejskiej poczucie współodpowiedzialności za 

rozwój gromady i całego kraju, aktywizować ją 
w umacnianiu władzy i praworządności ludowej 
oraz kontroli społecznej na wsi.

Konieczne jest stałe zaznajam ianie ZM P -ow ców  I m łodzieży 
z w y tycznym i P a rtii oraz ustawam i, dekretam i i zarządzeniami 
w ładzy ludow ej na wsi. Popularyzować po litykę  P a rtii i Rządu 
na wsi, zapoznawać chłopów z każdym nowym  posunięciem w ła ­
dzy ludow ej, walczyć o pełną realizację i przestrzeganie dekre­
tów  i ustaw  państwowych — to ważne zadanie w ie jskiego 
a k tyw u  ZM P.

Potrzebna jest szybka poprawa w  pracy z Z M P -ow sk im  a k ty ­
wem w  radach narodowych. O rganizacje w ie jsk ie  ZM P  pow inny 
skupiać w okó ł rad narodowych najlepszy a ljty w  m łodzieżowy 
łub iany i szanowany na wsi.

S zybkie j poprawy wym aga praca organ izacji ZM P -ow skich  
w spółdzielczości samopomocowej — GS-ach i PZGS-ach. Od 
ZM P-owców  w iele zależy, by handel spółdzielczy na wsi znacz­
nie lepie j obsług iw ał chłopów, by m n ie j było w n im  b iu ro k ra c ji 
i kum oterstwa.

Do w a lk i 7 n iech lu js tw em  i szkodnictwem  należy powołać 
„Z M P -ow sk ie  grupy kon tro lne “ .

O rganizacje ZM P -ow skie w PGR i POM przy pomocy organ i­
zacji p a rty jnych  i przv udziale Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  R o inrch i Leśnych pow inny wydać zdecydowaną walkę 
w szelkim  przejawom  b iu ro k ra c ji i bezduszności w sprawach do­
wożących w arunków  życia m łodzieży, troszczyć się o polepszenie 
tych w a runków  i dbać o pełne w ykorzystan ie  funduszów prze­
znaczonych na te cele.

gT' Zadaniem ZMP jest rozwijać "wszechstronną 
inicjatywę wszystkich ogniw ZMP w życiu 

kulturalnym i sportowym na wsi.
Chodzi o to, by zapewnić m łodzieży w ie jsk ie j k u ltu ra ln y , a za­

razem przy jem ny 1 pouczający wypoczynek.
O żyw ienie św ie tlic  w ie jsk ich , tworzenie nowych zespołów 

artystycznych, organ izow anie występów i c iekaw ych zabaw, 
w yko rzystan ie  b ib lio tek , rozw ija n ie  czyte ln ic tw a książek i gazet, 
dyskus ji i odczytów, organizowanie zawodów i konkursów  m ię­
dzy grom adam i — to ważne zadanie w pracy kół ZMP.

Na w ie jsk ie  organizacje ZM P-ow skie spada w ie lk i obowiązek 
um asow ienia sportu, rozbudowania LZS-ów , podniesienia ich 
poziomu sportowego t przepojenia ich pracy treścią ideowo- 
wychowawczą. U chw ały X I I I  P lenum ZG ZM P  w  spra­
w ie zadań ZM P w rozw ija n iu  k u ltu ry  fizycznej w  ca łe j pełni 
obow iązują wszystkie organizacje ZM P-owskie. P ilnym  zada­
niem ZM P  jest wzmocnić najlepszym  aktyw em  m łodzieżowym  
kadrę św ietlicow ców , b ib lio teka rzy, in s tru k to ró w  LZS’ oraz in ­
nych działaczy ku ltu ra lnych  i sportowych, otoczyć opieką tę 
kadrę i troszczyć się o podnoszenie je j noziomu ku ltu ra lnego 
i politycznego.

Przy pomocy rad narodowych i siłam i m łodzieży organizacje 
Z M P -ow skie  pow inny rozw inąć na wsi masowe budow nictw o 
społeczne urządzeń ku ltu ra lnych  i sportowych.

R ozw ijan ie  coraz lepszej pracy k u ltu ra ln e j i sportowej na w»i
posiada ogromne znaczenie dla rea lizac ji całokszta łtu naszych 
zadań w ro ln ic tw ie , bo zaspokaja rosnące potrzeby ku ltu ra ln e  
m łodzieży i zwiększa je j zainteresowanie pracą i życiem na wsi,

^  Realizacja odpowiedzialnych zadań, które na­
kłada na ZMP nasza Partia, wymaga szybkie­

go umocnienia politycznego i organizacyjnego 
ZMP na wsi. ».

Calv w ysiłek ins tanc ji ! ak tyw u  ZM P należy skierować przede 
wszystkim  na zwiększenie bezpośredniej t konkre tne j pomocy 
kołom w ie jsk im  ZM P i na przezwyciężanie w ogniu ostre j k ry ­
ty k i zakorzenionych jeszcze głęboko prze jaw ów  zurzędiuczenia 
w pracy ZM P -ow skie j.

W iele słusznych wskazań X I I  P lenum ZG ZM P  nie zostało w  
tym  zakresie zrealizowanych. Chodzi o to. by nie przytłaczać te­
renowych organ izacji ty lk o  sprawam i, które idą ..z gorv" poto­
kiem  dy re k tyw , ocen. sprawozdań, c ię żk im  zebrań i narad, by 
przezwyciężyć szarzyznę w pracy kó ł ZMP. przepoić problem aty­
kę pracy kół ZM P  sprawam i w yn ika jącym i z potrzeb, zaintere­
sowań i in ic ja ty w y  samej młodzieży. Trzeba w ięcej radości w  
pracy kół ZM P  i drużyn harcerskich, w ięce j śpiewu, gier i prze­
różnych zajęć św ie tlicow ych , w ięcej wycieczek, wesołych i po­
uczających zabaw, w ięcej igrzysk, spotkań i w ieczorów a rty ­
stycznych. Trzeba zdecydowanie rozpraw ić się z m łodym i ..urzęd­
n ika m i“  w aparacie ZM P, k tó rzy  w nawale drobnych spraw od­
ryw a ją  się od życia m łodzieży tracąc z oczu zasadnicze cele w y­
chowawcze naszego Zw iązku.

Tym  przejawom  b iu ro k ra c ji trzeba, począwszy od Zarządu 
G łównego ZM P. wydać najostrzejszą walkę, zwracając znacznie 
w ięcej uwagi na umocnienie w ięzi kierow niczych ogniw  ZM P z 
młodzieżą, na rozw ijan ie  dem okracji w ew nątrz-zw iązkow e j, na 
zaktyw izow anie  wszystkich członków ZM P, na pogłębianie m a­
sowej k ry ty k i oddolne j i podnoszenie poziomu ideologicznego 
i ku ltu ra lnego  ak tyw u  młodzieżowego.

W obliczu nowych zadań na wsi zwiększa się równocześnie 
wachlarz zagadnień ideologicz.no - wychowawczych, k tó rym i za­
jąć się w inna organizacja ZM P-owska.

Dużego znaczenia nabiera sprawa przezwyciężania licznych 
jeszcze zabobonów, starych narow ów  J prze jaw ów  zacofania, 
które  ciążą na części m łodzieży t na k tórych zeru.ie w róg klaso­
wy. Chcemy, by coraz głębsza była wśród m łodzieży w ie jsk ie j 
w iara w nieograniczone m ożliwości człow ieka, w  jego zdolności 
do przekształcania przyrody, do tworzenia coraz to nowych, do­
skonalszych gatunków  roś lin  i zw ierząt.

Niezbędnym jest, by w szystkie organizacje w ie jsk ie  ZM P za­
ję ły się m ocnie j niż dotychczas problem atyką w a lk i o wycho­
wanie nowego człow ieka, by pogłębiały wśród m łodzieży uczu­
cia pa trio tyzm u i in te rnac jona lizm u, uczucia m iłości i wdzięcz­
ności do w ie lk iego  K ra ju  Rad, ostoi pokoju i bezpieczeństwa 
światowego, uczucia serdecznej przy jaźn i z. masami pracującym i 
catego św iata. O rganizacje ZM P pow inny kształtować wśród 
mtodzieży cechy i zalety socja listycznej m oralności i lik w id o ­
wać liczne jeszcze prze jaw y łazi kowania, dem ora lizac ji, p ija ń ­
stwa, chu ligaństw a i rozw iązłości.

Sprawę rozbudowy organ izacji ZM P -ow skich  na wsi należv 
trak tow ać jako  niezm iern ie  p ilne i ważne zadanie. Szybki 
wzrost liczebny kół i szeregów ZM P, to niezbędny w arunek w y­
konania naszych w ie lk ich  zadań w ro ln ic tw ie . Organizację 
ZM P  owską należy rozbudowywać i zasilać w ielotysięczną rze­
szą pracującej m łodzieży w ie jsk ie j, ak tvw m e uczestniczącej w  
rea lizacji p o lityk i P a rtii na wsi, b iorącej ak tyw n y  udziat w kam ­
paniach gospodarczych i po litycznych na wsi, W rea lizac ji kon­
kretnych zadań. k tóre ZM P  pow in ien powierzać w szystkim  
swoim członkom w yrastać powinna liczna arm ia bo jowych, 
ofia rnych , dobrze przygotowanych polityczn ie ak tyw is tó w  m ło­
dzieżowych, znających z własnego doświadczenia prob lem atykę 
pracy na wsi i cieszących się szacunkiem i poważaniem całej 
gromady.

W pracy wychow aw cze j wśród m łodzieży organizacje w ie jsk ie  
ZM P pow inny znacznie w ięcej korzystać z pomocy m iodvch na­
uczycieli, agronomów, zootechników oraz in n v rh  pracow n.ków  
ośw iaty, k u ltu ry , państwowej stuzby ro lne j, których liczba w na­
szym kra.iu nieustannie wzrasta.

W ielostronne zadania ZM P  na wsi wym agają zwiększenia 
aktywności kót i ins tanc ji ZM P w pracy organ izacji masowych, 
przede w szystkim  w Zw iązku Samopomocy Chłopskie j, w Zw iąz­
ku Zawodowym  Pracow n ików  Rolnych i Leśnych i w Tow arzy­
stw ie P rzyjaźni Polsko-Radzieckiej.

S ta tu t P a rtii zatw ierdzony na II  Z jeżdzie określa odpow ie­
dzialną rolę ZM P w w ychow yw an iu  m łodzieży i nakłada duże 
obow iązki na organizacje pa rty jne  wobec ZM P i młodzieży.

Naszym zadaniem 1 zaszczytnym obow iązkiem  <est pomagać 
ze wszech m ia r organizacjom  pa rty jn ym  w gromadach. P G R ach, 
POM-ach. spółdzielniach p rodukcyjnych , w ich niestrudzonej 
walce o szybki rozw ój i przebudowę ro ln ic tw a .

Uczmy się od komsomolców jak  lepie j pomagać Parł ii w  w y ­
chowaniu i m ob ilizow aniu  m ilionow ych  mas do w a lk i o roz­
k w it ojczyzny.

W ystępu jm y śm ielej do organ izacji ! kom ite tów  pa rty jnych  z 
naszymi bolączkami i k łopotam i o pomoc w  rozw iązyw an iu  róż­
nych problem ów wychowawczych. T e j aktyw ności i w ie los tron­
nej in ic ja ty w y  oczekuje od nas P artia , która w w ielotysięcznych 
zastępach ak tyw is tó w  ZM P -ow skich w idz i swoich dzielnych po­
m ocników i swoją rezerwę bojową.

Niech na jw iększym  zaszczytem i w yróżnien iem  będzie dla 
ZM P-owca wysokie m iano członka PZPR, członka te.j bohater­
skie j P a rtii, k tóra w iedzie cały naród po lski do socjalizm u.

Skupiajmy pod sztandarami naszej Partii, w narodowym froncie walki o pokój i ’ lan 6-letni 
cala młodzież polską!

Naprzód do wa’k. o wysokie plony i rozkwit rolnictwa, do walki o szczęście i dobrobyt narodu!
Warszawa, kw iecień 1054 r.
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Alicja — nie z krainy czarów...
i D A R Z A  się nam

taka, nié zawsze 
zresztą przy jem na 
chw ila , k iedy  czło­
w ie k  ja k b y  na
nowo p rze jrza ł na 

oczy. W idzj siebie samego w  
lustrze codziennego życia, co­
dziennej roboty — w  innym
ostrzejszym  blasku.

Rzecz taka  zdarzyła się
n iedaw no pewnej A lic ji,  po­
dówczas uczennicy liceum  
pedagogicznego. Jak dotąd 
A lic ja  żyła. co robiła? Na 
p ierw szym  m iejscu by ła  na­
uka. dużo nauki. T r z e b i sa- 

■ memu dużo wiedzieć. Trzeba 
następnie um ieć swą wiedzę 
przekazać swoim  przyszłym  
uczniom. Trzeba pomóc i  m at­
ce w  domu. Wreszcie — przy­
należność do Zw iązku M ło ­
dzieży Polsk ie j także nakłada 
na człow ieka pewne obo­
w iązk i.

Na przyk ład : jest zetempow- 
sk i znaczek. Trzeba go nosić 
o tw a rc ie  i dumnie.

Is tn ie je  zielona bluza i  czer­
w ony kraw at. Zakłada sie je z 
o ka z ji w szelkich akadem ii, po­
chodów ł  innych  uroczystych 
okoliczności. W yróżnia to  m ło ­
dego członka organ izacji z 
ulicznego tłum u, pozwala go z 
m ie jsca dostrzec i  rozpoznać.

A lic ja  rozum ia ła  to dobrze i 
Eawsze w  tak ich  wypadkach 
tozg lądała się wokoło.

S iedzieli zazwyczaj albo sta li 
kw a rtą  gromadą, a sala aż zie­
len ia ła  od ich koszul, rado- 
Śniała od żyw ej ba rw y k ra w a ­
tów . K ie d y  k la ska li, k iedy 
krzycze li z całych sił, to zda­
w a ło  się, że do grubych m u­
ró w  w ta rg ną ł nagie w iosenny 
grzm ot. T y le  by ło  w  tych 
okrzykach zapału, energ ii, 
pa s ji życia!

Dużo nas, m yśla ła  A lic ja  z 
dum ą i  jeszcze g łośn ie j b iła  
braw o m łodemu w iek iem , ale 
Staremu duchem pre legentow i, 
k tó ry  na ok le jone j czerwonym  
papierem  m ów nicy m onoton­
nie du ka ł swój re fera t. B y ł zaś 
ów  refera t, ja k  tradyc ja  już  
nakazyw ała : okolicznościowy, 
nudny i przyd ług i. A le  A lic j i  
n ie chodziło o do la tu jące z da­
la  słowa. N ie słuchała ich za­
zwyczaj. Chodziło o dum ną 
świadomość, że jest w  pe łn i 
up raw nioną do noszenia zet- 
■rmpowskich odznak, zetem- 
powskiego m unduru. Do pel- 
nych uznania i  n ieukrywanego 
ciepła spojrzeń w ie lu  cenio­
nych i  szanowanych starszych 
ludz i.

— Dobrze być w  tym  Z M P  — 
m yśla ła  zachwycona A lic ja . 
W szystko w okó ł jasne i p rzy­
chylne człow iekow i. Życie b ie­
gnie ró w n iu tk o  i  spokojnie, 
kołysząc się wdzięcznie, ja k  

W arszawa“  na g ładk im  asfal­
cie. N ie wszystko jes t jeszcze 
tak , ja k b y  się chciało? A le  
jes t przecież pewność, że z 
każdym  rok iem  będzie lep ie j i 
lep ie j. K łopo tów  ubędzie, ra ­
dości i  dobrobytu przybędzie. 
W iadom o: gospodarka p iano­
w a ! W iadom o: w ładza ludow a!

T ak m yśla ła  A lic ja  i ocho­
czo, z w ie lką  w erw ą i  prze ję­
ciem  maszerowała pod czer­
w onym i, b ia ło -czerw onym i i 
b łę k itn y m i sztandaram i w 
dniach narodowych św iąt.

A ż  tu dość nagle, ja k  wiosna w  
tym  roku, przyszła odmiana. 
A lic ja  niczym  w yk lu w a ją cy  
f ię  m oty l, pozbyła się w ie lu  
dotychczasowych pojęć o życiu 
i  swoim  w  n im  m iejscu. T ym i 
sam ym i, a przecież in n ym i 
oczami spojrzała na św ia t i 
u jrza ła  go w  inne j s iln ie jsze j 
barw ie , w  innych, ostrzejszych 
konturach. y

Jakby z um yśln ie  dokonanej, 
Zbiorowej fo to g ra fii w y łuska ła  
swoją n iew ie lką  figu rkę , 
uśm iechniętą twarzyczkę z ty ­
sięcy obok n ie j żyjących ludzi, 
z tła  obok n ie j wznoszonych 
budow li. W ie lk ie  to wszystko 
było, żywe i  tak  gorące od 
ludzk ich  uczuć, iż A iic j i  w y ­
da ło  się, że je j drobna, ładnie 
upozowana na fo to g ra fii do­
tychczasowego życia postać — 
jest obca i da leka tem u wszyst­
k iem u co fo rm u je  i  nadaje s il­
ny  i p iękny kszta łt je j ojczy­
źnie, je j życiu.

Jak do tego doszło? Całkiem  
Zwyczajnie. N a jp ie rw  przyszła 
Z pomocą dobra książka. Taka, 
co przy czytan iu  nie p łyn ie  ja k  
słodka lem oniada przez usta, 
ale niczym  do jrza łe w in o  ude­
rz y  do głowy, zapachnie p ra w ­
dziw ą w onią  ziem i, słońca, 
ludzkiego odczucia św iata — 
Życiem całym. Książka, k tó ra  
n iczym  potężny strza ł z l in i i  
pola karnego — wstrząsa ca­
ły m  cz łow iekiem , zmusza do 
m yślenia , m ów ien ia o sobie — 
ja k  dla naszej A l ic j i  powieść 
M ik o ła ja  O strowskiego „Jak  
ha rtow a ła  się s ta l“  i „Z rodzeni 
ż burzy“ , opowieść o życiu i 
Walce P aw k i Korczagina, k tó -

t ry  ja k  w iadom o 
życia hą darmo.

S iłą  rzeczy nasuw ały się po­
rów nan ia : — P aw ka wśród 
głodu, chłodu i  śm ierci k rze­
sał z siebie codziennie p ło ­
m ień kom unistycznej w a lk i i 
pracy, młodzieńczego zapału 
i o fia rności —  a ja. co zrob i­
łam  ja? S ta ł w ięc ten Pawka 
to ja ko  czupurny, ledw ie opie­
rzony chłopak, to znowu jako  
ślepnący, schorowany, ale spo­
ko jn ie  w yprostow any człow iek 
w  dzień i  w  noc przed A lic ją , 
w skazyw ał palcem i py ta ł:

—  A  ty  A lic jo  — jak?
—  Otóż to — ja... m yśla ła  z 

rosnącą bezradnością A lic ja  — 
cóż ja  sama znaczę, co zrobię?

M ów ią  ludzie, że często n ie ­
szczęścia chodzą w  parze. Do­
św iadczyła tego i A lic ja  na 
w łasne j skórze: zakochała się. 
Rzecz sama w  sobie p rzy jem ­
na. a nawet pożądana dia  m ło ­
de j dziewczyny. A le  aktua lny  
w ybran iec okazał się innym , 
an iże li dotąd poznani i  adoru­
jący A lic ję  chłopcy. Po prostu : 
tra k to w a ł swoje uczucia bar­
dzo poważnie. A lic ję  zrazu to 
oszołomiło. Dobrze jest w ie ­
dzieć. że zyskuje się przy oka­
z ji przyjacie la , k tó ry  w ie, cze­
go chce od życia, co go ze­
wsząd otacza. M ożna zaufać 
tak iem u człow iekow i.

A le  tu ta j znowu stanęło 
przed naszą A lic ją  owe z ło ­
w rogie ja k  ogień zapytanie:

—  A  ty?
—  Cóż ja... — pow tórzy ła  po 

raz d ru g i A lic ja  — jestem  prze­
cież taka sama. ja k  dziesią tk i, 
se tk i w okó ł mnie. A n i lepsza, 
an i gorsza. A le  sama w ie ­
dzia ła dobrze, że nie jest tak  
w łaśnie, ja k  próbow ała w m ó­
w ić  w  siebie choćby na głos.

Oto gd-ieś w  głębi piersi, 
p rzy  sercu zadźwięczał głos 
ja k b y  na alarm .

—  S próbu j zagłuszyć i  
choćby s tłum ić  na dzień, na 
godzinę ten n ie c ie rp liw y  
dźw ięk!

S chw yciła  się A lic ja  z rozpa­
czy za pióro i  napisała lis t, ja k  
sądziła do mądrzejszych od 
siebie, z prośbą o poradę, po­
moc.

Szczerze, ża rliw ie , choć nie­
co z m łodzieńczą przesadą go 
napisała.

I  zaadresowała do red akc ji 
„Sztandaru  M łodych“ .

W  liście zaś ta k  pisała o so­
bie:

„N a  ogół jako  członek 
Z M P  mam. w  o rgan izacji 
opin ię złą. Chcę to popraw ić. 
Proszę o pomoc, ja k  mogę 
stać się ak tyw is tką . W rodzo­
ną m oją cechą jest n ieśm ia­
łość w  szerszym gronie ludzi 
i  fa łszyw a dum a nieprzyzna- 
w ania  się do popełn ionych  
błędów... Przez pięć la t b y ­
łam  bum elantem , kochając 
jedyn ie  leg itym ację  i  zw ią ­
zek... W iele razy zawodziłam  
organizację, ale teraz rozu­
m iem  błędy  i  nie cofnę się 
ju ż  z szeregów... P racu ję  ju ż ' 
ja ko  nauczycielka. Tym cza­
sem wszystkie nauczycie l­
skie ko ła  ZM P  na naszym  
teren ie śpią... M y, m łodzi 
Z M P -ow cy .k rzyczym y: niech 
Z M P  da nam  w ięcej kon­
k re tne j roboty, konkre tnych  
zadarł... Odpoioiedzcie i  na ­
piszcie .!‘‘

nie przeżył JERZY PIORHOWSKl

zastałem ją  nad potężną paką 
Szkolnych zeszytów. A lic ja  
sk rupu la tn ie  znaczyła ich b ia łą  
gładź czerwonym  atram entem . 
W estchnąłem  sobie, patrząc na 
owe bezlitosne, nauczycielskie 
popraw ki. A lic ja  spostrzegła to 
od razu, ale zrozum iała opacz­
nie.

—  N ie  uczą się— westchnęła za 
m ną— ale n ic to: pod koniec ro ­
ku  wszystko będzie w  porząd­
ku. D ziec iak i nie po tra fią  
jeszcze systematycznie praco­
wać. A le  przecież szkoła to 
przygotow anie do życia, do 
pracy, a nie freb low ska za­
bawka, no nie?

—  N ib y  tak— m rukną łem  nie­
zręcznie i próbowałem  dość to­
pornie sprowadzić rozmowę na 
in te resu jący m nie temat.

— A  u Was, co nowego? 
Znaleźliście robotę, znaleźliście 
ludzi, z k tó ry m i możecie się 
dogadać?

Oczy A lic j i  za isk rzy ły  się 
ciepło. Bez słowa sięgnęła do 
teczki i  w y ję ła  z n ie j starannie 
opakowane zaw in ią tko . Zdu­
m iony nachyliłem  się b liże j i 
bacznie śledziłem  je j drobne 
ręce odw ija jące  pow oli, n ie le- 
dw ie  uroczyście głośno szelesz­
czący papier.

R ych ło i ja  poczułem w yraź­
ną radość. A lic ja  de lika tn ie  
ja k  k w ia t położyła na stole 
n iew ie lką , brązową książeczkę. 
B yła  m i ona dobrze znajoma.

— Jesteście ju ż  w  P artii?  Od 
kiedy?

—  Od tygodnia.
— Hoho! w inszuję, w inszuję 

serdecznie, przym rużyłem  ło­
buzersko oczy:

— A  więc nie było  znowu 
z W am i tak  źle, ja k  pisaliście 
w  liście?

—  Chyba nie —  odpowiedzia­
ła niepewnie A lic ja .

-— W idzic ie : nie ta k i znowu 
d iabe ł straszny, ja k  go sobie 
cz łow iek czasami sam w ym a­
lu je . A  co z Waszą pracą w  
ZM P?

A lic ja  odetchnęła z ulgą:

•— Już w  tym  tygodn iu  mam 
dostać zwolnienie...

N ie zrozum iałem  je j.
Co za zwolnienie? C hc ie li­

ście przecież pracować! A lic ja  
w ydęła usteczka: Z k im ? Prze­
cież u nas tu ta j śpią... Za to  w  
Partii...

Oczy znowu rozb łys ły  je j 
zachwytem . W  P a rtii są 
m ądrzy, energiczni, kochani 
ludzie ! Nasza podstawowa o r­
ganizacja pracuje św ietn ie !

Tak... Nareszcie zrozum iałem  
wszystko. I  po raz pierwszy 
zrob iło  m i się bardzo przykro. 
Zapyta łem  w ięc ty lk o  cicho:

— A  wasze sum ienie, p a r ty j­
ne sumienie... n ic  wam  nie 
m ów i?

Tak... Teraz i A lic ja  przyga­
sła ja k  p ła tek róży ścięty n ie­
spodzianym podmuchem ostre­
go w ia tru .

—  Sama nie dam  rady, ty le  
roboty.

—  Ejże — zajrzałem  je j do 
oczu z odżyła nadzieją —  prze­
cież niedawno w  liście do re­
d a kc ji pisaliście inaczej. Jakże 
jest naprawdę, towarzyszko 
A lic jo?

Jak by ło  naprawdę, w iedzia­
łem  ju ż  i bez te j odpowiedzi 
m ło dz iu tk ie j dziewczyny. B yło  
w  je j postawie, w  gruncie rze­
czy, sporo zarozumiałości w o­
bec wczorajszych organ izacyj­
nych kolegów.

A le  by ły  i głębsze przyczy­
ny. N ie w ą tp liw ie  były.

M yśla łem  sobie: źle jest z 
m ie jscową zetempowską orga­
nizacją, jeś li p ięc io le tn ia  przy­
należność do n ie j — nie jest 
żadnym przeżyciem, ani nawet 
c iep łym  wspom nieniem  dla 
młodego człowieka.

A le  nie dzieje się dobrze i 
z m łodym  człow iekiem , k iedy 
dużo rozum iejąc, czując i 
w idząc b ra k i i  n iedostat­
k i, um yw a od wszystkiego ręce. 
—  Jakoś kiepsko u was w y ­
gląda powiązanie te o rii z p ra k­
tyką, towarzyszko A lic jo  — 
m yśla łem  nachm urzony — nie 
w yciągnęliście w  końcu słusz­
nych w n iosków  z le k tu ry  dzie­
jó w  P aw k i Korczagina...

Co praw da rozum iałem  i 
stan psychiczny m łodej dziew ­
czyny.

P artia  była dla n ie j wreszcie 
tw a rdym  gruntem , słoneczną 
ziem ią po dotychczasowym 
grzęźnięeiu w  bezczynności. 
Czy będzie teraz pracować żar­
liw ie , z oddaniem? Chyba tak. 
A le  czy nie popełn i tak  rozu­
m iejąc, tak rozpoczynając no­
w y  okres swojego życia du­
żego, podstawowego błędu?

—  Ńo, A lic ja  powiedz: ja kby  
Pawka postąpił na tw o im  
miejscu?

— On nie m ia ł tak ich  g łu ­
pich spraw...

Ejże, a m nie się wydaje , że 
Pawka przeżyłby to  głęboko, 
zastanow iłby się poważnie i...

—  I  co? Czułem je j czujny 
w zrok na ustach, oczach. P rzy­
pa tryw a ła  m i się uważnie. Je­
den uśmieszek źle zrozum iany 
i  wyrządzę te j dziewczynie 
w ie lką  przykrość, a może i 
krzywdę. A le  nie by ło  obawy: 
i m nie coś podeszło niespo­
dziewanie do gard ła : wspom­
nienie, czy ty lk o  nagłe zrozu­
m ienie, że ciągle, wszędzie 
człow iek m usi walczyć z sa­
m ym  sobą i że dobrze pam ię­
tać w  tak ich  chw ilach  o p ra w ­
dziwych, choćby odeszłych 
przy jac io łach. Dokończyłem  
w ięc spokojnie i cicho:

— Myślę, że poszedłby do 
sekretarza swoje j p a rty jn e j 
organ izacji i  pow iedzia ł o tw a r­
cie:

— Towarzyszu, jestem m ło­
dy, znam młodzież i mam też 
wobec n ie j coś niecoś do od­
robienia.

Dajcie m i polecenie pa rty jne  
pracy z naszą dzielną, o fia rną 
młodzieżą...

★
Tak, to  wszystko: tak  się za­

kończyła m iędzy nam i rozmo­
wa.

Zapytacie, c iekaw i, ja k  po­
stąpi A lic ja , a może nie ty lko  
A lic ja?

N ie  w iem , nie w iem , ale 
chyba najb liższa przyszłość po­
każe...

Młodu Nowator Rolnifluig
POD REDAKC34 INZ M IjR HAWOWIRÁ

, W  dn iu  dzisiejszym  zamieszczamy korespondencję „M łodego N ow atora “  —  dwa z l i ­
stów, k tó re  do nas nadeszły i  dw ie odpowiedzi na pytan ia  naszych C zyte ln ików . P rosim y  
m łodych now atorów  i  doświadczałaiKów, aby p isa li do nas o swoich kłopotach, trudnoś­
ciach, aby zadaw ali py tan ia  w  sprawach, na k tó rych  m ało się jeszcze znają. P rosim y rów - 
niez o w iadom ości o udanych doświadczeniach, wprowadzaniu nowych metod gospodarotca- 
nia, c iekawych próbach. Ciekawsze 'lis ty  będziemy drukować.

lak staram się przekonać ojca 
do nowych metod gospodarowania?

Ojciec m ój jest gospodarzem 
średn ioro lnym  i posiada go­
spodarstwo o obszarze 6.80 ha. 
W  tym  pół ha lasu i pół ha 
łąk i. Łąka ta jest p ia w ie  bez­
użyteczna, ponieważ jest znie­
kształcona kępow iskam i tru d ­
nym i do zrównania. T o rf do 
opału i siano do w yżyw ien ia  
inw entarza sprowadza ojciec 
z odległych gromad.

Na b rak paszy znalazłaby 
się rada. Gospodarstwo jest 
przecież niemałe, można by 
siać roś liny  pastewne. Jednym  
z błędów mego« ojca jest to, 
że up raw ia  on na sw o je j zie­
m i ty lk o  żyto i z iem niaki. Na­
tom iast roś liny  pastewne i 
przem ysłowe up raw ia  n iechęt­
nie. Nie można w ięc należy­
cie rozw inąć hodow li, a ho­
dow la to przecież fundam ent 
dobrego gospodarstwa. D rug im  
błędem jest użyźnianie gleby 
wyłącznie przy pomocy obor­
n ika . Tego oborn ika jest co 
rok  m nie j. Ojca trudno  było 
przekonać do nawozów sztucz­
nych.

W  tak ich  w arunkach ojciec 
m ój zbiera następujące plony: 
z 3 ha o trzym u je  w  su­
m ie 20 m etrów  żyta. Zaś z 
1,8 ha 150 m etrów  ziem ­
niaków. Ciężko jest memu 
ojcu w yw iązać się z obo­
w iązku  wobec państwa i  w y ­
żyw ić rodzinę.

N ieraz m ów iłem  o jcu: „weź 
przykład z PGR-u czy spół­
dzielni produkcyjnej. Jakie 
tam osiągają plony przez sto­
sowanie nowoczesnej uprawy 
i sztucznych na.wozów“. Ojciec 
m i na to odpow iadał: „jesteś 
głupi, nawozy popalą plony, a 
poza tym nie kupię ich, bo nie 
mam za co“. Ja zaś myślę, że 
lep ie j sprzedać 10 m etrów  k a r­
to f li,  kup ić  nawozy sztuczne i 
wykosztować się jednego ro ­
ku. Gleba w  roku  następnym  
zapłaci za to dobrym  plonem.

T ak ich  gospodarzy ja k  m ój 
ojciec jes t w  naszej grom a-

dzie dużo. A  na pewno jest 
ich dużo w  całej Polsce.

Ja, jako  zetempowiec i  
LZS-ow iec przeczytawszy u- 
chw a ły  I I  Z jazdu KC PZPR o 
zwiększeniu w ydajności gleby1 
i rozw in ięc iu  hodow li cieszę 
się, że spraw y ro ln ic tw a  będą 
teraz na pierwszym  plan ie i  
dlatego przystąp iłem  energicz­
n ie  do przekonyw ania mego 
ojca o konieczności gospoda­
row an ia  po nowemu. Ojciec 
uległ. W tym  roku zasiejemy 
0,75 ha seradeli. 20 arów  gor-' 
czycy, 0,50 ha łu b in u  i zasa­
dzim y 35 arów  buraków . Za­
stosujem y także nawozy sztu­
czne. Postaram y się zwiększyć 
pogłowie byd ia w  naszym go­
spodarstw ie, aby podnieść nas i 
dobrobyt i rea lizować wskaza­
nia I I  Z jazdu PZPR.

Korespondent 
EDW AR D GERLEJ 
grom. Petrykozy 

pow. M ław a

Plon osiągnąłem wspania ły, 
a uj tym  roku cała gromada zakontraktowała kukurydzę

Hm , hm... ła tw o  to  się mó­
w i:  odpowiedzcie, napiszcie...

K iedy  w  redakc ji dano m i 
do przeczytania lis t A lic ji,  z 
początku skrobnąłem  się zafra­
sowany w  czoło.

„Odpowiedzcie, pomóżcie — 
cóż papier wszystko w y trz y ­
ma... Pewnie, można zaraz, na 
poczekaniu sypnąć ja k  z ręka ­
w a kom una łam i i frazesami, 
ale pomoże to cz łow iekow i ty ­
le — co um arłem u kadzidło.

A  przecież w idać od ra zu : 
tam , za tym i lite ra m i, za pa­
pierem  oddycha, czeka niespo­
ko jn ie  żyw y, zdolny człow iek!

N ie jestem  m agikiem , ani 
panią Zofią  dającą hu rtem  i 
deta licznie dobre rady w  
„P rzy jac ió łce “ . N ie po tra fię  
rozm awiać w  tak ich  w ypad­
kach przy pomocy a tram entu i 
k a r tk i papieru. Pojechałem 
w ięc do naszej A lic ji.  K aw a ł 
drogi do n ie j było. Rozmaicie 
w ięc z nudów kom binow ałem  
w  pociągu:

— Co też ta dziewczyna m i 
opowie, ja k  zareaguje? A  prze­
cież po przybyc iu  spotkała 
m nie  nie by le  ja ka  niespodzian­
ka. Nie świadczy to zbyt po­
chlebnie o m oje j bytności, ja k  
rów nież znajomości na tu ry  ko­
biecej. A lę  nie uprzedzajm y 
fa k tó w  —  i w róćm y do rze­
czy...

' k
A lic ja  —  to d ro bn iu tka  i 

bardzo jeszcze dziecięca is to t­
ka. A ż tru d n o  uw ierzyć, że ma 
osiemnaście la t i ju ż  pracuje 
na odpow iedzia lnym , nauczy­
c ie lsk im  posterunku. A k u ra t

Uchodzę w  powiecie za przo­
dującego ro ln ika , ale do tego 
jeszcze m i dużo braku je , a 
n a jle p ie j ja  to sam widzę. 
P raw dą jest, że w  1952 r. w y ­
hodowałem  piękną kukurydzę 
odm iany „C zerw ony K o ra l“ . 
M im o  trudnych  w a run ków  a t­
mosferycznych na po le tku do­
św iadczalnym  —  z 1 ha ze­
bra łem  8.850 kg ziarna. S ia­
łem ją  29 kw ie tn ia , a w  m aju 
nastąp ił m róz i spad! śnieg. 
Rośliny kuku rydzy  mroź zwa- 
rz y ł do tego stopnia, że przy­

b ra ły  ko lo r ciem no-brązowy. 
25 m aja  odbyw ało się u nas 
w  gromadzie szkolenie ro ln i­
cze i całe zebranie wyszło d y ­
skutować nad m oją k u k u ry ­
dzą. Postanowiono ją  ratować. 
A  w ięc przez podsiew saletrza- 
kiem. i niszczenie skorupy. 
T rzyk ro tn ie  niszczyłem skoru­
pę, a w  m iejsce ca łkow ic ie  
zm arnowanych roś lin  nasa­
dziłem  inne roś liny  k u k u ry ­
dzy.

Plon osiągnąłem w spaniały, 
a w  tym  roku  cała nasza gro­

mada zakontraktowała kuku-
rydzę.

W  br. m ia łem  jeszcze łepsz# 
w y n ik i zb iorów  kuku rydzy. Na 
rok  następny zastosuję selek­
cję roś lin  oraz sztuczne zapy­
lan ie  i jestem pewny, że zbio­
rę ponad 160 q zia rna z ha.

Ponadto jestem zw o lenn i­
k iem  up raw y kapusty pastew­
nej. jako poplonu, co w p ływ a  
na zwiększenie bazy paszo­
w ej.

K. CIECHANOWSKI

M łodzież węgierska otoczona jest szczególnie trosk liw ą  opieką p a r t i i i  rządu. Na Węgrzech 
wielkoobszarniczych, „w  k ra ju  trzech m ilionów  żebraków“  nędza i beznadziejność b y ły  losem

młodzieży.
D^.ś należy to do przeszłości. Na m łodzież czekają nowe fa b ry k i,  hu ty , kopaln ie , laboratoria , 
czeka wieś. 11 tysięcy m ie jsc czeka na nowych inżyn ie rów , 17 tys. na techników  i ponad 10 
tys. na pedagogów, lekarzy, fachowców  z dziedziny ro ln icze j, hand low ej i  kom un ikacy jne j. O tw ie ­
ra  to przed m łodzieżą węgierską nieograniczone m ożliwości p racy i  awansu społecznego.

Na zd jęc iu : uczniow ie jedne j ze szkół górniczych na Węgrzech.

NOWATOR ODPOWIADA
Ob. W . B asiński z B ró jec, 

p-ta K u ro w ice  k. Ło dzi pyta , 
k ie d y  szczepić d rz e w a  owoco­
w e i w  ja k i sposób p rz y rz ą ­
dzać m aść do szczepienia?

Szczepienie  p rz y  pom ocy  
z ra z ó w  stosuje się u d rze w  
starszych , a ta kże  i w  ty m  
w y p a d k u , gdy le tn ia  o ku liza - 
c ja  nie pow iodła  się, albo gdy  
d z ik i są z b y t g ru b e  do oczko­
w an ia . Szczepienie  w y k o n u je  
się na jczęśc ie j w czesną w io ­
sną, zan im  p o d k ła d k a  za cz­
nie się ro zw ija ć . N ajw cześn ie j 
szczep im y d rze w a  pestkow e — 
w iśn ie , czereśn ie , ś liw y  itp ., 
poniew aż te w cześn ie j ru s za ją  
a Ich z razó w  nie m ożna d łu ­
go p rz e trz y m y w a ć .

D rze w a  z ia rn k o w e  szczep i­
m y  w  następnej ko lejności po 
pestkow ych, p rz y  tym  grusze  
szczep im y w cześn ie j n iż  ja ­
b łonie. P rz y  ba rd zo  w czesnym

szczep ien iu , np . w  m arc u  ko ­
lejność ta  nie m a znaczen ia .

Do szczep ien ia  konieczne  
jes t p rzyg o to w an ie  zaw czasu  
zrazó w  ora z  za o p a trzen ie  się 
w  o s try  nóż, osełkę, m a rm u -  
re k , ra fię  lub ja k ie ś  inne ły ­
ko a lbo też tasiem kę do o b w ią ­
z y w a n ia  o raz  m aść i m ałą  ło­
patkę  do sm arow an ia .

P R ZY R ZĄ D Z A N IE  M A ŚCI. 
Maść u żyw ana  do sm arow an ia  
szczepów  w in n a  być m azis ta  
do tego stopn ia, aby  w  ciepłe  

dni nie ro zp ływ a ła  się i n ie  
pęka ła  w  czasie z im na . Zw y­
k le  używ a się dw o jak ieg o  ro ­
d za ju  m aści: pachnące j p rzy  
p o d g rza n iu  lu b  ta k ie j, k tó rą  
ro zrze d za  się na z im no  p rze z  
dodanie s p iry tusu .

Maść sporządza  się w  na­
s tęp u jący  sposób: żyw icę , 
sm ołę, łó j i w osk  top i się ra ­
zem , a następnie  do lew a się

sp iry tu s u  do m aści na w p ó ł 
ostudzonej. Stosunek tych  
sk ła d n ik ó w  jest następu jący: 
730 g k a la fo n ii a lbo żyw icy  
75 g ło ju , 75 g w osku i 120 q 
sp iry tu s u .

M ożna też p rz y rz ą d z ić  maść  
p rz e z  p o d g rzan ie  na średn im  
ogniu  w  naczyn iu  że lazn ym i 
ży w ic y  z  Jodły lub  ś w ie rk u  — 
630 g, c z a rn e j sm oły — 50 g, 
ło ju  baran ieg o  — 35 g. Po 
rozpu szczen iu  od staw ia  się 
Je i do d a je  w osku — 40  g , 
popio łu d rzew n eg o  p rze s ia n e ­
go — 70 g I 5 g o c h ry  o raz  
dolew a się s p iry tu s u , c iągle  
m ieszając .

N ie m ożna dopuścić, aby  
m asa b u rz y ła  się i k ip ia ła . 
P rzed  użyc iem  trze b a  m aść  
lekko  og rzać .

In ż . W A N D A  G A W D A

Jak się tworzy nowy Wehrmacht? (1)
H U M O R

' l  listów do redakcji

Zwiastun z my czyli dziwna historia 
Domu Kultury w Nasielsku

W czerwonym budynku w Bonn
P  ONURE, czerwone koszary 
*  na jednym z przedmieść 

Bonn przypominają z daleka 
twierdze w W erl i Landsber- 
gu. Podobieństwo jest nie tyl­
ko zewnętrzne. We wszyst­
kich tych budynkach wznie­
sionych jeszcze w okresie mo­
narchii Hohenzollernów prze­
bywają hitlerowscy zbrodnia­
rze wojenni. Tylko że w 
twierdzach Landsberg i W erl 
przemienionych po wojnie na 
więzienia pozostała jeszcze tyl­
ko drobna garstka zbrodniarzy 
(którzy m ają być również 
wkrótce zwolnieni), a za mo­
rami czerwonego budynku w  
Bonn działa i pracuje kilkuset 
przestępców. Tu mieści się o- 
siawiony „Urząd Blanka“ — za- 
chodnio-niemieckie minister­
stwo wojny i sztab generalny, 
kuźnica nowych planów zbrod­

ni, nowych „Fali Gruen“ (hi­
tlerowski plan napadu na 
Czechosłowację), „Fali Weiss“ 
(plan napadu na Polskę), „Fali 
Barbarossa“ (plan napadu na 
ZSRR).

Marzący o podbojach i od­
wecie militaryści z Urzędu 
Blanka pracują w pośpiechu: 
„Ich gorączkowa praca — pi­
sał niedawno zachodnio-nie- 
miecki tygodnik „Die W elt am 
Sonnabend“ — spotyka się z 
dużym uznaniem u alianckich 
militarystów“.

Generałowie i pułkownicy 
hitlerowscy paradują na razie 
w ubraniach cywilnych. Ale 
modele nowych mundurów są 
już gotowe, tak jak  plany 
wskrzeszenia zachodnio - nie­
mieckiej arm ii odwetowej.

Stara miłość nie rdzewieje

panowie — mawiał w  1919 r. 
twórca Reichswchry, gen. Se- 
ekt — forma się zmienia, ale 
duch pozostaje ten sam“.

Ten sam duch miał prze­
trwać również H itlera i odro­
dzić się znów w Trizonii. D la­
tego gen. hitlerowski, Stumpf, 
mógł oświadczyć po klęsce hi­
tleryzmu: „Idziemy tą samą
drogą, na Którą wkroczyliśmy 
w roku 1919“.

Po wojnie pierwszymi o- 
środkami m ilitaryzacji w  
Niemczech zachodnich stały się 
obozy i więzienia amerykań­
skie dla hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych. Pod pozo­
rem „studiów historycznych“ 
zebrano tu razem hitlerow­
skich sztabowców, wyznacza­
jąc im „specjalne zadania“. Je­
den taki „obóz historyczny“ 
utworzyli Amerykanie w m iej­
scowości Allendorf kolo M ar­

burga, a drugi w Koenigstcin 
bei Taunus. Kierownikiem o- 
bozu w Allendorf był h itle­
rowski generał służby pancer­
nej, Gudcrian, odpowiedzialny 
za zbrodnie hitlerowskie w  
Polsce i w  ZSRR.

Dotąd nigdy nie opubliko­
wano „prac“ różnych „biur hi­
storycznych“. Za to Guderian, 
który dokonywał „zwycięs­
kich“ odwrotów — aż do pło­
nącego Berlina, zachwycił 
swych amerykańskich opieku­
nów książką o kampanii hitle­
rowskiej w ZSRR. Faszystow­
ski senator amerykański Mac 
Carthy nazwa! wypociny Gu- 
deriana „biblią dla amerykań­
skiego sztabu generalnego" 
choć o wiele trafniejsza była­
by nazwa, biorąc pod uwagę 
doświadczenia Guderiana na 
froncie wschodnim — psalmy 
żałobne.

P rezyd ium  PRN w P ułtusku 
podję ło w  g rudn iu  1949 roku 
Uchwałę o budow ie Domu K u l­
tu ry  w  Nasielsku.

M ieszkańcy Nasielska z ra ­
dością p rz y ję li wieść o budo­
w ie  pięknego budynku, w  k tó ­
ry m  m ia ła  się mieścić ś w ie tli­
ca, sala k inow a, b ib lio teka.

Wiosną 1950 roku PPB w 
P u łtusku  zabrało się do robo­
ty  i ju ż  w  k w ie tn iu  1950 roku 
postaw iło  budynek oraz oszkli­
ło  okna. Budynek stanął, ale o 
założeniu dachu m is trzow ie  z 
pu łtusk iego PPB jakoś zapom­
n ie li.

Od tego czasu każdego ro­
k u , gdzieś na dwa tygodnie 
przed nastaniem  m rozów przy­
jeżdżała grupa robo tn ików  z 
PPB, ale w  rozpoczętej pracy 
przeszkadzały mrozy i budo­
wę... przerywano.

Toteż n ic dziwnego, że 
m ieszkańcy Nasielska co roku

jt —  Tak, tak, o te j porze 
f  roku to częsta choroba...

na w idok robo tn ików  PPB mó­
w ią : „o, teraz to już na pew­
no za dwa tygodnie śnieg spa­
dnie, bo przyjechało PPB“.

W  1952 roku  budowa zosta­
ła  przerw ana i  od te j pory 
obok niedokończonego budyn­
ku leży k ilk a  ton cennego ma­
te ria łu  budowlanego, k tó ry  n i­
szczeje, a m u ry  i  okna pęka­
ją  od deszczu.

P rezydium  PRN w P u łtu ­
sku i PPB pow inny wreszcie 
dokończyć budowy Domu K u l­
tu ry  w  Nasielsku. Również 
ZP Z M P  w  Pułtusku pow in ien 
zainteresować .się tą sprawą, 
b iorąc pod uwagę, że Dom 
K u ltu ry  pom ógłby w yrw ać 
dużą część m łodzieży Nasie l­
ska spod w p ły w u  chuliganów .

Korespondent
W ŁADYSŁAW D O M INIAK  

Warszawa

— Czy pan um ie grać w  
szachy?

—  Przecież gram  z pa­
nem od godziny.

—  W łaśnie dlatego się 
pytam !..

1

V 1U A S ZY N G TO N S K IE  ko- 
*  * ła reakcyjne związane z 

koncernami niemieckimi, na­
wet w  czasie wojny nie zre­
zygnowały ze starych marzeń 
użycia Niemiec jako siły ude­
rzeniowej przeciwko ZSRR. 
Dlatego pieczołowicie pielęg­
nowały myśl o uratowaniu nie­
mieckiej arm ii faszystowskiej.

I  dlatego zwolniono z nie­
woli wiosną 1943 r. podpuł­
kownika hitlerowskiego — 
Arnda Heinricha von Oertze- 
na.

Po przyjeździe do Niemiec 
ppłk. von Oertzen natychmiast 
przystępuje do agitacji i za­
pewnia, że „jakkolw iek nie 
może liczyć na to, że Am ery­
kanie w końcowej fazie woj­
ny wystąpią po naszej stronie, 
ale w dalszym rozwoju wypad­
ków możemy absolutnie być

pewni poparcia amerykańskie­
go“.

Oertzen współdziałał z ko­
łam i generalicji hitlerowskiej, 
która w 1944 r. —  w  obliczu 
nieuniknionej klęski, przystąpi­
ła do opracowania planów za­
konspirowania i zachowania 
na okres powojenny przynaj­
mniej części Wehrmachtu, ja ­
ko trzonu nowej niemieckiej 
arm ii imperialistycznej. W e­
dług ówczesnych założeń, o- 
kres tajnej remilitaryzacji 
trwać miał cztery lata, później 
nastąpiłyby jawne zbrojenia.

Jak widać generałowie hi­
tlerowscy trafnie w czasie 
wojny przewidzieli politykę 
USA. Nie wzięli natomiast pod 
uwagę oporu narodów przeciw­
ko odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego, oporu, który dotąd 
krzyżuje zamiary m ilitary­
stów.

Gadatliwy hrabia i skromny porucznik

Biblia dla amerykańskiego sztabu
E N E R A ŁO W IE  nie byli 

^ z re s z tą  oryginalni. Sięgnę­
li w swych zamierzeniach do 
Starych wzorów. Przecież po 
klęsce cesarskich Niemiec w 
19i8 r. ówcześni dowódcy ar­

m ii n iem ieck ie j — Seeckt, Gro- 
ener, Schleicher, H indenburg 
u tw o rz y li zamaskowaną arm ię 
—  „czarną Reichswehrę“ , z 
k tó re j później szybko w yrósł 
W ehrm acht faszystowski. „M o i

T ^A D S Z E D Ł  rok 1949. W
’  Ameryce narastają oznaki 

kryzysu. W ielkie monopole 
USA szukają drogi wyjścia z 
kryzysu. Drogę taką widzą w 
nowej wojnie, która przyniesie 
wielkie zamówienia zbroje­
niowe. W all Street rozważa. 
Czy rozpocząć wojnę w Euro­
pie, czy w  Azji — w Niem­
czech, czy w Korei? Trzeba się 
spieszyć z poszukiwaniem 
Landsknechtów. „Do diabla z 
dcmilitaryzacją Niemiec!“ —  
oświadcza w  1949 r. przed ko­
misją Kongresu w USA La­
wrence Wilkinson. — „Przy­
wróćmy trusty (zbrojeniowe — 
red), oddajmy zakiady prze­
mysłowe ich narodowo-socja- 
iistycznym właścicielom i dy­
rektorom“.

Kanclerz boński rozumie, 
czego od niego żąda W ałl 
Street. W  1919 r. Adenauer 
oficjalnie ofiarowuje Am ery­
kanom niemieckie mięso ar­
matnie, a w roku 1950, w ro­
ku agresji amerykańskiej na 
Korei, powstaje już pierwszy 
oficjalny zaczątek sztabu no­
wego Wehrmachtu, Adenauer

powołuje do życia t. zw. „urząd 
doradcy militarnego" gen. 
Schwerina. Ale hrabia von 
Schwerin nie długo utrzymał 
się na swym „urzędzie“. Byl 
za głupi, by zrozumieć, że a- 
gresorzy przygotowują wojnę 
w tajemnicy. I  w  wywiadzie 
udzielonym w dniu 27 paź­
dziernika 1950 r. gazecie pa­
ryskiej „Lc Monde“ wygadał 
się, że „rząd Niemiec zachod­
nich opracowuje plan zmobi­
lizowania 3 i pół miliona lu­
dzi“, i że „przewiduje się 
przymusową służbę wojsko­
wą“.
, Niedyskretny Schwerin mu­

siał odejść, a na jego miejsce 
przyszedł „cywil“ Theodor 
Blank — niepozorny porucz­
nik rezerwy, dawny działacz 
rozbijackich chrześcijańskich 
związków zawodowych. Ta 
„skromna“ osoba miała roz­
wiać wszystkie podejrzenia. I 
leutnant Blank stanął na czele 
resortu, w  którym, jak  pisał w 
llpcu 1951 r. angielski dziennik 
„Daily Express“, „niemiecki 
sztab generalny planuje utwo-

Z lew e j Theodor B lank, z pra* 
w e j h itle ro w s k i zbrodn iarz w o  

jenny, von Manstein.

rżenie największej armii 
Europie zachodniej“.

Teraz generałowie hitlerow­
scy niecierpliwie oczekują 
chwili, gdy znów będą mogli 
objąć komendę nad armią, 
której żołnierze nosić będą 
mundury o kroju amerykań­
skim, a czapki ä la SS.

Mundury mają mieć z tył«  
dwa uchwyty. Ci. którzy o- 
rientują się, jaką rolę wyzna­
czają militaryści amerykań­
scy nowemu Wehrmachtowi 1 
zdają sobie sprawę z potęgi 
ZSRR i państw demokracji 1 
pokoju, twierdzą, że uchwyty 
te są jedynym praktycznym e- 
lementcm ekwipunku —  ho 
mogą służyć do ściągania tru­
pów 7 pola bitwy.

Ale ta perspektywa nie bar­
dzo przypada do gustu mło­
dzieży niemieckiej.

ALEKSANDER M ICH ALSKI
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K IE D Y  M ik o ła j
wszedł do gabi­
netu K o re jw y , sie­
dz ia ło  ju ż  tam. 
dziewięć osób, m ię­
dzy in n ym i G ałka 

*  K om ite tu  W ojewódzkiego, 
Nagie l z „W ik to r ii“  i O lech­
now icz ze Zjednoczenia. W śród 
obecnych nie  by ło  Piegzy i 
Kocio łka. Wszyscy w ita li się 
z M iko ła jem  serdecznie, ja k ­
by nie wiedząc o  celu zebra­
nia. Nagie l p rzysuną ł wo lne 
krzesło, rob iąc ko ło  siebie 
miejsce.

—  Co to  n ie  zajdziesz n igdy  
do nas? —  rzek ł z uśmiechem 
na w ychud łe j, k rzyw e j tw arzy. 
— W ale rka przecie u nas te­
raz mieszka.

—  N ie m a jakoś czasu. A  do 
■was, na Bugaj, daleko.

—  D la m iłego  n ic  trudnego 
—  zaśmiał się Nagiel. W yb la ­
k łe  n iebieskie oko, un ierucho­
m ione przez kontuzję , pa trzy­
ło  gdzieś w  bok na okno.

—  Proszę towarzyszy — pod­
n iós ł się zza b iu rk a  K o re jw a  
—  o tw ie ram  posiedzenie egze­
k u ty w y  K om ite tu  P ow ia tow e­
go.

-— Trzeba chyba zaczekać 
ma Piegzę i K oc io łka  —  rzek ł 
M iko ła j. ‘

K o re jw a  spo jrza ł gn iewnie, 
ale jednak pow strzym ał się.

— Piegza na kurs ie  w  szko­
le  pa rty jne j, a K oc io łek  w y je ­
cha ł na akc ję  —  pow iedzia ł 
cicho, lecz w  głosie jego drża­
ła  w yraźna złość.

—  A  towarzysz? —  M ik o ła j 
pyta jąco spo jrza ł na Olechno­
wicza.

—  Jest wniosek, żeby tow a- 
Warzysza O lechnowicza doko­
optować do egzekutyw y — 
zdenerwował się K o re jw a . — 
Może zakwestionujesz obecność 
towarzysza G ałk i?  Chciałbyś 
pew nie w  cztery oczy m ów ić o 
sobie, co?

M ik o ła j n ie  odpowiedz tał. 
R eferow ał K o re jw a . C ichym  

głosem, często p rzeryw ając 
ja k b y  dla  zebrania m yś li roz­
pierzch łych pod naporem  u- 
czucia, m ó w ił o tym , ja k  pod­
czas w o jn y  poznał M iko ła ja , 
ja k  zw róc ił na niego uwagę i

ja k  go potem w ciągną ł do ro ­
bo ty pa rty jne j. P ak t po fa k ­
cie przypom nia ł w szystkie u- 
ta rczk i i k łó tn ie , na konkre t­
nych przykładach w ykazyw a ł 
lew actw o M iko ła ja . Kobieca 
jego tw arz  pobladła, nabrała 
popie la te j barw y. W zrok m ia ł 
w b ity  w  leżącą przed n im  na 
b iu rku  ka rtkę  papieru. Przy 
końcowych słowach zdań głos 
m u się załam ywał. Głośno i 
z trudem  prze łyka ł ślinę.

Nachm urzony G ałka pa trzy ł 
gdzieś przed siebie na pokry tą  
p laka tam i ścianę. Nagiel po­
łoży ł na stole sine, kościste 
d łon ie, nieruchom e oko b ły ­
szczało ja k b y  zaszklone łzam i. 
O lechnowicz, zakryw szy tw arz  
rozcapierzonym i palcam i, led­
w o - dostrzegalnie po tak iw a ł 
głową.

M ik o ła jo w i ciężko by ło  zro­
zumieć, że m ów ią o nim . Po­
stępowanie jego, wypow iedzia­
ne sądy nab iera ły  w  ustach 
K o re jw y  o fic ja lnego  znacze­
nia. W ydaw ało  m u się, że 
słucha życiorysu obcego, n ie ­
znanego człow ieka. K o re jw a  
m ó w ił logicznie i  przekonyw a­
jąco. W głuchej ciszy, prze­
ryw ane j u ryw a n ym i zdania­
m i sekretarza, nastała m ilczą­
ca solidarność zebranych z re ­
ferentem . M ik o ła j roze jrza ł 
się szybko dokoła, chc ia ł za j­
rzeć obecnym w  oczy, żeby do­
strzec życzliwość, uśmiech, 
■którego m u nie s k ą p ili przed 
chw ilą , zanim  rozpoczęło się 
posiedzenie. A le  ludzie ja kb y  
w ro ś li w  krzesła, u k ry l i oc/y, 
otoczyli się m urem  uroczysto- 
!ści. M ik o ła j czuł rosnącą w  
•nim złość, tępą, bolesną złość.

—  Proszę towarzyszy — mó­
w i ł  zacinając się K ore jw a . — 
Droga, po k tó re j szedł konsek­
w entn ie  towarzysz Gałecki, 
doprow adziła  go do ta k ie j sy­
tua c ji, że s tra c ił zaufanie do 
P a rtii,  do sw ych towarzyszy 
pa rty jnych , z k tó ry m i w a lczy ł 
wspóln ie, z k tó ry m i teraz p ia - 
euje. Postawa towarzysza 
Gałeckiego, konsekw entna po­
stawa sp ra w iła  to, że z w ą t­
p liw ośc iam i sw o im i n ie  m ógł 
zw rócić się do swoich tow a rzy­
szy, nie m ógł u n ich  zasięgnąć 
rady w  c h w ili zw ątp ien ia , k tó ­
ra  się może zdarzyć każdemu 
z nas, walczących na ty m  oę ż-

^Edward Hołda
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Czterdzieści lat,• • •

Czterdzieści la t w  służbie. Przez te la ta 
używ ała , co się zowie, św ia ta !

Do uczty  się budz iła  co rano: 
p iła  wodę m lek iem  zabielaną.

Zaś po uczcie do m io tły  się bra ła : 
do w iecsorą zm ia ta ła , zm iata ła ,

La tem  boso, jes ien ią  bez swetra, 
u w ija ła  się raźno po pię trach,

z góry na dó ł skaka ła po schodach: 
ty le  s ił je j daw a ła  ta woda!

A  na dom iar, w yraźn ie  d la  hecy, 
stwórca krzyw e uczyn ił je j plecy.

Co kto  spo jrzy, to to głos się rozśm ieje: 
ch icho ta li m iechowscy pigm eje,

C h icho ta ły  ru d e ry  M iechowa!
Bogacz Id z ik  się jeden lito w a ł:

M ie rzw y, śm ieci, odchodów spod kon i 
po ja rm a rk u  zabierać nie b ro n ił.

I  o duszy potrzebach pam ięta ł, 
bo op ła tk iem  się łam a ł na święta.

I,  w spółczu jąc sierocej n iedoli, 
mieszkać stróżce za darm o pozw o lił.

Ze w  lepiance świecącej dz iu ram i 
ja k  w  stajence, po społu z kozami,

to co z tego? Czyż to jego w ina?
No, a b ib lia?  A  Św ięta Rodzina?

Czterdzieści la t w  służbie. Przez te la ta  
używ ała , co się zowie, św ia ta !

Żeby m arny  odruch ja k iś , poryw ...
N ic. N ic. N ic. Czterdzieści la t poko ry !

Czterdzieści la t ja k  żelazny łańcuch!
Usta na kłódkę. M y ś li w  kagańcu.

Tak. A  serce zatopione we łzach.
Chcesz jeść? H a ru j! Pragniesz istnieć? Pełza j!

Na rubieże niebieskiego stropu  
w p ły n ą ł księżyc. Z aw is ł n iby  topór,

cią ł... B luznę ło na m ieścinę nocą/  
łu n y  nad zab itym  dn iem  łopocą,

dm ą szalbiercze usta w  p raw dy w ia ry , 
tańczą kam ienice i  hektary ,

a nad ty m  obłędem w iz ja  czuła: 
kam ięn iczn ik  a zarazem ku łak.

Czterdzieści la t. Czterdzieści. Czterdzieści.
W  losie lu dzk im  się w ięce j nie zmieści.

Czterdzieści la t nieszczęścia i  strachu, 
to nie życie ! To bez końca  —  zachód.

Lecz R aw ińska się oto w yd a rła  
zachodowi swojem u do gardła,

choć ułom na, zmęczona, przyg łucha  
potarga ła  ogniwa łańcucha,

zrachow ała te la ta  stracone 
i  p rzyzw ala  lu dz i na obronę.

M ów ię  o tym , bow iem  zd ją ł m nie podziw  
d la  te j s iły , co się nagle rodzi

w  sercu łzam i zalewanym  dotąd, 
w yczerpanym  nędzą i  zgryzotą.

N ie jest ła tw o  zaszczutej kobiecie 
swe c ie rp ien ia  pow ierzyć gazecie

czy też radiu... N ie jest ła tw o, n ie  jest 
z lęku, z ża lu  wykrzesać nadzieję!

M ów ię o tym , bow iem  podziw  zd ją ł m nie: 
w yzw o len iu  p rz y b y ł now y żołnierz.

k im  froncie. Towarzysz Ga­
łe ck i posunął się do nieuczci­
wości — de lika tn ie  m ów iąc — 
w  stosunku do nas, jego to ­
warzyszy. Po prostu w yb ra ł 
fo rm ę w strę tną nam, niegodną 
towarzysza, form ę donosu. Po­
jecha ł z donosem do K om ite tu  
W ojewódzkiego, ja kb y  sobie 
wyobrażając, że P a rtia  dopu­
szcza b iu rokrac ję  sanacyjną.

K o re jw a  u m ilk ł na chw ilę  i  
w y jąw szy  chustkę głośno w y­
ta r ł ncs.

—  No cóż, towarzysze po­
w iedz ia ł cicho. — Lub iłem  to ­
warzysza Gałeckiego ja k  syna, 
starałem  mu się n ieraz o tw o­
rzyć oczy, chciałem  go prze­
strzec. U chy la ł się od tego, 
zau fa ł w łasnym  siłom , w łasnej 
głow ie. P a rtia  już  m u była  
niepotrzebna. Ciężko m i o tym  
•mówić, od k ilk u  la t pracuje­
my... razem... I  teraz... jesz­
cze... —  u m ilk ł na moment, 
szeleszcząc ka rtką , a potem 
nagle podniósł głowę i ja kb y  
zebrawszy s iły  dokończył: — 
A 'e  dlatego też muszę być 
szczególnie surow y wobec to ­
warzysza Gałeckiego, k tó ry  za­
w ió d ł zaufanie n ie  ty lk o  na­
sze, P a rtii,  ale i  w łasnego o j­
ca, k tó ry  za Polskę Ludow ą 
oddał życie.

K o re jw a  usiadł, ocierając 
tw a rz  chustką. Ludzie nie po­
rusza li się w  krzesłach. Na po­
łow ie  wysokości .pokoju w is ia ł 
ob łok sinego dym u. W  czarnej 
szybie odb ija ła  się n ierucho­
m a sy lw e tka  G a łk i, z czerwo­
naw ą po ty licą  łys ie jące j gło­
w y. M ik o ła j poczuł na sobie 
w zrok  obecnych. W stał, u k ry ­
w a jąc za plecam i drżące z 
gniewu dłonie. S ta ra ł s-ię u- 
porządkować kłębiące się w  
g łow ie m yśli, ale w iedzia ł, że 
w  tym  stanie n ie  p o tra fi ich 
wypowiedzieć.

—  Towarzysz K o re jw a  dużo 
tu  m ó w ił o dobroci, o lub ie ­
n iu , o sym patii. I  w  ogóle o 
uczuciach. W ygląda, ja k b y  
bardzo m nie żałował. A  ja  nie 
p o tra fiłb y m  żałować* tow a rzy­
sza, k tó ry  by szedł przeciwko 
P a rtii,  k tó ry  szkodziłby P a rtii. 
Ja przyw iązania do P a rtii, od­
dania P a rt ii n ie  uczyłem się 
teraz. Od dziecka rosłem na 
„W ik to r ii“ , uczyłem się ży­
cia u towarzyszy. P a rtia  m i 
zastąpiła dcm , rodzinę. P artia  
o tw orzy ła  przede m ną now y 
św iat, ludziki św iat. N ie d la  
am b ic ji, nie d la  siebie s tara­
łem  się zrozumieć to  wszyst­
ko, co się dzieje ko ło  nas. I 
nie wszystko rozum iałem , i 
nie wszystko dziś rozum iem . 
Bo je ś li ktoś m ów i, że m y so­
c ja lizm  budu jem y po swoje­
m u, uśmiecha się, ja k  wspom­
nieć Zw iązek Radziecki, to  ia 
tego nie mogę zrozumieć, to  d la

m nie przeciwne. N ie ty lk o  w  
te o rii tego zrozumieć nie m o­
gę, ale i w  praktyce, na każ­
dym  kroku , w  każdym  w ypad­
ku...

—  N ie w daw ajc ie  się w  dy­
skusję po lityczną! — przerw ał 
z gniewem Gałka, św id ru jąc 
M ik o ła ja  przym rużonym i ceza­
m i. — Macie m ów ić  o sobie,
0  sw o je j postawie wobec P ar­
t i i !

M ik o ła j z o tw a rty m i ustam i 
pa trzy ł na niego, straciw szy 
wątek. Nagłe zaniósł się cięż­
k im  kaszlem, zakryw ając 
chustką sinawe warg i.

—  No, m ówcie da le j, pros i­
m y — rzekł c icho K o re jw a  za­
ję ty  rysow aniem  geometrycz­
nych figu r.

—  Co zrob iłem  źle 1 do cze­
go przyznaję się? N iedoceni- 
łem  najb liższych towarzyszy: 
K oc io łka  czy Piegzy, a nawet 
M iącha. W ydaw ało m i się, że 
dobrzy są w  robocie, ale ogól­
nie spojrzeć nie po tra fią . To 
m o ja  w ina.

C hw ilę  sta ł jeszcze, us iłu jąc  
zebrać m yśli, potem jednak, 
zrezygnowawszy, usiad ł nagle 
z powrotem  za stołem. K o re j­
wa, k tórem u w ró c ił rum ieniec
1 gładka skóra nabra ła  bruna­
tn e j barw y, om ió tł zebranych 
uw ażnym  spojrzeniem. Na u- 
lic y  buczało przejeżdżające 
auto. Ledw o dostrzegalnie 
brzęczały pokry te  rosą szyby.

—  Można? —  spyta ł donoś­
nym , na tu ra lnym  głosem O- 
łechnowicz.

—  Proszę, towarzysz Olech­
nowicz.

D yre k to r obciągnął czarną 
k u rtk ę , zapiętą pod szyję i o- 
zdobicną małą, czerwoną 
gw iazdką, przyczepioną do 
k la p k i kieszeni na piersiach.

—  Towarzysze —  rozpoczął 
d y re k to r s ilnym  głosem, ak ­
centu jąc pierwszą sylabę. — 
Jak w idać z wypow iedzi to­
warzysza Gałeckiego, to  n ;e- 
w ie le  on zrozum iał z posta­
w ionych  m u zarzutów. W ypo­
w iedzi jego świadczą, że grzęź­
nie da le j w  swoich błędach. 
Jedyne, co było słuszne w  te j 
wypow iedzi, to  zdanie, że n ie  
możemy powodować się uczu­
ciem  i sentymentem, czy ja k  
to  nazwiem y, w  stosunku do 
ludzi, k tó rzy  chcą do P a rtii 
przem ycić w archołstwo, anar­
chię, k tó rzy  chcą naszą w ie l­
ką, s ilną  P artię  uczyć rozu­
mu. W ypow iedź towarzysza 
Gałeckiego to  dowód, że jego 
sprawa stanęła przed nam i 
n ieprzypadkowo, że m usiała 
stanąć. I  że ją  trzeba prze­
ciąć kategorycznie. To tyle.

Usiadł, zapalając papierosa. 
M ik o ła j popatrzy ł ponuro r.a 
jego rum ianą tw arz, przeciętą 
luk iem  przystrzyżonych w ą­
sików. Czarne oczy w  ostrym  
zezie skupione b y ły  na żół­
tym  p łom ien iu  zapa łk i p rzy­
tkn ię te j do papierosa. K o re j­
wa w p a rł się w zrok iem  w  spo­
conego Nagięła.

— K to  jeszcze z towarzyszy 
wypow ie się w  spraw ie tow a­
rzysza Gałeckiego?

Niezgrabnie, przewróciwszy 
krzesło, podniósł się Nagiel. 
N ie  rozprostow ując zgarbionej 
postaci, z oczami u tkw io n ym i 
w  stó ł pow iedzia ł ch ryp liw ym , 
astm atycznym  głosem:

— M ikę  znam od małego. 
Z ojcem  jego kolegowałem, to 
w iem , z jak iego  domu, z ja k ie j 
rodziny wyszedł. A le  co robić, 
ja k  teraz zabłądził, to  nie mo­
żna tego pominąć. Ot, ty  M ika  
— odw róc ił się do M iko ła ja , 
w lep ia jąc  w  niego m artw e  o- 
ko, a zdrow ym  błądząc po 
czerwonym  sukn ie stołu — 
zawsze ta k i ha rdy byłeś, n ie  
chciałeś starszych, życiowych 
ludzi posłuchać. Ot, towarzysz 
sekretarz zawsze d la  ciebie ja k  
rodzony był. Chcia ł ciebie na 
człow ieka w ykierow ać. A  ty  
co? Odszczekiwałeś się ja k  
ten psiak. Nie, M ika , trzeba 
ludzi życiowych posłuchać, du ­
żo w idz ie li, d ługo ży li, to  i ro­
zum u n ich jest. —  O dw rócił 
się z powrotem  w  stronę Ko­
re jw y  i po c h w ili m ilczenia, 
jąka jąc się, dokończył: —  K a­
ra m usi być. T ak ju ż  jest w  
naszej P a rtii. To ja  staw iam  
wniosek, żeby Gałeckiego 
zdjąć z aparatu party jnego i 
dać naganę.

Usiadł i  odetchnął z ulgą. 
G ałka m rużąc oczy pod na w i- 
s łym i b rw ia m i, bębn ił szybko 
palcem po stole.

— Proszę towarzyszy — u- 
śm iechnął się K o re jw a  — mo­
im  zdaniem wniosek tow arzy­
sza Nagięła jest za surowy. 
Trzeba pam iętać o m łodym  
w ieku towarzysza Gałeckiego. 
Nam  nie chodzi o to, żeby za­
łamać towarzysza, żeby go 
odsunąć na bok. Chcemy ty l­
ko, żeby zrozum iał swoje b łę­
dy  i w łasną pracą n a p ra w ił je. 
Ja, towarzysze, proponuję 
wniosek, żeby towarzyszow i 
Gałeckiem u udzie lić nagany, 
zdjąć ze stanow iska drugiego 
sekretarza, ale jednak zosta­
w ić  na robocie w  Kom itecie. 
Takie jest m oje stanowisko. 
K to  jeszcze chce się w ypow ie ­
dzieć?

M ik o ła j spotka ł się z jego 
oczami. K o re jw a  w y trzym a ł 
to  spojrzenie, ale ką ty  ust 
d rgnę ły mu lec iu tko  od po­

wstrzym ywanego, życzliwego 
uśmiechu. Oczy jego zdawały 
się m ów ić: „W idzisz, ja k  to  z 
nam i jest. Nakręciłeś, naw y- 
rab ia łeś i m im o  to  n ik t  cię tu 
nie chce zjeść“ .

—  Proponuję, towarzysze, 
żeby głosować nad wnioskiem
— rzek ł powolnym  głosem G ał­
ka.

—  To n ie form alne! —  k rzyk ­
ną ł M iko ła j, waląc pięścią w  
stół. Czuł, że usta m u drgają, 
ukazując zaciśnięte zęby. O- 
pa rł się z całych s ił rękam i na 
poręczy krzesła, żeby opano­
wać dreszcz, k tó ry  nagle 
wstrząsnął m okrym i od potu 
plecami.

— Co n ieform alne? —  po­
w iedz ia ł przeciągle K ore jw a , 
s tuka jąc o łów kiem  w  oprawę 
notesu. —  Jest obecny przed­
s taw ic ie l K om ite tu  W ojewódz­
kiego.

M ik o ła j nie siadał. Zaciska­
jąc pięści na zapotnia łe j porę­
czy, pa trzy ł z uporem na obec­
nych, ja k b y  szukał pomocy. 
S ta ra li się un ikać jego oczu, 
w idząc zdenerwowanie i dz iw ­
ny, n iep rzy jem ny upór. Przez 
m om ent chcia ł w yb iec z po­
k o ju  i  zatrzasnąć za sobą 
d rzw i. Plunąć- na ten w n io ­
sek, p lunąć w  tę szlachetną, 
dobrą tw arz  K o re jw y . Ale 
przemógł się, gdzieś tam  t l i ­
ła  się jeszcze nadzijeja, że to 
się nie może stać, że wreszcie 
w y jaśn i się wszystko^ że k tó ­
ryś  z towarzyszy wstan ie i 
pow ie spokojnie to, co M iko ­
ła j czuł, o czym  przez- cale 
noce m yśla ł, że P a rtia  nie w y ­
rzeknie się jego uczuć, jego 
m yśli. N ik t  jednakże nie kw a­
p i ł się z zabieraniem  głosu.

—  K to  jest za wnioskiem ?
—  pow iedzia ł z naciskiem  K o­
re jw a.

P ierwszy podniósł rękę O- 
lechnowicz. M ignę ła żółtym  
b laskiem  obrączka na serdecz­
nym  palcu. O parł łokieć na 
stole i spo jrza ł na M iko ła ja , 
ja k b y  chw aląc się przed n im  
swoją uczciwością. Następnie 
k ró tk im , energicznym  ruchem 
w ysuną ł d łoń Gałka. Za n im  
w ys tą p ił K ore jw a , z gładką, 
•pozbawioną uw łosien ia  ręką,

o k ró tk ich , tępo zakończonych 
palcach. „D opie ro trzech, do­
p iero trzech“  — M ik o ła j po­
w ta rza ł gorączkowo w  m yśli, 
zaciskając aż do bó lu ręce. 
K o re jw a  surowo spojrza ł na 
przygarbionego Nagięła, k tó ry  
po nieznacznym w ahaniu za­
czął w o lno podnosić sinawą 
d łoń z w y p u k ły m i węzłam i 
grubych żył.

—  Raz, dwa, trzy , cztery, 
k to  jeszcze, towarzysze, k to  za 
wnioskiem ? —  liczy ł K ore jw a . 
— Pięć, sześć, bo nie wadzę 
dobrze, siedem, przypom inam , 
że k to  w strzym u je  się od gło­
su, albo glosuje przeciw , m u­
si um otyw ow ać swoje stano­
w isko, osiem, dziewięć. W szy­
scy. W niosek przeszedł jedno­
głośnie.

Każda cy fra  w a liła  się na 
plecy M iko ła ja  o lb rzym im  cię­
żarem. Do osta tn ie j c h w ili 
m ia ł nadzieję, że liczenie K o ­
re jw y  u rw ie  się, że odezwie 
się nagle czyjś głos. tak  ocze­
k iw a n y  przez M iko ła ja . Po 
głosowaniu zapadło m ilczenie. 
Przez szyby p rzeb ił się s tłu ­
m iony  głos zegara kościelnego. 
„Raz, dwa. trzy, cztery, pięć, 
sześć —  liczy ł w  m yś li M iko­
ła j —  czy w yb ije  dziewięć, 
czy w y b ije  siedem, osiem. C i­
sza. N ie w y b ił dziew ięciu“ . O- 
detchnął z jakąś nieuzasadnio­
ną ulgą.

Poprosił o głos Gałka. M ó­
w i ł  szybko, w praw n ie , gnio­
tąc pa lcam i lewe ucho. M iko­
ła j nie m ógł zrozumieć jego 
prędkich, g ładkich  słów. Pa­
trz y ł w  czarne szyby, po k*ó- 
rych sp ływ a ły  sznury wody. Z 
fragm entów  poszczególnych 
zdań m ógł się dom yślić, że 
G alka m ów i o s ile P a rtii, k tó ­
ra po tra fi ustrzec się błędów, 
p o tra fi w  porę zdemaskować 
an typa rty jn ą  postawę błądzą­
cych towarzyszy. „B łądz i, ro­
zum uje niesłusznie, za jm uje 
fałszywe stanow isko — ja k  
c n i to m iękko nazywają. Nie 
mogą powiedzieć: jesteś wróg, 
wróg, wróg... Czy ja  jestem 
wrogiem ?“  — zachłysnął się 
straszną m yślą i puścił poręcz 
krzesła, na k tó re j zostały cie­
mne, w ilgo tne  ślady jego d ło ­
ni.

Do Towarzyszy Redaktorów gazetek ściennych 
w świetlicach wiejskich i zakładowych

C en tra ln y  Z a rząd  K s ięg ars tw a  in fo rm u je  T o w arzyszy , źe we  
w szystkich  pow iatow ych  i w o jew ód zkich  k s ięg arn iach  „D om ów  
K siążki* m ogą o trzy m y w a ć  kata log i in teresu jących  ich p u b lik a c ji, 
nowości w y d a w n ic zy ch  o ra z  w sze lk ie  po trzebn e w  tym  zakres ie  
in fo rm a c je . Za po średn ictw em  tych k s ięg arń  m ogą ró w n ież  za m a ­
w iać b ra k u ją c e  k s ią żk i w p ro s t w  C en tra li w  W arszaw ie .

C en tra ln y  Z a rzą d  K sięgars tw a prosi To w a rzy s zy  R ed aktorów  
o um ieszczan ie  na gaze tkach  ściennych no tatek  o c iekaw ych  i po­
trzeb n y ch  w yd aw n ic tw ach .

„Pamiątka z Celulozy“ 
na ekranie

21 bm. w  C en tra ln ym  U rz ę ­
dzie K in e m ato g ra fii odbył się 
pokaz nowego film u  fabularnego  
po lskie j p ro d u kc ji p t. „C e lu lo ­
za“ , stanowiącego p ierw szą  
czę£ć d w u s ery jn e j adap tac ji 
f ilm o w e j znane j powieści la u ­
rea ta  N ag ro dy  P aństw ow ej 
Ig ora  N ew erleg o  p t. „ P a m ią t-  
z C elu lozy“ . F ilm  reżyserow ał 
Jerzy  K aw a le ro w ic z  w edług  
scenariusza opracowanego
wspólnie z N e w e r ly m . Z d jrtć 
dokona! Sew eryn K ru szyńsk i, 
ilus trac ję  m uzyczną skom po­
now ał H e n ry k  Czyż.

F ilm  „C elu lo za“ od tw arza  
dzie je  Szczęsnego — znanego 
czyte ln ikom  powieści — do te ­
go m om entu w  jego życiu, 
k ie d y  po okresie doświadczeń i 
błądzeń znalazł swą drogę ż y ­
c iow ą — drogę w a lk i o lepsze 
ju tro  mas pracu jących . D ruga  
seria f ilm u , nosząca ty tu ł 
„P od fry g ijs k ą  gw iazdą“ — 
zn a jd u jąca  się w  końcow ym  
stadium  m ontażu — ukaże  
w a lk ę  Szczęsnego ju ż  ja k o  
działacza K P P .

M ło dy  reżyser Je rzy  K a w a ­
lerow icz, którego deb iu tem  b y ł 
f ilm  „G ro m ad a“ , n ie u ro n ił 
nic z w artości lite ra c k ie j „P a ­
m ią tk i“ wzbogacając ją  k on ­
k re tn ą  w iz ją  plastyczną, nada­
jąc  rea lne kszta łty  je j  bohate­
rom .

W śród w ykonaw có w  film u  
na p ierw szy p lan w ysuw a się 
tu  S tanisław  M ils k i, od tw arza ­
ją c y  w  film ie  dw ie  ro le : ojca  
Szczęsnego oraz m ajs tra  Czer- 
wriaczka. G łęboko p rzeko ny­
w ającą  postać Szczęsnego od­
tw o rz y ł m łody a k to r Józef N o ­
w ak . W  pozostałych rolach  
w y  ró żn ili się: Zb ign iew  Sko­
w roń sk i (K orba l), Teresa Szm i- 
gielów na (C zerw iaczkow a), 
W ojciech P ila rs k i (M arusik), 
Jerzy Szpunar (R yc h lik ) i w ie ­
lu innych .

P rem iera  „C elu lo zy “ 
dzie się w  dn iu  29 bm .

odbę-

Studencki zespół 
artystyczny pracuje 
pod kierownictwem 
Teatru Satyryków

T e a tr  S a ty ry k ó w  otoczył fa ­
chową op ieką zespół a rtys tycz­
ny  Zrzeszen ia  Studentów  O- 
kręgu W arszaw skiego.

Zespół akad em ick i pod k ie ­
row n ic tw em  artystyczn ym  T e ­
a tru  S a tyry k ó w  i w  ścisłej 
w spółpracy z a k to ra m i teatru  
przygo to w u je  bogaty program  
estradow y. Po przygotow aniu  
i w ystaw ien iu  program u ze­
spół akad em ick i p rzekaże swo­
je  doświadczenie innym  zespo­
łem  studenckim  na terenie  
całego k ra ju .

„K o c io łe k  s tra c ił c ie rp liw ość. W sta ł z fo te la  i  począł m ów ić w o lno  ale g ło­
sem zg ru b ia łym :

— Rośliśm y w  w ięzieniach, tam  uczy liśm y  się abecadła. Poganiało nas życie  
i  m y pogania liśm y życie. K ie dy  cz łow iekow i łam ią  kości, w id z i daleko. M y  — 
to znaczy P artia , to znaczy każdy człow iek, k tó ry  k ie dyko lw ie k  i  gdzieko l­
w ie k  słusznie w a lczy ł. Z apam ię ta j to sobie, K o re jw a “ .

Tadeusz Konwicki

WŁADZA

C Z Y T  B L f s n  K  I  9  S »

Q  CO poszło w  tym  ostrym  sporze 
pomiędzy dwoma bohateram i po­

w ieści Tadeusza K onw ick iego „W ła ­
dza“ ? Co za spór zm usił jednego 
z nich, szefa Pow iatowego Urzędu Bez­
pieczeństwa w  Janowie, w  w ojew ódz­
tw ie  łódzkim , do tak  mocnego i  zde­
cydowanego przeciw staw ienia posta­
w y  prs.wdziwego p a rty jn ik a  postawie 
drugiego uczestnika dyskusji, p iastu­
jącego godność pierwszego sekretarza 
K P  PPR w  tym  samym mieście?

Powieść K onw ick iego  pokazuje, że 
b y ł to  nie ty lk o  spór, że by ła  to  ostra, 
trudna  w a lka  i że nie p row adz ili je j 
pomiędzy sobą ty lk o  K oc io łek  i K o re j­
wa. Stronę K o re jw y  „ trz y m a ł“  i G ałka 
z K W  Łódź, i A lb in us  w ysun ię ty  przez 
K ore jw ę  na sekretarza ko ła  pa rty jn e ­
go przy hucie „W ik to r ia “ , i  d y re k to r 
te j hu ty O lechnowicz, i o tum aniony 
przez nich, dobry w  gruncie rzeczy, ale 
g łup i Nagiel, oszołomiony nagłym  
w ysunięciem  na stanow isko I I  sekre­
tarza KP. To b y li sojusznicy sekre­
tarza K ore jw y .

Do w a lk i z tą  k lik ą  w ystępu ją  w  
powieści tacy ludzie, ja k  M ik o ła j Ga­
łeck i, I I  sekretarz KP , którego K o­
re jw a  us iłu je  „w ychow ać“  na swego 
zaufanego pomocnika, ale którego 
potem — w  odwecie za ca łkow ite  po­
krzyżow anie „w ychow aw czych“  p la- 
nów —  zde jm uje z fu n k c ji, ja k  Pieg­
za, w ie js k i ak tyw is ta  pa rty jny , k tó ­
rego K o re jw a  odesłał do W arszawy 
na kurs, aby m ieć wolne ręce (to 
samo posunięcie p lanow ał i co do 
M iko ła ja ). Do w a lk i z k lik ą  K o re jw y  
w ystępu ją  wreszcie i robotn icy z 
„W ik to r i i“ , k tó rzy  z najgłębszym 
oburzeniem  p ię tnu ją  szalbierstwa 
ga rs tk i oszukańców i ich a n typ a rty j-

ne, dykta to rsk ie  m etody zastraszania 
i głuszenia k ry ty k i.

Pełny w y m ia r sporu pom iędzy K o­
c io łk iem  i K o re jw ą  —  to  w a lka  
z praw icow o-nacjonalistycznym , go- 
m u łkow sk im  odchyleniem  w  P a rtii, 
w a lka  zdrowego, rew olucyjnego rdze­
nia  Polsk ie j P a rt ii Robotniczej o 
prze łam anie opo rtun is tyczne j, zdra­
dzieckie j p o lity k i, k tó rą  us iłow a li 
zaszczepić P a r t ii gom ułkowcy.

Powieść K onw ick iego k re ś li szero­
k i i bogaty obraz te j w a lk i. W yzna­
czona da tam i: sierpień 1947 —  w rze­
sień 1948 akcja „W ładzy“  da je  pasjo­
nu jący obraz ówczesnych na jw aż­
niejszych wydarzeń po litycznych, 
z głęboką pasją odtwarza napiętą 
atmosferę po lityczną ow ych la t. P i­
sarz um ie jscow ił akcję w  mieście po­
w ia to w ym  Janowie, którego nie zna j­
dziecie w praw dzie na mapie w o je ­
w ództw a łódzkiego, ale k tó re  w ypo­
sażył w  typowe cechy m iasta położo­
nego w  ro ln icze j oko licy, opartego o 
hutę i  s iln ie  związane z n ią  środow i­
sko robotnicze, m iasta o bogatej 
przeszłości rew o lucy jne j z okresu sa­
nacyjnego ucisku.

Ten robociarski, hu tn iczy cha rak­
te r Janowa ukazał pisarz w yraziście  
i  p iękn ie. Załodze „W ik to r i i“  za pa­
nowania kap ita lis tów  nie b ra k ło  re­
w o lucyjnego zapału i ha rtu , nie b ra ­
k ło  je j n ieugię tych bohaterów  w a lk i 
rew o lucy jne j. B y ł ta k im  s ta ry  Ga­
łeck i, ojciec M iko ła ja , rozstrze lany 
przez h itle row ców , b y ł ta k im  sam 
Kocio łek, w ie lo le tn i w ięzień i p rzy­
wódca upartych, w y trw a ły c h  s tra j­
ków  robotniczych, b y ł ta k im  wete­
ran rew o lu cy jn e j w a lk i h u tn ik ó w  ja ­
nowskich, s ta ry  Chruście l, którego 
m iejscowa gomułkowszczyzna w y k re ­
ś liła  z P a rtii za u tysk iw an ie  na b iu ­
rokra tyczne opóźnienia w  przyznan iu 
mu renty.

Tem u rew olucyjnem u trzono w i Ja­
nowa przeciwstaw ia au tor pow ia to­
wego prezesa PSL-u, mecenasa 
Cieszkowskiego i pepesowskiego 
„przyw ódcę“  W ierzchleyskiego, po­
n u ry  i zbrodniczy św iat proboszcza 
ze Ś w ię tn tk  — organizatora pogromu 
studentów a rch ite k tu ry  zw iedza ją­
cych kościo ły w  powiecie janow sk im  
i  wreszcie w  na jczarnie jszych m ro­
kach upadku i zbrodni położone ba­
gno H ej ta i Derkacza, przyw ódców  
podziemnych band faszystowskich 
grasujących wciąż jeszcze po oko licz­
nych wsiach, dokonywających m or­
dów na działaczach i ak tyw is tach  w  
terenie.

Jedną z podstawowych w artośc i i 
osiągnięć książk i jest precyzyjne u- 
kazanie dzielącego oba te św ia ty  
fron tu  w a lk i klasowej. K o n w ic k i bo­
w iem  p o tra fi nie ty lk o  kreś lić  
wstrząsające opisy m orderstw  i zbro­
dn i faszystowskich bandytów, czy po­
tw o rn e j wprost podłości proboszcza 
ze S w ię tn ik , pod którego duchowym  
przewodnictwem , popchnięty do

zbrodni t łu m  w ie js k i m asakru je  stu­
dentów. K o n w ic k i p o tra fi także u- 
kazać szerokie zw iązk i i przym ierza, 
wiążące proboszcza z prezesem PSL, 
obu ich z ko le i ze zw ierzchn ik iem  
band podziemnych, H e jtem , tego z ko­
le i z zagraniczną ambasadą i  am ery­
kań sk im i dz iennikarzam i, k tó rzy  w y ­
tw orną  lim uzyną  z em blem atem  „C D “ 
przyjeżdżają w izytow ać leśny oddział 
Derkacza.

To w rog ie  sprzym ierzenie sięga w  
powieści rów nież po swój ostatn i łup  
— po k lik ę  K o re jw y . Tę ostatnią, 
pozornie niew idoczną i  n ie istn ie jącą 
rzekom o nić pom iędzy oportun is tam i 
w  P a rt ii a s iłam i ko n trre w o lu c ji po­
t ra f i ł  K o n w ic k i św ie tn ie  zawiązać. 
T o  prawda, podziemie nie narzuca 
się K o re jw ie  w  okresie jego pełnego 
rozkw itu , nawet pozornie panuje 
m iędzy n im i stan w o jenny. A le  ,w  
istocie jest przecież inaczej. Rozkła­
dowa, oportun istyczna robota K o re j­
w y  i  jego popleczników  jest przecież 
na rękę podziem iu, osłabia bowiem 
P artię  i w ładzę ludową, rozgorycza 
do n ie j p ro le ta ria t janow sk i, u ła tw ia  
grasowanie wrogom. I  dlatego H e jt 
n ie  „ka rze “  starszego syna mecenasa 
Cieszkowskiego, rozmamłanego w  so­
bie in te ligenc ika  Andrze ja , za za in i­
c jow any osobiście przez K o re jw ę  — 
f l i r t  z PPR-em, dlatego ten sam H e jt 
stara się „p rzych y ln ie “  usposobić sa­
mego mecenasa do pojednawczej po­
l i ty k i K o re jw y  wobec przyw ódcy 
PSL-u. I  pełnym , kap ita lnym  pod­
kreślen iem  te j w iążącej w  ob ie k tyw ­
ne j w ym ow ie  ich—-działa lności ja n o w ­
skich gom ułkowców  z podziem iem 
jest scena, w  k tó re j —  ju ż  po prze­
łam an iu  praw icow o-nacjonalistyczne- 
go odchylenia w  janow sk im  K P  i 
zdjęciu K o re jw y  ze stanow iska — 
H e jt puka nocą do okna byłego go­
spodarza powiatu...

F ron t w a lk i klasow ej przebiega 
w ięc w  powieści K onw ick iego ostro, 
wyraziście  i  słusznie. D zie li on w y ­
raźnie dw a w rogie sobie nawzajem  
św iaty, przecina niejasności i  w ah­
nięcia wedle ich po litycznej, ob iek­
tyw ne j w ym ow y. I  stąd w łaśnie 
w yw odzi się ów  w ie lk i, uogó ln ia ją­
cy ty tu ł te j powieści. Jest ona po­
w ieścią o P a rtii,  o je j zwycięskie j 
walce z gomułkowszczyzną, a w ięc 
powieścią o w ie lk im  zwycięstw ie 
po lsk ie j k lasy robotniczej i mas p ra­
cujących naszego narodu w  walce 
o pełną rea lizację zadań naszej m ło­
dej w ładzy ludow ej, o rea lizację so­
cja lis tycznych zadań naszej rew o lu ­
c ji.

Is to tną  siłą powieści Konw ickiego, 
k tó ra  stanow i o je j w ie lk ie j w a rto ­
ści, jest je j ogromna i  ża rliw a  pasja 
polityczna. To ona natchnęła pisa­
rza do podjęcia tak  ogrom nie tru d ­
nego i odpowiedzialnego zadania p i­
sarskiego, to ona porw a ła  jego za­
interesowanie pisarskie ku  owym  
przełom owym  w  dziejach naszej re­
w o lu c ji chw ilom . To ona wreszcie 
pokierowała jego m łodym  piórem 
przy kreślen iu ty lu  i tak  ogromnie 
bogatych scen, w ą tków , postaci i w y ­
darzeń, k tó re  zam knięte w  powieści,

s tw orzy ły  bogaty i  c iekawy, choć 
niepełny obraz rzeczyw istości p o lity ­
cznej la t 1947— 1948.

To bogactwo powieści spraw ia, że 
niepodobna w łaśc iw ie  wyłożyć tu 
wszystkich je j problem ów i wszyst­
k ich  w artości. Ileż  w  n ie j prob le­
m ów drugo- i trzeciorzędnych, które 
w łaściw ie  wym agają osobnego prze­
dyskutowania, ja k  choćby problem  
„S a ty ra “ .

Niepełność politycznego obrazu 
rzeczyw istości po litycznej p ierwszych 
la t naszej re w o lu c ji i niepełność o- 
brazu w a lk i z gomułkowszczyzną jest 
na jw iększym , podstawowym  brakiem  
am bitne j i c iekaw ej powieści K on ­
w ickiego. Ostrą w a lkę  po lityczną u- 
kazał bow iem  pisarz jako  wyłącznie 
w e w n ą trzp a rty jn y  k o n flik t,  a nawet 
w ięcej —  ja ko  w a lkę  pomiędzy po- 
szczególnymi p racow nikam i aparatu 
partyjnego. N ie znalazła w  powieści 
odzw ierciedlenia pełna historyczna 
praw da o przezwyciężeniu odchylenia 
praw icowo-nacjonalistycznego jako  o 
w ie lk im , prze łom owym  zwycięstw ie 
P a rtii,  całej P a rt ii nad poważnym  
niebezpieczeństwem, k tó re  zagroziło 
rew olucyjnem u rozw o jow i naszego 
k ra ju . N ie zaw arł K on w ick i we 
, W ładzy“  pełnego obrazu życia p o li­
tycznego owych la t, nie ukazał p ra k ­
tycznych, codziennych sku tków  go- 
m ułkowszczyzny, choćby w  teren ie 
w ie jsk im . Zawęziło to  i zubożyło 
obraz w ie lk ie j w a lk i P a rt ii o zw y­
cięski rozw ój naszej rew o lu c ji, o zbu­
dowanie socja lizm u w  Polsce.

W skutek tego podstawowego zubo­
żenia książk i, zawężone i zw ichnięte 
zostały zadania ideowe i  artystyczne, 
ja k ie  p rzyd z ie lił au to r w  dźw iganiu 
tych w ie lk ic h  po litycznych k o n f lik ­
tów  swemu głównem u bohaterow i, 
M ik o ła jo w i Gałeckiem u. K onstrukc ja  
ideowa i psychologiczna tego bohate­
ra  nasuwa w ie le  ja k  na jpow ażn ie j­
szych w ą tp liw ośc i. O to n a jw a żn ie j­
sze z n ich :

Sprawa Gałeckiego od początku 
przypom ina czy te ln iko w i genialną 
postać M akara  Nagulnowa z powie­
ści Szołochowa „Z o rany  ugór“ . O- 
czyw iście ży ją  on i w  odm iennych 
historycznych w arunkach i różny 
sens m a ją  ich postawy. Obaj 
wszakże idą z „ le w e j“  strony ogólnie 
p rzy ję te j po lityczne j l in ii .  To jednak 
co u Szołochowa było w ie lk im  p o li­
tycznym  i lu dzk im  dram atem , anga­
żującym  ogrom ny w ys iłek  i ogromną 
pracę działacza partyjnego, u K on­
w ick iego dew a luu je się w  nieprze­
m yślany, n iedo jrza ły  bunt młodego 
chłopaka, którego drażni (w łaśnie 
drażni) i oportun izm  po lityczny Ko-» 
re jw y , i jego ob łudnie dobroduszna, 
fa łszyw a twarz. T rudno  dostrzec w  
powieści, w  je j a k c ji — ja k  u Gałec­
kiego narasta —  w  w y n ik u  analizy 
szkod liw ej dzia ła lności po litycznej 
K o re jw y  — bunt przeciw  cpo rtu n i- 
ście. A u to r pokazuje nam  ty lk o  na­
m iętne spory teoretyczne buntu jące­
go się Gałeckiego z K ore jw ą .

I  w łaśnie dlatego, w b rew  zam ia­
rom autora. M ik o ła j reprezentując w  
powiecie zdrow y odruch party jnego 
sum ienia przeciw ko wypaczeniom  i

błędom gomułkowszczyzny, n ie  u n ik ­
ną ł w ie lu  znamion lewactwa. Żeby tu 
przypom nieć fa k t, k iedy  G ałecki po 
napadnięciu przez bandę urządza id io ­
tyczną i n ikom u niepotrzebną aw an­
tu rę  C ieszkowskiemu, m iast przy ło­
żyć się do rzeczywistego zdemasko­
w ania  w szystkich w spó ln ików  faszy­
stowskich morderców.

Jest to szczególnie jaskraw e w ypa­
czenie, ponieważ M ik o ła j jest na j­
aktyw n ie jszym  przec iw n ik iem  opor­
tun is tycznej p o lity k i K o re jw y . ponie­
waż nawet K oc io łkow i nie przypadło 
stoczyć ty lu  bo jów  z janowską go­
mułkowszczyzną. W  ogóle i Kocio­
łek. którego ty lk o  pa rokro tn ie  w idz i­
m y w  akc ji przeciw  bandom i później 
w  szpita lu a raz w  ostrym  starciu 
z K o re jw ą  (w łaśnie po usunięciu M i­
koła ja), pozostaje zbytn io  na uboczu 
w  a k c ji książki, a jest to przecież 
jeden z na jkonsekw entn ie j zarysowa­
nych praw dziw ych pa rty jn iaków . Po­
dobnie Piegza, w ysłany na kurs do 
W arszawy, um yka się czy te ln iko w i 
z pola w idzenia.

To jest zasadnicze skrzyw ien ie  
powieści, pęknięcie je j rea listycznej 
dojrzałości i bogactwa. O w ie le  je d ­
nak innych, drobniejszych uchybień 
czy te ln ik  chcia łby się z autorem  po- 
spierać. Poza ta k im i bowiem  bra­
kam i, ja k  wyraźna nieudolność, kon­
s tru kc ji, nadm iernie porozsadzanej 
w staw kam i dotyczącym i spraw od 
akc ji odległych i zbyt s iln ie  pod­
kreśla jące j różne „w ie rzgn ięc ia “  
M iko ła ja , bo używ ając ich ja ko  zam­
knięcia do rozdzia łów  — obok 
wszystkich tych b raków  łap iem y 
ciągle autora na ja k ie jś  n ieprzem y­
ślanej błahostce, uproszczeniu, błę­
dzie k tó re  świadczą o niedostatecz­
nej sprawności jego p isarsk ie j św ia­
domości i sam okontro li.

Oto np. na samym początku książ­
k i wprowadza nas pisarz do gabine­
tów  obu sekretarzy K P  (wówczas 
b y li n im i K o re jw a  i G ałecki) i ty lk o  
przy opisie gabinetu oportun is ty  sta­
rannie podkreśla, że nad b iu rk ie m  na 
ścianie, na czerw onym  tle, w is ia ła  
fo tog ra fia  „W ies ław a“  (G om ułki). Po­
wieść chwalono słusznie za szczerość 
i odwagę, w ięc odpłaćm y się je j tą 
samą m onetą: w  1947 r. G om ułka by ł 
sekretarzem  generalnym  KC PPR i 
jego po rtre t w is ia ł na pewno we 
wszystk ich gabinetach KP. Tego ro ­
dzaju „w yostrzen ie“  opisu może pod­
ważać zaufanie czyte ln ika  do stoso­
w anych przez autora w y jask raw ie ń  
i iro n ii.

Te i w ie le  jeszcze innych spraw  
iry tu ją  w e „W ładzy“ , p row oku ją  do 
sprzeciwów i dyskusji.

W łaściwa jednak lin ia  dyskusji, 
k tó rą  ta pełna pasji i żaru po litycz­
nego książka narzuca, k ie ru je  uwagę 
czyte ln ika  ku na jważnie jszym  w yda­
rzeniom  w  h is to r ii po lityczne j m i­
nionego dziesięciolecia, ku na jw aż­
niejszym  problem om  naszej rew o lu ­
c ji. W  tym  w łaśnie tk w i je j n a jw ię k ­
sza wartość i zasługa.

I
W A C ŁA W  S A D K O W S K I

*) Tadeusz Konwicki: „W iadra". Czv!eU 
alk, 1954. Sir. 382),
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Zootechnicznego SGGW -
LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE —  5) 

TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

P A S Z E  S O C Z Y S T E
Pssze stosowane w  każdym  gospodarstwie dz ie lim y na jo­

gó ln ie j na pasze soczyste, objętościowe suche i treśc i­
we. W  n in ie jszym  a rty k u le  om ów im y pasze soczyste. 

Pasze soczyste — a wiec pasze zielone, kiszonki i okopo­
we, są n iezastąpionym i w  żyw ien iu  zw ierząt gospodarskich, 
z uwagi na :ch korzystne dz ia łan ie  oraz w p ływ  na ilość 
i jakość p rodukc ji zwierzęcej, na zdrow ie i rozw ój m łodzie­
ży, na ilość i jakość m leka, mięsa, ja j itp.

Pasze zis'9ne

Zie lo n k i są niezastąpioną 
paszą w  okresie wiosen­
no -le tn im  i jesiennym . 

Są ła tw o  strawne i posiadają 
obok innych, cennych sk ładn i­
ków  dużo pełnowartościowego 
b ia łka. Zaw ie ra ją  one również 
sole m inera lne i w ita m in y  w 
tak ich  ilościach, że przy śred­
n ich dawkach dziennych po­
trzeby zw ierząt są w  całości 
pokrywane. Dobrze zebrane 
z ie lonki wzbudzają apetyt ży­
w ionych zw ierząt. dz ia ła ją  
d ie te tycznie i regulu jące na 
traw ien ie  i przem ianę m a te rii 
oraz zw iększają w ykorzystan ie  
sk ładn ików  pokarm owych ca­
łe j dziennej d a w k i pokarm o­
wej-

Do zie lo nek  na jczęście j u p ra ­
w ian yc h  i stosowanych w  ży w ie ­
niu  z w ie rz ą t, należą: tra w a  pa­
stw iskow a i łąko w a . k on iczyna , 
lu ce rn a , w y k a , łu b in  pastew ny, 
s arad e la  esp arceta . pe iuszka , 
q ro ch , bobik itp . o raz  różne  m ie ­
szanki w /w  roślin  z tra w a m i.

Rośliny m łode są znaczn ie  bo­
gatsze w  b ia łko  n iż ro s im y  s ta r­
sze, a zaw arto ść  teqo b ia łka  jest 
ty m  m n ie jsza , im w  pó źn ie jszym  
okres ie  w ege tac ji zostały one ze­
b ran e . Również z w iek ie m  roślin  
w zra s ta  zaw artość  tru d n o s tra w -  
nego s k ła d n ik a , ja k im  jest 
w łókno . Ponadto, u s tarszych  ro ­
ś lin  znaczn ie  m a le je  zaw arto ść  
w ita m in  i soli m in e ra ln y c h , k tó ­
re  są tak  w ażne  d la  w zro s tu , 
ro zw o ju  i p ro d u k c ji z w ie rz ą t. 
Jak w y k a za ły  dośw iadczen ia , ce­
lem  o trzy m a n ia  paszy o n a jw ię k ­
szej w artośc i, ro ś lin y  m oty lkow e  
należy  kosić w  o kras ie  p ączko ­
w a n ia  lub na początku  k w itn ie n ia , 
zaś  tra w y  w  o kres ie  ich w y k ła -  
szan ia .

Oceniając wartość użytkową 
zielonek należy podkreślić, że 
m a ją  one zastosowanie w ży­
w ien iu  wszystkich zw ierząt 
gospodarskich, nie wyłączając 
trzody ch lew nej i drobiu. Za­
potrzebowanie zw ierząt na 
sk ła dn ik i pokarm owe może 
być z powodzeniem pokryte  
zie lonkam i.

Ilości skarm ionych zielonek 
w  ciągu dn ia mogą wynosić:

dla krowy mlecznej 40—80 kg, 
dla owcy (wagi 50 kg żyw.) 8 
— 12 kg. dla jednej sztuki 
trzody (na 100 kg żyw.) do 
10 kg.

P rzy  o m aw ian iu  z ie lo nek  z ro ­
ślin  u p ra w n yc h  należy w spom ­
nieć o tak ich  paszach. >ak — 
kapusta  pastew na, liście b u ra ­
ków. c yko r i. nać m a rc h w ij itp . 
Są to pasze, k tó re  na jczęście j 
p rze d łu ża ją  o * re s  żyw ien ia  o to -  
row ego zie lo nkam i w o kres ie  je­
s ieni. W artość ich w q łów n ej 
m iecze za leży  od staranności 
sp rzętu . Zle r p  zebran e  liść e 
b u ra k a  cukro w ego , m arc h w i lub

na danym  teren ie udają 
(koniczyna, lucerna, łub in  

pastewny, saradela i inne),
b) stosować upraw ę rniędzy- 

p lonów  i poplonów,
c) s tarannie dokonywać sprzę­

tu odpadkowych liści z roś­
lin  okopowych,

d) upraw iać i u trzym yw ać w  
ku ltu rze  łą k i i pastw iska,

e) prowadzić racjonalną i osz­
czędną gospodarkę' zie lon­
kam i oraz p lanowo w yp a ­
sać pastw iska.

Kiszonki

w soczyste
laściw ie zakiszone pasze 

nieznacznie 
zm ienia ją swą wartość 

odżywczą. S karm ian ie  kiszo­
nek szczególnie w  okresie z i­
m y i wczesnej w iosny jest

B ate ria  zb io rn ików  do kiszenia zielonek.

c y k o rii m ogą zaw ie rać  do 25%  
piasku , co czyn i je m atow artoś- 
c iow ym i, a naw et s zko d liw ym i. 
Liście tak ie  — bez dodatkow ego  
w y trz ą s a n ia  z nich ziem i lu b  p łu ­
kan ia  — nie n a d a ją  si? eto s k a r ­
m ian ia .

Biorąc pod uwagę duże zna­
czenie pasz zielonych w  ży­
w ien iu  zw ierząt, każde gospo­
darstw o w inno  sobie zabezpie­
czyć zb iór roś lin  zielonych na 
okres m ożliw ie  najdłuższy. W 
tym  celu należy: 
a) w prow adzić do up raw  po- 

lowych (akie roś liny  pa­
stewne. k tóre na jlep ie j sie

bezwzględnie konieczne, jako 
źródło soczystej, smacznej, ła - 
tw os traw ne j 1 dietetycznej pa­
szy, dostarczającej poza pod­
s taw ow ym i sk ładn ikam i po­
karm ow ym i tak ie  sk ładn ik i 
ja k  sole m inera lne i w ita m iny .

Do kiszonek o najlepszej ja ­
kości pokarm ow ej należy za li­
czyć dobrze zakiszone rośliny 
motylkowe (koniczyna, lucer­
na, łubin pastewny itp.). Duże 
znaczenie m ają również k i­
szonki sporządzone z kukury­
dzy. końskiego zębu, słoneczni­
ka, traw i innych.
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Cudowny spichlerz

W  tym  czasie gdy kob ie ty 
kopaty ziem ię m otyką, męż­
czyźni też nie siedzieli bez­
czynnie. Cale dnie , spędzali .na 
polowaniu. Dopiero późnym 
wieczorem  powracali ze zdo­
byczą do domu. j  

Dzieci, ciekawe, jak  się po­
low an ie  udało, zobaczywszy z

przyzw yczaił się do przenosze­
nia ciężaru, owca zaś dawała 
cz łow iekow i w ystarcza jącą i-  
lość wełny.

Dudzie W ybiera li do bodo-
Vv'li najm leczniejsze krow y, 
owce z najdłuższą wełną i n a j­
s iln ie jsze konie. W ten sposób 
tw o rzy ły  się stopniowo nowe 
ga tunk i zw ierząt domowych.

Czworonożni n iew o ln icy  (rysunek na ścianie pieczary)

daleka swych ojców  i s tar­
szych braci w yb iega ły na ich 
spotkanie. Z zainteresowaniem  
przyg lądały się okrw aw ione­
m u pyskowi dzika, jego ster­
czącym. w yg ię tym  kiom . roz­
gałęzionym rogom je lenia. N a j­
bardzie j jednak cieszyły sie. 
gdy mężczyźni przynosili czy 
przyprow adza li ze sobą żywe 
zw ierzęta: m aleńkie, bo jaż li- 
we iagn ią tka . albo bezradne, 
bezrogie cie lątko.

M y ś liw i nie zab ija li od ra ­
zu tych czworonogich n iew o l­
n ików . T rzym ano je na razie 
w  zagrodzie ; karm iono, aby 
podrosły. Gdy m yś liw i słysze­
li  koło domu meczenie c ie ląt 
i  beczenie ja g n ią t  b y li spo­
ko jn ie js i. W iedzie li, że nie 

^ o s ta n ą  bez mięsa, nawet je - 
* żeli im  się polowanie nie uda. 
M ie li teraz, w zagrodzie zapa­
sy, i to tak ie  zapasy, k tóre sa­
me rosły i m nożyły się.

Początkowo iudzie hodow ali 
bydto ty lk o  na mięso i na 
skóry. N ie od razu p o tra f ili 
ocenić w szystkie korzyści ho­
dow li. M y ś liw i uw aża li bydło 
za swoją zdobycz , a zdobycz ■ 
z w y k li by li zabijać. Nie od 
razu w ięc p o trą fiii zrozumieć, 
że czasem korzystn ie j jest zo­
staw ić żywą krow ę czy owcę, 
n iż  ją  zabić.

Zjeść można krow ę ty lk o  
raz, ale m leko je j można pić 
przez w ie le  lat. Jeżeli się k ro ­
w y  nie zabije, to może ona 
naw e t przynieść w ięcej mięsa, 
bo przecież każda krow a daje 
co roku cielę.

T o  samo by ło  z owcą. Ła­
tw o  było  zedrzeć z n ie j skórę. 
A le  jednak skóra nie dawała 
Wielkich, korzyści. Znacznie 
ba rdz ie j op larato się pozosta­
w ić  skórę na owcy, a ty lko  
strzyc je j wełnę. Po każdym  
ostrzyżeniu odrastała nowa 
sierść. W ten sposób z. jednej 
owcy zde jm ow ało się nie jed­
ną. lecz w ie le  skór.

Zam iast zabijać czworono­
gich n iew o ln ików , lep ie j było 
darować im  życie, ale za to po­
bierać od nich stałą daninę.

Oswoiwszy krowę, owcę, ko­
nia, człow iek zaczął je  po swo­
jem u w ychowyw ać. Troszczył 
się przy tym  o to. by zw ierzę- 

- ;a łv schronienie przed 
' ”  b y ły  syte. K ro - 

dawać zna- 
by star- 

cie lak a, 
K oń

Nie od razu sie tego ludzie 
dom yślili. U p iynę ło  w ie le  stu­
leci, zanim  m yś liw y  został pa­
sterzem.

I cóż się wreszcie okazało?
Ludzie w yna leź li sobie cu­

downy spichlerz. Chowali w 
ziem ię zebrane ziarna, a zie­
m ia zamiast jednego oddawa­
ła im  w ie le  ziaren.

Pozostaw iali przy życiu zdo­
bycz m yśliw ską, a zdobycz ta 
m nożyła im  się i rosia.

Człow iek stal się swobod­
niejszy i coraz m nie j odczuwał 
swoją zależność od przyrody. 
D aw n ie j nie w iedzia ł nigdy, 
czy mu się uda w y trop ić  i za­
bić zwierza, czy napełni kosze 
zebranym  ziarnem. T a je m n i­
cze s iły  przyrody m ogły dać 
m u pokarm  albo go nie dać.

Człow iek znalazł w ięc c l  

downy spichlerz. A nawet 
słuszniejsze byłoby powiedze­
nie. że nie znalazł, ty lk o  stw o­
rzy! wiasną pracą.

Pola i pastw iska w ym agały 
ziemi. Z iem ię tę trzeba było  j  
w yw alczyć, usunąć z n ie j las. 
Przed zasiewem należało ją j 
jeszcze skopać i spulchnić. Jak | 
w ie lk ich  wym agało to w ys il- j 
k ó w !

Do swobody, do niezależnoś­
ci od przyrody człow iek nie 
szedł spacerem, lecz przedzie­
ra) się z trudem , pokonując 
tysiące przeszkód. Nowa praca 
dawała w ie le radości, ale ró w ­
nież przyczynia ła w ie le  k ło ­
potów”. Sionce mogło zniszczyć 
urodzaje, w yp a lić  traw ę na 
łąkach i pastwiskach. Nad­
m ia r deszczu m ógł spowodo­
wać gnicie ziarna.

P ie rw o tn y  m yś liw y  prosi) 
bizona czy niedźwiedzia, aby 
oddały mu one swoje mięso. 
P ie rw o tny  ro ln ik  prosił zie­
mię, niebo, słońce, wodę, aby 
mu daty urodzaj.

Ludzie  tworzą nowe bóstwa 
Bóstwa te są jeszcze podobne 
do dawnych. W edług starego 
obyczaju wyobraża się je w 
postaci zw ierząt albo ludzi ze 
zw ierzęcym i g łowam i. Bó­
stwa te m ają już jednak no­
we im iona i nowy zakres za­
jęć.

Jedno nazywa się Niebo, inne 
— Sionce, jeszcze inne — Zie-

W  gospodarstwach up raw ia ­
jących buraki cukrowe p o w in ­
ny być zakiszone liście z g łów ­
kam i. o trzym yw ane przy ich 
sprzęcie.

K iszonk i dawać można 
wszystk im  zwierzętom  w  iloś­
ciach znacznie m niejszych w 
porów nan iu  do zielonek. D aw ­
k i dzienne debrze zrobionych 
kiszonek dla poszczególnych 
zw ierząt gospodarskich w yno­
szą: dla krowy mlecznej —  
15— 40 kg, dla jałów ki 10—20 
kg. dla owcy do 4 kg, dla 
świni do 5 kg.

Zakiszone ziemniaki paro­
wane m ają duże znaczenie w 
żyw ien iu  Świn, k tó rym  możrta 
je zadawać w  ilości odpow ia­
dającej dawce z iem niaków  
skarm ianych przy poszczegól­
nych k ie runkach tuczu.

Podczas s k a rm ia n ia  k iszonek  
należy  parróętać o codzien nym  
do datku  soli m in e ra ln y c h , g łów ­
nie k re d y  pastew nej (szlam ow a- 
re j) .  Stały dodatek k re d y  w iloś­
ci około  4 g na t kq  k is zo n k i, 
szczcqolnie w  o kres ie  późnej z i­
m y i w czesnej w iosny, zapobiega  
ta k im  chorobom  ja k  k rz y w ic a , 
lam ikość itp.

Pasze okopowe
k kopowe są paszami so­

czystym i używ anym i w  
żyw ien iu  zw ierząt przez 

w iększa część roku. Najczęś­
c ie j posiadają one w łasności 
m lekopędne W artość pokar­
mowa okopowych zależy od 
zawartości sk ładn ików  pokar­
m owych. k tó rych  ilość jest 
różna dla różnych gatunków  
kłębów  lu b  korzeni.

Najlepszą peszą z te j grupy 
pod względem zawartości 
sk ładn ików  odżywczych są 
ziemniaki, które w  żyw ien iu  
zw ierząt stosowane są jako 
pasza tuczącą, będąca m a te ria ­
łem w yjśc iow ym  do p ro du kc ji 
tłuszczu w  organizm ie. S kar­
m ianie ziem niaków  odbywa się 
w  postaci parowanych — dla 
trzody chlewnej, zaś w żyw ie­
n iu  bydła, ow iec i innych na­
leży je skarm iać w stanie su­
row ym .

Nie na leży  ska rm ia ć  c iem n ia ­
ków  (szczegó lnie w iosną) z m ło ­
dym i k ie łk a m i, gd yż w  k ie łkach  
tych g ro m a d zi sie substancja  
tru ją c ą  (a lka lo id -so tan ina ), k tó ra  
powodować m oże za tru c ia  o rg a ­
n izm u , zm n ie jszen ie  . p ro d u k c ji 
m le k a , a n aw et p o ro n ien ia  u sa­
m ic c iężarn ych .

Buraki pastewne są paszą 
cenna, rozpowszechnioną i na 
szeroką skalę stosowaną. 
Szczególną ro lę spełn ia ją  bu­
ra k i pastewne w  żyw ieniu 
krów' m lecznych ze względu

O

na ich w łasności m lekopędne.
Pod względem wartości pokar­
m owych rów na ją  się one około 
1 :> wartości pokarm ow ej ziem ­
niaków. Ze W zględu na mała 
zawartość w  , burakach soli 
m inera lnych należy przy ich 
skarm ian iu  pamiętać o stałym  
dodatku kredy pastewnej, soli 
kuchennej itp. w  ilości 2—4  g. 
na i  kg zadawanych buraków

Marchew pastewna jest cen- 1 
ną paszą w  żyw ien iu  m łodzie- I 
ŁV ze względu na dużą zaw ar­
tość w n ie j w ita m in , (w ita m i­
na A). Posiada óna własności ] 
d ietetyczne i  działa regulu jące i 
na przem ianę m a te rii, p rzy­
czynia się do w łaśc iw eg o i 
wzrostu i rozw oju  organ iz- i 
m ów  m łodych. Zawartością i 
sk ładn ików  pokarm owych j 
marchew’ przewyższa nieco bu- j 
rak i pastewne.

Brukiew, rzepa i inne oko­
powe sa m n ie j rozpowszech­
nione. Posiadają one również 
własności m lekopędne i do­
skonale nadają sie do żyw ię- ] 
nia bydła- Pod Względem za- i 
w artości sk ła dn ików  pokar- j 
'now ych podobne są do bu ra ­
ków  pastewnych. Należy, tu j 
wspomnieć o rzepie ściernisko- I 
w e j, która jako  poplon dobrze i 
się udaje, a jako. pasza dla I 
k ró w  jest doskonałą karmą.

Soczyste odpadki 
przemysłowo

L  B U J K N 0 W

Życiodajny pokan *>
C złow iek w ciągu swego ży­

cia zjada przeciętnie „boche­
nek“  chleba wagi 6 tysięcy k i­
logram ów, w yp ija  „konw ie '* 
m leka o objętości 6 tysięcy l i ­
trów  i lO.OÓO-iitrową szklankę 
wody. Skład jego obiadu jest 
następujący: „k o t le t“  z mięsa 
wagi 4 tony, 30 tysięcy k ilo ­
gram ów ja rzyn  i owoców oraz 
..szczypta“  soli o wadze pół 
tony. Na śniadanie potrzebuje 
dw utonow ą „kostkę  masła“ , a 
do herba ty 4 tysiące kg cukru.

B ia łka  i węglowodany to 
zasadnicze sk ła dn ik i pożyw ie­
nia, k tóre przenoszone są z po­
mocą k r w i . do licznych orga­
nów ciała. Energia powstająca 
przy chemicznych zmianach 
pożywienia konieczna jest dla 
u trzym an ia  życia.

Tłuszcze i w ęg low odany po­
trzeb n e  są o rg a n izm o w i jako pa­
liw o. B ia łko  zasadniczo jest m a­
te ria łe m  przeznaczonym  na bu­
dowę now ych ko m ó rek  i reg en e ­
ra c ję  s tarych .

A le  is tn ie ją  jeszcze inne m a ­
te r ia ły  niezbędne dla o rg a n izm u , 
a m ianow icie: w oda, sole m in e ­
ra ln e  i w itam in y .

m yślenia. Wobec tego. radziec­
cy uczeni C. W. Czelincow, Z. 
W. B ieniewoler.ska, W. G. 
Lebiediew  i I M. L iśn ia nsk ij 
opracowali i w p row adz ili do 
przem ysłu metodę syntetjwz- 
nego o trzym yw an ia  w ita m in y  

za co o trzym a li Nagrodę 
S talinowską.

Syntetyczna w itam ina  „ B i“ , 
dodawana do pożywienia, nie 
ty lk o  um ożliw ia  w yrów nan ie  
s tra t na tu ra lne j w ita m in y  na 
skutek gotowania, ale dzięki 
n ie j bezw itarninowe a rty k u ły  
żywnościowe sta ją  się dla o r­
ganizmu pe łnowartościowym i.

W edług metody opracowa­
nej przez radzieckich chem i­
ków w itam inę  ,.C" o trzym uje  
się obecnie z glukozy, w w y ­
starczających ilościach.

Nowa niespodzianka

Dawno już  w iadom o by­
ło. że tran  ryb i ma w ła ­
ściwości p rzec iw krzy- 

w iczne. Zaw iera on bowiem 
w itam inę  „D“ . która  zapobiega 
i leczy krzyw icę oraz icg u lu je

D • g rupy soczystych od­
padków przem ysłowych 
należą — wysłodki bu­

raczane, słodziny jęczmienne, 
wywar, pulpa ziemniaczana i 
inne. Stosowanie tych pasz w 
żyw ien iu  zw ierząt zależy od 
występującego na danym  tere­
nie przemysłu.

Soczyste o d p ad k i p rzem ysłow e  
c h a ra k te ry z u  ją  się dużą z a w a r ­
tością w ody (9 0 — 97 >) Reszte  
stanow ią s k ła d n ik i p o k a rm ó w *  
— głów n ie  w ęg low o dany. N a j­
częściej s k a rm ia  s:e je bydłem : 
słodziny jęczm ienne m ożna da ­
wać rów n ież św in iom .

N ajcen n ie jsza  paszą są w ys łod­
ki b u raczan e  Ich ilość zadaw ać a 
n *  Jedną sztukę  w ynosić może  
d zien n ie  do 30 — 35 kq. Ilość w y ­
w a ru . pu lpy  ziem n iaczane* itp. 
P *sz. s ka rm ia n y ch  w  fo rm ie  
p łyn n e j, nie pow inna wvnosiC  
w ięce j n iż 30 kq ha 1 sztukę  byd  
ła  opasowego i 1 0 — 15 kg  dla  
k ró w  m lecznych

W szystk ie  od p ad k i p rzem ys ło ­
w e bardzo  ła tw o  się psują  — fe r ­
m e n tu ją , p rze z  co tracą, swoją  
w artość p o ka rm o w ą , a naw et 
m ogą powodować za b u rze n ia  w  
tra w ie n iu . W z w ią zk u  z ty m , 
p rz y  w y k o rz y s ty w a n iu  soczystych  
o d padków  prze m y s ło w y ch  do żv- 
w ie n ;a rw -> rz a t. na leży  pam iętać  
o tym , aby b y ły  one s karm ian e  
w yłączn ie  w stan ie  św ieżym .

Reaktory do w ytw arzan ia  w ita m in y  B i

Szczegółowe omówienie pasz soczustych można znaleźć 
w książkach  —  1. Bormann pi. ..Pasz?“  oraz Fr. ■Ahgarowi- 
cza. pt. „B aza paszowa“ , Wyd. PWR i Z W-w a, 1952 r

0 białym proszku, folii i przemyśle 
mas plastycznych

P RZED k ilko m a
ry n k u  uk a za ły  się

d n iam i na 
pierw sze

pochodzące z m asow ej p ro d u k c ji 
po lskie j n iep rze m a ka ln e  płaszcze, 
w ykonane  z k o lo ro w e j, lśn iącej 
f  o 1 i i. I n ie ty lk o  Płaszcze. 
Z te j sam e! bow iem  fo lii ro z p o ­
czyn am y p ro d u k c ję  tak ich  a r ty ­
ku łó w  jak  f ira n k i, ob ru sy , ś li­
n iac zk i, odzież ochron ną , fa rtu s z ­
ki itp ., itp.

A rty k u ły  te — pow ażne osiąg­
n iecie naszego p rzem ys łu  mas 
plastycznych  — są tan ie  i jakość  
ich nie ustępu je  tego ro d za iu  w y ­
robom  sp ro w ad zan ym  d o tych ­
czas z C zechosłow acji czy  NRD. 
Na p rz y k ła d  no rm a w y trz y m a ło ­
ści po lskie j fo lii na zg ięcia  w y ­
nosi k ilk a  m ilionó w , tzn ., że 
płaszcz nasz m oże się w  tym  sa­
m ym  m iejscu  zginać k ilk a  m ilio ­
nów ra z y  zan im  pęknie.

A le i to nie w szystko . W tym  
ro k u  np. zob aczym y, obok p rz e d ­
m iotów  w ykonanych  z fo lii, p ie rw ­
sze z € 0  a rty k u łó w  p ro d u k o w a ­
nych p rze z  now opow stającą W y ­
tw ó rn ie  Mas P lastycznych  w W ie ­
liczce, a więc m . in. p an to fe lk i 
z m asy w span ia le  im itu ją c e j skó­
rę  w ężow ą, rękaw ice , bu ty . z a ­
b aw k i, tub y  do past (skończy się 
w reszcie  nasze u tra p ie n ie  z od­
daw aniem  tub), kasety  do f i l ­
m ów... Zużyw ać będziem y ró w ­
nież odpadki go rzo w skieg o  stee- 
lonu. P rodu ko w ać  z nich będzie ­

m y o p ra w y  do o k u la ró w , k ubecz­
k i, pu de łka  na m yd ło  i inne d ro ­
b iazg i odporne  na zgn iecen ie  I 
stłuczenie.

•  't r
EBY Jednak m o żliw e  było roz- 

poczęcie p ro d u k c ji polskiego  
steelonu, fo lii ig e litow ej i podob­
nych im tw o rz y w  trz e b a  było  
p rzed tem  pokonać w ie le  tru d n o ­
ści. T rzeba  było szerok ieg o  ro z ­
w o ju  prac badaw czych , budow y  
now ych, n ieznanych  zak ład ó w  
p ro d u k cy jn yc h .

i w iele  
‘'im  pro-

Przsmysł mas plastycznych, 
nie 'stnie/acy właściwie przed woj 
na, już dziś produkule kilkaset 
różnych artykułów. Obok wieki 
wyrobów przeznaczonych na za­
spokojenie bezpośrednich potrzeb 
społeczeństwa, wytwarza liczne 
artykuły mające znaczenie tech­
niczne. jak na przykład: ru ry .  
r>»Ytv Wigurów« — kwa«oodpor- 
ne- we#e- lyMsrle do prjwwodnw 
«l«i,ti-vczgvr!,, do łąc*«»ia
metali, szSfło ni-tłuóar- 
iggych. w planie ś-let. .... 
óukr.la ma« plastycznych wzrasta 
p-z*«zło 30-Łtfotnle.

Rozpoczęcie produheli każdego 
nowego tworzywa było dla na­
szego przemysłu chemicznego 
ważnym krokiem n , drodze po. ! 
stepu technicznego. Takim kro- i 

np. było wyprodukowanie
w om u 20 m arę ., rh: w p om „ r .
sk,ch Zakładach T w o rzyw  Sztucz­
nych w  W ą b rze źn ie  p ierw szych  

m etró w  lśniące) fo lii ¡„« lito w e ., I 
na skale  w ie lko p rzem ys ło w a  To ! 
p ra w d a , że fo lia  w y tw a rza n a  spo- 
sobem la b o ra to ry In y m . p rze zn a . 
czona d la  celów  dośw iadcza lnych ,

■ *  te i  na zaspokojenie bardzo 
wąskich potrzeb
była  znaną

przem ys ło w ych . 
nam  ju ż  od • ro k u  

1„48. Ale w la b o ra to r iu m  m am y  
óo czyn ien ia  z ilościam i bardzo  
m ałym i, w p rzem yś le  natom iast 
w g rą  w chodzą )UŻ m ilio n y  me- 
tro w . Taka jest w łaśn ie  roczna  

w ydajn ość  czeskiego k a la n d ra , 
za insta low anego  w P om orskich  
Zakładach  T w o rzyw  Sztucznych  
— m aszyny bo dajże  n a jw a ż n ie j­
sze, p rz y  p ro d u k c ji fo lii.

20 tys. m etró w  w  c iągu 8 go­
d z in  p ro d u k u le  czeski k a la n d e r. 
A to p rzec ież  m nóstwo obrusów , 
f ira n e k  i innych a rty k u łó w , ty ­
siące p łaszczy n ie p rze m a k a ln y c h , | 
a w ięc i tysiące m iłych  uśm ie- | 
chów  kob iet s k ry ty c h  w słotne, 
deszczow e dn i pod n ie p rz e m a k a l­
nym i k a p tu ra m i z  fo lii.

T. P ŁO C IŃ S K I I

W oda i sole m in e ra ln e  u tr z y ­
m u ją  po trzebn e w  o rg a n izm ie  ci­
śn ienie  osm otyczne, o d g ryw a jąc e  
w a żn ą  ro lę  w  liczn ych  proce ­
sach fizyczn o -ch em iczn yćh . O- 
prócz tego po trzebn e są one dla  
u m o żliw ien ia  pow stan ia  tk an k i 
kostne j i b io rą  u d z ia ł w szeregu  
procesów  b iochem icznych .

W ita m in y  w  pożyw ieniu 
zna jdu ją  się w  n iezm iernie 
m ałych ilościach. Ilość w ita ­
m in. potrzebną cz łow iekow i w 
czasie jego życia, m ierzy się 
nie w  hekto litrach , ja k  napoje, 
i nie tonam i ja k  żywność, a 
dosłownie gram am i. Te zn i­
kome ilości w ita m in  b iorą ak­
tyw n y  udzia ł w  tych chemicz­
nych procesach, które  przy ję ­
to nazywać przem ianą m aterii. 
One to przyspieszają i regu lu ­
ją  chemiczne reakcje  w  orga­
nizm ie.

Rodzina witamin

D la organizm u ludzkiego 
na jbardzie j potrzebne są 
n iektó re  w ita m in y , a 

na jważnie jsze z n ich to w ita ­
m iny  ..A “ , „B -i, „C “ . W szystkie 
one zostały szczegółowo zba­
dane. w yjaśniono ich budowę 
chemiczną i w p ły w  na orga­
nizm.

W itam ina  ,.A “  jest w ita m iną  
wzrostową. Potrzebna jest ona 
do u trzym an ia  w zdrow ym  
stanie nabłonka rogów ki, skó­
ry  ciała i dla norm alne j ostro­
ści w idzenia.

W itam in a  „B “ iest substancją  
złożoną. Do dn ia  dzisiejszego  
ro zró żn ia m y  w ie le  ro d za jó w  w i­
ta m in  tw o rzących  zespół w ita ­
m in  ,.B “ . N a jw a żn ie jszą  z nich  
jes t w itam in a  .B ,“ . B rak  je j po ­
ciąga za sobą za b u rze n ia  w  u k ła ­
dzie  n e rw o w ym  i p rze m ia n ie  
w ęg low o danow ej, zw o ln ioną  c z y n ­
ność serca, w zros t w  tkan kach  
ilości kw asu p iro g ro n o w eg o . co 
pow oduje szyb k ie  i ogolne w y ­
niszczenie  o rg a n izm u . W skutek  
w e w n ą trz k o m ó rk o w e j p rze m ia n y  
w ęglow o danow ej, w z ra s ta jąc a  i- 
lość kw asu p iro grono w ego  w y ­
w o łu je  za b u rze n ia  w  uk ła d z ie  
n erw o w ym  i k rw io n o ś n y m , o ile  
działalność tego kw asu nie zo­
stanie w  odpow iedn im  czasie za ­
ham ow ana.

T y lko  cząsteczki cudo w nej w i­
ta m in y  Bi są w stan ie  obronić  
n ie zw y k le  czułe na d z ia łan ie  te ­
go kw asu tk a n k i m ozqow e i tk a n ­
ki u k ład u  k rw ion ośnego. Dużo  
w ita m in y  ,,B “ z a w ie ra ją  .świeże 
ja rz y n y , jak  np. cebula i m a r ­
chew . Jednak w  czasie go tow a­
nia ilość tych w itam in  zm n ie jsza  
się ty s ią ck ro tn ie .

D aw n ie j do otrzym ania 1 
grama w ita m in y  ,.B i“  zużywa­
no około 1 tony drożdży. W 
masowej p rodukc ji tego le ka r­
stwa sposób ten b y ł nie do po-

iiość w apnia i fosforu w  orga­
nizm ie. Przy braku te j w ita ­
m iny kości sta ją  się m iękkie , 
m ają skłonność do k rzyw ien ia  
się — w ystępują zaburzenia 
we wzroście zębów.

W 1925 roku chem icy od­
k ry li nową substancję choreos- 
to l, k tó ry  również zapobiegał 
k rzyw icy. Dokonana analiza 
chemiczna chcieosto lu w y k a ­
zała. że nie został on w yod­
rębniony w stanie w o lnym , 
tzn. że zaw iera domieszki, 
k tó re  chemicy z zasady stara­
ją  się zawsze usunąć.

O trzym ano wreszcie choreo- 
stol vv stame wolnym . Leka­
rze natychm iast przeprowadzi­
li z. n im  próby na zw ierzę­
tach. Jednak zastosowany cho- 
reostol w  stanie w o lnym  od 
zanieczyszczeń nie dawał żad­
nych rezu ltatów . Nie pozostało 
w ięc nic innego, ja k  kon ty -

Cucfowni wybawcy

Często na operacyjnym  
stole ch iru rga  t ra f ia l i 
się chorzy, k tó rzy  m i­

mo wzorowo przeprowadzonej 
operacji um ie ra li z powodu 
dużej u tra ty  k rw i. Powodem 
tego była  nieuleczalna w ów ­
czas choroba, ja ką  jest b rak 
krzep liw ości k rw i. W  w ypad­
kach tych nawet nieduże za­
draśnięcie powodowało d ługo­
trw a ły  u p ływ  k rw i. a co za 
tym  idzie ogólne osłabienie or­
ganizmu.

M echan izm  k rze p n ię c ia  k rw i  
jes t procesem  p rze m ia n y  fibr«- 
r.ogenu za w a rte g o  w  osoczu 
k rw i w zw iązek  n iero zp u szcza l­
ny — fib ry n e . Proces ten zacho­
d zi w obecności w ita m in y  „ K “. 
R adziecki chem ik  M. M. Szem ia- 
k in  us ta lił budow ę w ita m in y  „ K ‘‘. 
S yntetyczn ą  w itam in ę  „ K “ o trz y ­
m a ł po ra z  p ierw s zy  członek A- 
k ad em ii N auk A B. P a llad in .

B udowa chem iczna  w itam in y  
..K ‘* i je j w łaściw ości podsunęły  
naszym  chem ikom  m yśl, że ta ­
k im  sam ym  c zyn n ik ie m  zw ięk ­
s za jącym  k rzep liw o ść  k rw i po­
w in n a  być b a rd z ie j znana i p ro ­
sta substanc ja  o tru d n e j do w y ­
m ów ien ia  nazw ie: beta m ety ln a fto - 
ch inon . P rzep ro w a d zo n e  prze  z 
le k a rz y  p rób y  na zw ierzę tach  
w y k a z a ły , że nowy ten środek  
dzia ła  znaczn ie  szyb c ie j od w ita ­
m in y  ,,K “ .

W ter. sposob chem ia odniosła  
nowe zw yc ięs tw a  nad p rz y ro d ą . 
Udało się je j o trzy m a ć  lepszy  
ś ro d ek  cci tego k tó ry  p rzy ro d a  
n a g ro m a d z iła  w  ryb ac ii i w ą tro ­
bie.

Walka
o przedłużenie życia

,o  niedawna uważano, ż*
stosować w ita m in y  na­
leży lv !k o  w wypadku 

stw ierdzenia choroby. Jest to 
niesłuszne, ponieważ niektóre, 
p raw ie  niedostrzegalne zm iany 
w  s'anie zdrow ia, ja k  np, nie­
p raw id łow e w adzenie, s ta ły  boi 
g łow y i inne niedomagania 
mogą być w yn ik ie m  braku 
dostatecznych ilości w ita m in  
w  pożywieniu.

W różnych w praw dzie  iloś ­
ciach. ale wszystkie w ita m in y  
są potrzebne organ izm ow i. 
Szczególnie są one potrzebne 
przy in tensyw nych w ys iłkach  
fizycznych i nerw ow ych, w  
wypadkach zakażenia organiz­
m u itp.

W  poszczególnych a r ty k u ­
łach żywnościowych zna jdu ją  
się różne ilości w ita m in . Na 
przyk ład b ia ły  chleb w  prze­
c iw ieńs tw ie  do ciemnego nie 
zaw iera p raw ie  w ogóle w ita ­
m in y  „C “ . A tymczasem ze 
wzrostem  ogólnego dobrobytu 
ludzi radzieckich zwiększa sie 
w łaśnie konsum eja wyższych 
gatunków  pieczywa.

B rak w ita m in  w  pożywie­
n iu  na jbardzie j odczuwa się w  
okresie z im owym , ponieważ 
ja rzyny  i owoce, przechowy­
wane zazwyczaj w  stanie su­
szonym. tracą z każdym  m ie­
siącem ilość zaw artych w ita ­
m in. Dlatego nieocenione us łu­
gi oddają produkowane przez

D

Gotowe w yro by  radzieckich fa b ry k  w ita m in

nunwać da le j rozpoczęte ba­
dania. W yjaśn ia jąc to dziwne 
zjaw isko. od k rv to  nową sub­
stancje. lecz nie w  choreostolu, 
lecz w jego zanieczyszczeniach, 
które  z tak w ie lk im  trudem  
starano się usunąć.

O dkry ta  nowa substancja 
dawała dużo lepsze w y n ik i niż 
zastosowany poprzednio tran  
ryb i, a nawet eboreostol.

W czasie dalszego badania 
substancji spotkano się z no­
wą niespodzianką. Okazało się 
bowiem, że ta now oodkryta 
substancja jest niczym innym  
ja k  znanym iuż od dawna er- 
gostęrolem. Bezcelowa wiec 
była ta praca i w ys iłk i. Szu­
kano — ja k  to si<* m ów i — 
wczorajszego dnia.

Ponad 20 lat przeleżała u- 
k ry ta  w chemicznych laborato­
riach ta niedoceniana do , tego 
czasu substancja, k tó re j część 
m iligram a, dawała — ja k  się 
okazało — tak ie  same w y n ik i 
co l i t r  świeżego tranu. Ergo- 
sterol, k tó ry  organ izm ow i do­
starczany je;t, przez roś liny, 
pod w p ływ e m  p-om ien i sło­
necznych zm ienia się w  w ita ­
m inę ,.D“ .

przem ysł — k o n c e n t r a t y  
w i t a  m i n

Rząd radziecki w trosce o 
zdrowie człowieka pracy 
wprowadził zarządzeniem z 
lipca 1945 roku obowiązkową 
witaminizac.ję białego chleba 
i wyrobów cukierniczych. O -  
becnie podlegają już temu za­
rządzeniu konserwy i inne ar­
tykuły.

W iia m in izac ja  a rty k u łó w  
żywnościowych została w p ro ­
wadzona w  Zw iązku Radziec­
k im  nie dla osiągnięcia zys­
ków, lecz dla stworzenia ja k  
najlepszych w a run ków  odży­
w ian ia.

Obecnie jedząc chleb, w yro ­
by cukiern icze czy też inne 
a r ty k u ły  żywnościowe, a na­
wet lody, napotykacie zawsze 
na pełnowartościowe w ita m i­
ny w  ilościach niezbędnych dla  
organizm u.

\V Zw iązku Radzieckim  nau­
ka o w itam inach  i ich p roduk­
c ja  oddane zostały w  służbę 
spraw y zdrow ia całego narodu. 

T łum . 2. P.

W edług starego zwyczaju Egipcjanie p rzedstaw ia li bogów  
w  postaci ludzi ze zw ierzęcym i lub p tas im i g łowam i.

Teraz już człow iek nauczył się 
pomagać przyrodzie : nauczy! 
się hodować kłosy zbóż, roz­
mnażać krow y i owce. Kob ie­
ty  nie potrzebowały już dale­
ko szukać kłosów. M y ś liw i nie 
potrzebowali trop ić  w  lesie 
Zw ierzyny.

K łosy ros ły  ko ło  domu. a w  
pobliżu pasły się k i ow y i ow ­
ca, „

mia. Czynność ich polega na 
zsyłaniu św ia tła  i ciemności, 
deszczu i posuchy.

Nasz człow iek - o lbrzym  już 
podrosl. stal się s iln ie jszy, aie 
wciąż jeszcze nie zdaje sobie 
spraw y ze sw o je j siły. Po da­
wnemu w ierzy, że chleb po­
wszedni dostaje dzięki niebu, 
nie zaś dzięki sw o je j w łasnej 
pracy.
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*) S kró t a r ty k u łu , k tó ry  ukS zat 
•.Ś m ien ie" p t. „ P o k a rm  Bü-

Dwa magnesy

W eźcie dwa m agnesy np  
dw ie  s trz a łk i kom pasowe  
Zb liżc ie  c iem ny kon iec jed  
nej s trz a łk i do jasnego, po 
łu d n io v e q o  końca d ru q ie j 
W iecie  co nastąpi? Jedna

s trz a łk a  p rzy c ią g n ie  d ru g ą . 
A le zb liżc ie  je jed n ako w ym i 
końcam i, a odepchną się n a ­
w za jem .

Ktoi y t  końców s trz a łk i 
kom pasow ej jest p rzy c ią g a n y  
p rze z  pó łnocny b iegun ziem i 
— północny czy południow y?  
A lbo m ów iąc in acze j, k tó ry  z 
dw óch b iegunów  ziem i •— pó ł­
nocny czy po łud n iow y leży w 
te j s tro n ie , k tó rą  w s k a zu je  
północny koniec s trz a łk i m a g ­
nesowej?

Jaki błąd popełni’ 
autor rysunku?

Ma rys u n k u  w id z im y  boha­
te ró w  powieści Ju liusza Wer- 
nógo „T a je m n ic za  w y s p a “ , któ  
rz y  o b lic za ją  k ie ru n e k  p o łud ­
n ika  na b rze g u  ta je m n ic ze j

w ysp y  L incoln , w  po b liżu  n ie ­
dostępnych „k o m in ó w “ w  po­
łu d n io w e j p ó łku li z iem skie j.

P rzed  ch w ilą  Słońce m inę ło  
na jw yższy  p u n k t swej d z ie n ­
nej d ro q i. N a jk ró ts zy  cień w 
połudn-e za znaczony  jest p a li­
k iem  postaw ionym  a k u ra t  w  
po łud n ie . Obok niego w e tk n ię ­
te w  piasek inne ko łeczk i; 
każd y  z nich odpow iada  k o r ­
cowi cierna p3aa jąceqo  od du 
żego p a lik a  we w cześn ie jszych  
godzinach  przed  po łudniem .

Zb ad ajc ie  sam i do kład n ie  
ten rys u n e k . Czy m ożecie po 
w iedzieć w  ja k ie j części q loóu  
r ie m s k ie g o  u ro d z ił się au to r  
tego rysun ku?  Jaki pow ażny  
błąd g e o g ra fic zn y  po pe łn ił i 
dlaczego?

¿P raw id łow e ro zw iąza n ie  z a ­
m ieścim y w n a jb liżs zy m  cza­
sie).
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Hasła KC PZPR na dzień 1 Maja 1954 r.
1. Niech żyje 1 M aja — dzień m iędzynarodowej 

solidarności mas pracujących, dzień bra terstw a 
wszystkich ludów  walczących o pokój, niepodległość, 
dem okrację i soc ja lizm 1

2. Niech żyje trw a ły  pokój m iędzy narodam i! 
Niech żyje solidarność ludów walczących przeciw 
podżegaczom w ojennym  o pokojowe rozw iązanie 
wszystkich spornych spraw!

3. Pozdraw iam y obrońców pokoju na całym  
święcie!

4. Twórczą pracą całego narodu pomnażajmy s iły  
naszej O jczyzny, pow iększajm y nasz udzia ł w walce 
narodów o pokój!

5. B raterskie pozdrowienia w ie lk iem u narodowi 
radzieckiem u, narodowi budowniczych kom unizm u 
i  obrońców pokoju!

fi. Niech żyje niezwyciężony Związek Radziecki — 
ostoja pokoju, wolności i niepodległości wszystkich 
narodów ! •

I .  Niech żyje Kom unistyczna Partia Zw iązku Ra­
dzieckiego — przewodnia sita m iędzynarodowej klasy 
robotn icze j i całej postępowej ludzkości1

8. Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń 
Polski i Zw iązku Radzieckiego — ręko jm ia  naszej 
niepodległości i dalszych zwycięstw  na drodze do so­
c ja lizm u '

9. Pozdraw iam y bra tn ie  kra je  dem okracji ludo­
w e j, walczące o pokój i socjalizm !

10. Pozdraw iam y C hiny Ludowe — przodującą 
siłę ludów A z ji w walce o pokój i wolność!

I I .  Żądamy zakazu broni atomowej i wodorowej! 
Żądamy powszechnej redukcji zbrojeń!

12. Odrodzenie niemieckiego m ilita ry z m u  zagraża 
bezpieczeństwu Polski, zagraża wszystkim  narodom 
Europy. Żądamy zawarcia ogólnoeuropejskiego paktu 
zbiorowego bezpieczeństwa'

13. Precz z n iem ieckim  m ilita ryzm em  i jego ame­
rykań sk im i pro tektoram i! Precz z układam i z Bonn 
i  Paryża wskrzeszającym i h itle ro w sk i W ehrm acht!

14. ' Niech żyje Niemiecka Republika D em okraty­
czna — ostoja s ił pokoju w  całych Niemczech!

15. Pozdraw iam y niem ieckich bo jow n ików  o po­
kój,, walczących przeciw rem ilita ryza c ji Niemiec,
0 pokojowe, demokratyczne, zjednoczone Niemcy!

16. Pozdraw iam y narody F ranc ji i W łoch mężnie 
walczące o pokój przeciwko agresywnym  paktom
1 zbrojeniom !

17. Wolność i pokój bohaterskiem u ludow i W ie t­
nam u! Precz z kolon izatoram i i in te rw entam i im pe­
ria lis tycznym i!

18. T rw a ły  pokój bohaterskiem u ludow i K ore i! 
Precz z prowokacjam i w rogów pokoju!

19. Wszyscy do w a lk i o wykonanie uchwał I I  Z jaz­
du P a rtii! Do w a lk i o szybsze podniesienie stopy ży­
ciow ej ludności pracującej miast i wsi!

20. Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski, n iew zru­
szona podstawa s iły  i rozw oju Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej!

21. Zacieśniajm y więź klasy robotniczej z in te li­
gencją pracującą dla dobra narodu, rozw oju jego 
s il twórczych, dobrobytu i budowy socjalizm u!

22. W zm acniajm y nasze państwo ludowe' Strzeżmy 
zdobyczy ludu pracującego przeciw wszelkim  w ro­
gom. szkocTnikom i dyw ersanto® ' Walczmy z samo­
wolą i nadużyciam i, um acnia jm y ludową praw o­
rządność!

23. W zm acniajm y rady narodowe — zwiększajm y 
udzia ł mas pracujących w rządzeniu państwem, po­
g łęb ia jm y troskę organów władzy ludowej o zaspo­
ka jan ie  codziennych potrzeb człow ieka pracy!

24. Podniesienie ro ln ic tw a  — sprawą całego na­
rodu ' Połączmy w y s iłk i robotn ików , chłopów i in te ­
ligenc ji w walce( o wzrost p rodukcji ro ln icze j!

25. Niech żyją przodownicy pracy i racjonaliza­
torzy — chluba narodu polskiego!

26. P racujm y lepie j i w y d a jn ie j' W ykonu jm y ry t-  
m iczriie plany produkcyjne, u rucham ia jm y w prze­
w idzianych term inach nowe ob iekty przemysłowe 
i energetyczne'

27. Wzmóżmy w alkę o obniżkę kosztow własnych 
produkc ji, o oszczędność surowców i m ateria łów , 
o lepszą organizację pracy, o lepszą jakość w y tw a ­
rzanych produktów !

28. Członkow ie i działacze zw iązków  zawodowych! 
Szerzej rozw ija jc ie  socjalistyczne w spółzawodnictwo 
pracy! Wzmóżcie troskę o sprawy bytowe ludzi pracy,
0 przestrzeganie bezpieczeństwa i h ig ieny pracy, 
walczcie z prze jawam i b iu rokra tyzm u! Podnoście 
k u ltu rę  życia i pracy mas ludowych, Ich wiedzę
1 kw a lifika c je !

29. Strz.eżmy własności społecznej! W alczm y z m ar­
notraw stw em  i brakoróbstwem '

30. G órn icy ' Dajcie O jczyźnie w ięcej węgla! Sto­
sujcie śm ielej nową technikę i nowe metody pracy! 
Walczcie o term inowe i rytm iczne w ykonyw anie  p la­
nów w ydobyc ia !

31. H u tn icy ' Stosujcie szybkościowe wytopy, pod­
noście jakość p rodukc ji, dajcie k ra jo w i w ięcej żelaza, 
s ta li i m etali kolorowych!

32. Kolejarze, pracow nicy transportu  i łączności. 
Dbajcie o powierzony Wam sprzęt — własność na­
rodu! Podnoście sprawność transportu kolejowego, 
samochodowego i lotniczego! W ięcej trosk i o lepsze 
w a run k i kom unikac ji, o wzorową obsługę ludności!

33. M etalowcy! P rodukujc ie w ięcej maszyn dla 
ro ln ic tw a , przemysłu i transportu! O panowujcie no­
woczesną technikę ' R ozw ija jc ie  wynalazczość i ruch 
rac jon a liza to rsk i!

34. Energetycy! Dajcie k ra jo w i w ięcej energii e lek­
trycznej i św iatła !

35. Chem icy' W ięcej nawozów sztucznych dla ro l­
n ic tw a ! Więcej chem ika lii dla przem ysłu! W ięcej le­
ków dla ochrony zdrow ia!

36. W łókn ia rk i i w łókn iarze ! W ytw arza jc ie  w ięcej 
dobrych i pięknych tkan in  dla ludzi pracy!

37. Pracownicy przemysłu spożywczego! Z w ię k ­
szajcie produkcję i podnoście nieustannie jakość a rty ­
ku łów  spożywczych, rozszerzajcie ich asortym ent’

38. Robotnicy, technicy i inżyn ierow ie przemysłu 
samochodowego i traktorow ego! R ozw ija jc ie  m otory­
zację k ra ju . Dajcie w ięcej trak to ró w  dla ro ln ic tw a  
i więcej samochodów dla transportu !

39. M arynarze, stoczniowcy i pracownicy portów ! 
Rozbudowujcie flo tę polską, ulepszajcie pracę naszych 
portów  i żeglugi!

40. Budow lan i! Lepie j, tan ie j i szybciej budujc ie 
fa b ryk i i domy mieszkalne, szkoły i ośrodki zdrow ia! 
Walczcie o wysoką jakość polskiego budow nictw a '

41. Chłopi pracujący! Zw iększajcie urodzaje i roz­
w ija jc ie  hodowlę! W ytw arza jc ie  w ięcej zboża, mięsa, 
m leka i w arzyw ! Walczcie z zacofaniem, podnoście 
ku ltu rę  ro ln ic tw a , stosując nowoczesne metody upra­
w y i hodow li!

42. Niech żyje i krzepnie braterska pomoc wza­
jem na robotn ików  i chłopów pracujących w walce 
z wyzyskiem  ku łack im , w  walce o podniebienie ro l­
n ictw a i przebudowę wsi po lskie j!

43. Niech żyją przodujący chłopi i ch łopki — człon­
kow ie spółdzielni produkcyjnych, p ion ierzy i budow­
niczowie nowego, zamożnego i ku ltu ra lnego życia wsi 
po lskie j!

44. Chłop i spółdzielcy — podnoście wydajność pól, 
rozw ija jc ie  hodowlę, szerzej stosujcie zdobycze nauki 
ro ln icze j! Dbajcie o dobro spółdzielcze! Prowadźcie 
oszczędną i racjonalną gospodarkę. Pomagajcie chło­
pom mato i średniorolnym !

45. R o ln icy ' Peine i term inowe w ykonanie dostaw 
dla państwa ludowego — to wasz obowiązek pa trio ­
tyczny'

46. T raktorzyści i kom bajnerzy, agronomowie 
i pracownicy wydzia łów  politycznych POM! Jesteście 
na wysuniętym  posterunku w a lk i o podniesienie ro l­
nictwa, O rozwój spółdzielczości p rodukcyjne j, o 
wzrost dobrobytu k ra ju ! Spełn ia jcie z honorem po­
wierzone Wam zijdania!

47. Pracownicy Państwowych Gospodarstw Rol­
nych! Walczcie o lepsze wykonanie planów gospodar­
czych, zwiększajcie plony i rozw ija jc ie  hodowlę, pod­
noście dyscyplinę pracy, walczcie z m arnotraw stw em , 
chrońcie dobro społeczne!

48. Pracownicy handlu! Lepie j obsługujcie ludzi 
pracy, podnoście ku ltu rę  handłu, tępcie spekulację! 
Pomagajcie w walce o dobrą jakość rozprowadzanych 
produktów ! Dbajcie o czystość waszych warsztatów 
pracy!

49. P racownicy przemysłu terenowego 1 spółdziel­
n i pracy! Rzemieślnicy! Lepie j w yko rzystu jc ie  m ie j­
scowe surowce, rozw ija jc ie  produkcję i podnoście ja ­
kość tow arów  powszechnego użytku ! Rozszerzajcie
sieć punktów  usługowych w  mieście i na wsi i uspra­
w n ia jc ie  ich pracę!

50. Pracownicy nauk i! Twórczo rozwijajcie piękne
tradyc je  nauki po lskie j. Wzbogacajcie naszą naukę 
nowym i odkryc iam i i w ynalazkam i! W zmacniajcie 
w ięź nauki z życierń i pracą narodu!

51. Pracownicy k u ltu ry , lite rac i, artyści, muzycy, 
plastycy, a rch itekc i, pracownicy prasy, f ilm u  i ra ­
d ia! R ozw ija jc ie  bogate tradycje  naszej k u ltu ry ! 
Twórzcie dzieła sztuki godne naszych w ie lk ich  czasów' 
Pomagajcie waszą twórczą pracą w w ychow aniu bu­
downiczych socjalizm u!

52. Profesorow ie i wychowawcy, nauczyciele i nau­
czycie lk i. działacze ośw iatow i! Walczcie o wysoki po­
ziom nauczania! 'P rzygotowujcie w ykw a lifikow a ne  
kadry dia wszystkich dziedzin gospodarki i k u ltu ry  
narodowej! W ychow ujcie młodzież na gorących pa­
trio tów , budowniczych i obrońców Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej, bo jow ników  idei socjalizm u, b ra­
terstwa i przyjaźn i między narodam i!

53. Pracownicy służby zdrow ia1 Zdrow ie człowieka 
to najcenniejszy skarb! Waszą o fia rną  pracą wzmac­
n ia jc ie  s iły  narodu! Podnoście swą wiedzę fachową’

54. Pracownicy in s ty tuc ji państwowych.' Z coraz 
większą w n ik liw ośc ią  i troską za ła tw ia jc ie  sprawy 
ludzi pracy! Przestrzegajcie praworządności i chrońcie 
ta jem nicę służbową! Walczcie z bezdusznością i b iu ­
rokratyzm em  i

55. Kob ie ty P olski! Pracą swą wzm acniajcie siłę 
O jczyzny i dobrobyt rodziny! Walczcie o utrw a len ie  
pokoju! W ychow ujcie swoie dzieci na o fia rnych  pa­
tr io tó w  i budowniczych naszej ludow ej O jczyzny!

56. M łodzieży polska! H artu jąc  się w pracy i nau­
ce dia dobra ojczystego k ra ju , walcz ó w ie lką  spra­
wę pokoju i socjalizm u! S taw aj pod sztandary ZM P! 
Bierz przykład z młodzieży radzieckie j! B ierz wzór 
z bohaterskiego życia W aryńskiego i Dzierżyńskiego, 
Buczka i N ow otk i, H anki S aw ick ie j i Janka K ra ­
sickiego!

57. M łodzi pa trioc i! Przodownicy w  pracy i nauce! 
S tawajcie do pracy na na jtrudn ie jszych odcinkach 
naszego budownictw a socjalistycznego! Kroczcie w 
pierwszych szeregach w a lk i o rozw ój naszego prze- | 
mysiu i podniesienie ro ln ic tw a ! Pomnażajcie swą j 
ofia rną  pracą silę Polski Ludow ej!

58. Studenci i studentki, uczniow ie i uczennice! i 
O panowujcie gruntow nie  wiedzę, rozw ija jc ie  swe 
zdolności, zdobywajcie wysokie k w a lif ik a c je  zawo­
dowe, uczcie się o fia rne j pracy dla O jczyzny!

59. M łodzieży polska! Szeroko ro z w ija j ku ltu rę  
fizyczną, sport i tu rystykę!

60. Niech żyje ńasża odrodzona Stolica — chlubne 
dzieło twórczej pracy narodu, serce ludow ej O jczyzny, 
bohaterska W arszawa! Chwała je j budowniczym !

61. Niech żyją radzieccy uczeni, arch itekci, in ży ­
n ierow ie, technicy i przodujący robotnicy, którzy 
swą wiedzą i doświadczeniem pomagają nam w bu­
dowie socja lizm u' Pozdrawiamy radzieckich budow ­
niczych Paiacu K u ltu ry  i N auki im ien ia  Józefa 
S ta lina !

62. Niech żyje polska klasa robotnicża — czołowa 
siła narodu w walce o socjalizm !

63. Niech żyje F ront Narodowy w walce ó pokój 
i plan 6 -le ln i!

64. Niech żyje W ojsko Polskie — w ierna Straż 
naszych granic i niepodległości O jczyzny!

65. '  Niech żyje i rozkw ita  nasza Ojczyzna — Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa! ,

66. Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — awangarda klasy robotniczej, przewodniczka 
narodu w walce o pokój, dobrobyt, socjalizm !

67. Pod sztandarem Marksa — Engelsa — Len i­
na — S talina naprzód do nowych zwycięstw !

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

U roczysta  p ro m o c ja  w  W o js k o w e j 
A k a d e m ii T e ch n iczn e j

22 bm. odbyła się w Warsza­
wie uroczysta promocja absol­
wentów W ojskow ej Akadem ii 
Technicznej im. Jarosława Dą­
browskiego.

Na uroczystość p rzyby li: Prze­
wodniczący Rady Państwa A 
Zawadzki, wiceprezes Radv M i­
n is trów , m in is ter Obrony Naro­
dowej Marsząielr Polski K 
Rokossowski, w icem in is trow e  
Obrony Narodowej — gen. brom 
St. Popławski i gen brygady K. 
W itaszewski, s z e f Sztabu Ge­
neralnego W; P. gen. dyw ; J 
B ordziłow ski oraz generałowie i 
starsi oficerow ie W ojska Pol­
skiego.

A u lę  uczelni, w yp e łn ili nowo- 
prom owani o ficerow ie — inży­
n ie row ie  w o jskow i oraz w y k ła ­
dowcy W ojskow ej Akadem ii 
Technicznej.

Do zebranych przem ówił ko­
m endant W ojskowej Akadem ii 
Technicznej serdecznie w ita jąc 
gości przybyłych na uroczystość 
prom ocyjną.

Gorąco w itany, przem ówił w i­
cem in ister Obrony Narodowej 
gen. broni St. Popławski.

Gen. broni Popławski pod­
kreś li), że dobitnym  dowodem 
rozw oju uczelni jest fak t, iż

wśród je j tegorocznych absol­
wentów ..znajduje się pierwsza 
grupa oficerów, którzy uzyskali 
stopień wojskowego inżyniera 
magistra. W yn ik i egzaminów 
prom ocyjnych świadczą o znacz­
nym wzroście poziomu naucza­
nia. będąc jednocześnie dowo­
dem głębokie j pracy w ychowaw­
czej ze strony personelu w yk ła ­
dającego na uczelni i trosk liw e j 
Opieki, jaką słuchacze bv li o ta­
czani przez uczelniane organiza­
cje pa rty jną  oraz ZMP-owską.

„S to ją  przed W ami odpowie­
dzialne i równocześnie zaszczytne 
zadania — m ów ił do absolwen­
tów uczelni w icem in is ter O bro­
ny Narodowej, — M ięijście o- 
kres usilne j pracy nad przyswa­
janiem i opanowaniem wiedzy 
technicznej i wo jskow ej, nad 
studiowaniem  bogatej nowo­
czesnej techn ik i w o jennej, w 
którą uzbrojone jest Wojsko 
Polskie, nad przyswajaniem  te- 
c . m arksizm u-len in izm u. Obec­
nie musi się rozpocząć dalsza 
petna poświęcenia praca w sze­
regach naszego wojska w celu 
m istrzowskiego opanowania tej 
techn ik i, całkow itego w yko rzy­
stania je j i doskonalenia, dla 
dalszego umocnienia s iły  bojo­
w ej naszego Ludowego Wojska.

Źródłem  s iły  m ora lne j naszego 
żołnierza jest zrozum ienie głę­
bokie j słuszności po lityk i w ła ­
dzy ludowej, jest zaufanie do

p a rtii — k ierow nicze j s iły  na­
rodu.

Musicie więc stale pamiętać o 
tym, stale troszczyć się nie ty l­
ko o wyszkolenie bojowe i tech­
niczne swych podwładnych, ale 
również o ich wychowanie ideo­
logiczne i moralne w duchu cał­
kow itego oddania spraw ie pa rtii 
i narodu, w duchu głębokiego 
patriotyzm u i pro letariackiego 
in ternacjonalizm u. Dlatego
wszędzie i zawsze, na każdym 
kroku swej przyszłej działa lnoś­
ci sami musicie być przykładem  
m iłości i w ierności wobec swej 
Ojczyzny, przykładem  ofiarności 
w. pełn ieniu swych obowiązków 
w służbie narodowi po lskiem u“ .

Długotrwałymi oklaskami 
przyjęli absolwenci uczelni koń­
cowe słowa mówcy, gdy przeka­
zał on im w Imieniu I Sekreta­
rza KC PZPR Bolesława Bieruta 
serdeczne gratulacje oraz życze­
nia owocnej pracy na ich przy­
szłych Stanowiskach w wojsku, 
pracy nad umocnieniem sit o- 
bronnych naszego kraju dla dob­
ra i na chwalę Ludowej Ojczyz­
ny.

W im ieniu nowoprom owanych 
oficerów — inżynierów  w ojsko­
wych, przem ówił kpt. inż. Teri- 
dereeda.

Pierwszy pac^g elektryczny 
polskiej produkcji na próbie technicznej

W dniu 22 bm. pierwszy pol­
ski trójesionowy zestaw pocią­
gu elektrycznego, wykonany w 
..Pafawagu“, ortśiył próbną jaz*

I dę na trasie Wroclaw-Wal* 
i brzyeh. Próba odbyła się na 

n ieze lektry fikow anej lin ii,  wo­
bec czego pociąg doczepiono do 
parowozu. Próba, w k tó re j u- 
dzial b ra li obserwatorzy z ra­
m ienia PKP, wypadła pomyśl­
nie.

Rozwiązanie konstrukcyjne 
tró jczłonu jest znacznie m nie j 
skom plikowane od rozwiązań 
przedwojennych. P lany t ró j­
członu opracowali konstrukto ­
rzy z Centralnego B iura K on­
strukcyjnego przy C entra lnym  
Zarządzie Przemysłu Taboru 
Kolejowego w  Poznaniu pod 
k ie runk iem  inż. inż. Mossakow­
skiego I Gotschalka,

PROGRAM RADIOWY
na dzień 24 k w ie tn ia  1954 r. 

(sobota)

Program  n  — na fa li 3ST m .

P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05,
W ia d . 7.50, 14.00, 18.15, 21.30,
23.55.

8.00 M u z . p o r. 9.00 D la  k la s  
V I I  p og . p t. „W ę g ie l — nasze 
b og a c tw o  n a ro d o w e ", 9.30 
K o n c . so l. 10.00 P rz e rw a , 13.10 
P rz e g lą d  p rasy  s to i. 13.13 K o n c . 
14.10 D la  k la s  I —I I  aud. p t. 
„ J a k  w a m  się  u d a ło  rozw iązać  
zagadkę  m u z y c z n ą “ , 14.30 D ia  
k la s  V I  — s łu c h . p t. „D a w id  
C o o p e r f ie ld " , 15.00 M uz. rozr. 
15.25 U tw . s k rz y p c . 15.40 T y ­
d z ie ń  m u z y k i N R D , 16.00 A u d . 
s ło w n o -m u z y c z n a  z c y k lu  — 
„F a u s t w  m u z y c e " , 17.00 D la  
d z ie c i aud. p t. „ K w ie c ie »  d z ie ­

ci rad zieck ich ", 17.30 „N a  
warsz. fa li" , 18.00 ..Ze sportu", 
18.05 „D aw ne tańce łęczyck ie", 
18.20 A ud. aktu alna , 18.35 P le ­
śni polskie. 19.00 M uz. i ak tu a l. 
19.23 A ud. lit . 19.45: M uz. tan. 
20.25 U tw . fo rt. 20.40 Zagadka  
historyczna, 21,00 „O berża pod 
g rzy b k ie m " — polska satyra  
obyczajow a z w ieku  X IX ,  21.45 
W iad . sport. 21.50 B ułgarskie  
m elodie  ludow e, 22.10 Fe l. 22.20 
T ydzień  m u z y k i N R D . 22.50 
„D la  każdego coś m iłego".

Polskie R adio zastrzega so­
bie m ożliwość żm ian w  progra­
m ie.

Szczegółowy program  audyc ji 
zamieszcza tygod n ik  „R ad io  l  
Ś w ia t" .

Posiedzenie 
sejmowej Komisji 

Spraw Ustawodawczych
W dniu 22.IV, br. odbyło się

posiedzenie Komisji Spraw Usta­
wodawczych, która rozpatrzyła 
dekrety wydane przez Radę 
Państwa w okresie między I I I  
a IV  sesją Sejmu. Przewodni- 
cżył poseł J. Jodłowski. Spra­
wozdawcami by li posłowie: C. 
Budzyńska i P. Kocot. W d y ­
skusji zab ierali glos posłowie: 
W. Spychalski, J. Szkop, G. W o j­
ciechowski, L. M otyka, J. Jo­
dłowski. O dpow edzi i w y ja ­
śnień udzie la li: sekretarz CRZZ 
poseł Z. W asilkowska, zastępca 
szefa Kancelarii Rady Państwa 
H. Holder, dyrekto r generalny 
I Zespołu Urzędu Rady M in i­
strów St. Rozmaryn.

Szczególnie dużo uwagi po­
święcono w dyskusji dekretom- 
z dnia 24 lutego ¡954 r. o za­
kładowych kom isjach rozjem ­
czych oraz z dnia 21 kw ie tn ia  
1954 r. o niektórych prawach i 
obowiązkach pracow ników  kole­
jowych:

Kom isja postanowiła wystą­
pić na Sejm o zatw ierdzenie roz­
patryw anych dekretów.

Mowy motcrcwlec „Gdańsk" 
rozpoczął procą na polskich liniach 

handlowych
22 bm. odbyta się w stoczni 

gdyńskiej im. Komuny Pary­
skiej uroczystość przekazania 
do eksploatacji Polskiej Mary­
narce Handlowej nowowybudo- 
wanego motorowca. Otrzymał 
on nazwę „Gdańsk", dla upa­
miętnienia 509-lecia przyłącze­
nia tego prastarego polskiego 
miasta do Macierzy.

M otorow iec „G dańsk" obsłu­
giwać będzie lin ie  towarowe 
dalekiego zasięgu. Posiada on 
obszerne ładownie, nowoczesne 
urządzenia naw igacyjne i po­
tężne m otory zapewniające du­
żą szybkość. Załoga sta tku ma 
zapewnione wygodne w a runk i 
wypoczynku po pracy, .jedno i 
dwuosobowe ka ju ty  i świetlicę.

Delegacja harcerzy polskich 
wyjechała do CSR

W dniu 22 bm. wyjechała ze
Stalinogrodu do Czechosłowacji 
delegacja polskich harcerzy, 
która weźmie udział w uroczy­
stościach związanych z rocznicą

powstania organizacji pionier*
sklej CSR.

Uczestnicy delegacji przekażą
pionierom czechosłowackim u* 

1 pominki od harcerzy polskich.

Złożenie listów uwierzytelniajqcych 
przez Ambasadora N. Michajłowa

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął w 
dniu 22 bm. na audiencji Am ­
basadora Nadzwyczajnego i Peł­
nomocnego Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich w 
Polsce Nikołaja Micha iłowa. któ­
ry złożył Przewodniczącemu Ra­
dy Państwa swe listy uwierzy­
telniające.

Przy składaniu lis tów  uw ie­
rzy te ln ia jących  obecni b y li: M i­
n is te r Spraw Zagranicznych 
S tanisław  Skrzeszewski, Sekre­
tarz Rady Państwa M arian Ry­
b icki, D y re k to r P rotokółu D y­
plomatycznego M SZ Edward 
Barto! i D yrekto r Gabmetu Prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Franciszek Nowak.

Am basadorow i M ich a jłow ow i 
tow arzyszyli członkow ie Am ba­
sady Zw iązku Socjalistycznych 
R epublik  Radzieckich: Radca 
Jew genij Babarin, P rzedstaw i­
c ie l H and low y D m itr i j K az ju -

kow , Radca P io tr T u rp itko , 
Radca W ik to r P rokurnow , A tta ­
che W ojskowy General D y w iz ji 
W ła d im ir W aszkiewicz. I Sekre­
tarz A n a to lij Je rm iłow , I  Se­
kre tarz S ie rg ie j Kolask in , I Se­
kre ta rz  S ie rg ie j P ron in , Zastęp­
ca A ttache W ojskowego P u ł­
kow n ik  P ro k o fij G ierko i in n i.

Po w ręczeniu lis tów  uw ie rzy­
te ln ia jących Przewodniczący 
Rady Państwa p rzy ją ł Ambasa­
dora M icha jłow a na aud iencji 
p ryw a tne j, na k tó re j obecny b y ł 
M in is te r Spraw* Zagranicznj*ch 
S tan is ław  Skrzeszewski.

P rzybyw ającem u do gmachu 
Rady Państwa Am basadorow i 
kompania honorowa W ojska 
Polskiego oddała honory w o j­
skowe przy dźwiękach Hym nu 
Narodowego Zw iązku Radziec­
kiego, przy odjeździe Ambasa­
dora M ieha jłowa odegrany zo­
stał Polski H ym n Narodowy, a -

W . Elfes opuścił Polskę
W  dniu 21 kw ie tn ia  br. opuś­

c ił Warszawę znany niem iecki 
po lityk  i działacz ka to lick i, 
przewodniczący ..Związku Niem 
eów“ , d r W ilhe lm  Elfes, k tó ry  
przebywał w Polsce na zapro­
szenie Polskiego K om ite tu dla 
Pokojowego Rozwiązania Pro­
blemu Niemieckiego.

Przed wyjazdem  d r  Elfesa 
odbyta się kolacja pożegnalna, 
w k tó re j udzia ł w zię li przedsta­

wiciele Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Pro­
blemu Niemieckiego oraz Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju^ m. in. prof. Leopold In ­
feld, poseł Dominik Horodyński 
— redaktor naczelny „Dziś i Ju­
tro“, Ryszard Deperasiński —  
sekretarz PKOP.

Spotkanie upłynęło w* przyja­
znej atmosferze.

N ie zlękli 
się deszczu

C iąg łe  deszcze w  znacznym  
stopn iu  u tru d n ia ły  s iew y i inne  
p race  połow ę. A le  trzeb a  p am ię ­
tać, że spóźn ienie  w yw o łane  nie  
s p rz y ja ją c ą  pogodą na leży  szyb­
ko n ad ro b ić . D oskonale zd a ją  so­
bie z  tego spraw ę p raco w n icy  PGR  
K sięży D w ór z pow. d z ia łdow sk ie ­
go. W y k o rzy s tu ją c  każd ą  chw ilę  
pogody w y ru s za li w  pole.

Na zd jęc iu  zespół w y ra b ia ją c y  
średn io  120 proc . n o rm y : W ład y ­
s ław  R zym ow ski, W ład ys ław  K ust, 
Bolesław P re lew icz.

k r
P raco w n icy  PGR Ł ą k le jm y  zesp. 

K orsze w  pow. k ę trz y ń s k im  po d ję ­
li szereg  zobow iązań  d la  uczczenia  
św ięta  t M a ja . M ię d zy  in n ym i zo­
bo w iąza li się ukończyć  siew y w io ­
senne na 5 dn i p rze d  p lan ow anym  
te rm in em . Z iem ia , z ia rn o , s p rzęt 
w szystko  było  p rzygo to w ane  do 
rozpoczęcia  siewów , ale p ierw s zy  
t ra k to r , k tó ry  w y ru s zy ł w  pole  
u g rz ą z ł w  m ię k k ie j z iem i i trzeb a  
byto rozpocząć siew ko ń m i.

Ma zd jęc iu  Anton i K ow alczyk , 
K az im ie rz  M icha łow ski I A nna Bie­
la ł. ZM P -ow ka kończą  siew  Jęcz­
m ien ia .

A'

(Tekst t zdjęcie A. Marczak)

Nie było  m owy o dalszej jeździe: gro­
ziła rozsypką siln ika . Być gdzieś za Ło­
dzią, z daleka od osad ludzkich, nie 
w iadomo gdzie jest telefon, nic...

— Rany boskie, pomyślał, co teraz 
robić? Czekać do rana na szosie? Spoj­
rza ł na zegarek, dochodziła siódma.

— Dopiero siódma. Ileż to godzin do 
rana! A niech go szlag tra fi, trupa — 
spsjrza ł na wóz — co teraz robić do 
cholery?... Co robić? Ttoka nie będę 
w y jm ow a ł przecież...

W ia tr zapędził go z powrotem  do szo­
fe rk i. S k u lił się na siedzeniu i zapalił 
papierosa. Mróz szczypał w palce. Ko- 
sewski tupał nogami, ale to wszystko 
nie pomagało. Sama myśl o czekaniu 
ranka m roziła na sopel,

— Tam  Szymaniak czeka na mnie. 
T y lk o  nie nawal, M icha ł — m ów ił. Pa­
m ię ta j, ty le  razy zjeżdżałeś Z powodu 
głupstwa. Nie pracujesz jak się należy, 
sam wiesz na jlep ie j. Solecki chciał cię 
zsadzić z wozu, uważaj, żebyś teraz nie 
nawalił...

— A niech czekają. Co, mam go za- 
haratać do końca?

— Pam iętaj nie zrób zawodu...
- i  No tak, nie zrób zawodu — m yśla ł, 

a czy to moja wina? Czy to ode mnie 
zależy? Co zrobić, żeby dolecieć? K o r-

bowód wyjm ować, czy jak? Nie, no 
nie dam rady...

Ta myśl na k ró tk i moment przyniosła 
ulgę.

— M ię c iu lk i jesteś, braciszku, m ię- 
c iu tk i — m ów i! Bronek. — Przypom nij 
sobie Stefana.

Ósma — błyszczały nafosforyzowane 
wskazówki.

Śnieg w ciskał się do o tw a rte j szofer­
ki, osiad) na samochodzie, lepi! się do 
kożucha Kosewskiego.

— W yjdę, trochę połażę. Może ten 
przeklę ty czas prędzej zleci.

W ia tr naw ia ł śniegu do potowy kół. 
W ie lk i, mocny wóz stał ja k  niepotrze­
bny w rak, ja k  kupa szmelcu, która już 
straciła swój zarys pod grubą w arstw ą 
śniegu.

Rozkraczył się. T do kogo mieć teraz 
pretensje, o tę panewkę? Do Durczaka, 
czy do Soleckiego, że pognał go w 
drogę?

Co powie G ienek, Szymaniak? Nawet 
się nie będą dziw ić?

— „S tuden t", a cóż takiego? — powie 
Gienek — macie pretensję do garbate­
go, że ma dzieci proste? A  aie posyłać 
gówniarzy w  drogę!...

— A jednak in n i dojeżdżają. Stefan 
by dojechał. P aw lak by też dojechał.

Położyliby się pod wóz, k lę lib y  całą
noc, ale do jechaliby. Ju tro  przyjedzie 
ktoś po mnie, weźmie mnie ńa dewizkę, 
zatasżczy na bazę. Gienek obetrze ręce 
w  szmaty, wsadzi łeb w s iln ik  i powie:

— Postawcie go tam, tego trupa...
0  tam, da le j pod piot, panie Edziu. 
Niech nie zawadza.

— Powiedz, przyjem nie ci jest — w y­
p ływ a ł głos Szymaniaka — ja k  cię tu 
wszyscy uważają za cztery lite ry , co? 
Ciągle cię ty lko  ściągają i ściągają jak 
dzieciaka. Sam jestem kierowcą i mó­
w ię ci: nie ma cudów. Są ty lko  defekty, 
mniejsze, czy większe, ale ty lko  defekty
1 wszystkie do zrobienia. A le ty opusz­
czasz ręce i mówisz: nie wiem, zo­
baczcie sami... No... a tak to na nic. 
Weź ty się za mordę, bracie, bo inaczej 
m ik ro  z tobą będzie.

k  , ,
Telefon przerw ał Rusteckiemu w  pół 

zdania. Ohoo.. — pomyślał techniczny 
— Kosowski golów.

A ie  i tym  razem nie. Ktoś pytał, czy 
zastał pana mecenasa? Pomyłka — 
w arkną ł Rusiecki i trzasnął słuchawką.

Szym aniak pogw izdywał jakąś melo­
dię. Rusteckiemu przypom niał się K u r­
ka. I ten też gwiżdże — pom yśla ł z c i­
chą rezygnacją.
i W kącie pająk był już w połowie 
drogi. Szczęście. Ładne szczęście, chole­
ra — pomyślał — ten chłopak na 
pewno gdzieś utknął... I nagie zrobiło 
mu się żal M ichała.

— K tóra godzina? — zapytał Szyma­
niaka i zaraz spojrzał na ścianę, gdzie 
zegar w is ia ł ja k  byk. — Co to, jedenasta 
ju ż  dochodzi?

Rustecki podniósł się z krzesła.
—  Przejdę się na warsztat, Zobaczę 

co oni tam robią — powiedział i wy­
szedł.

Na warsztacie gorąco waliło od roz­
grzanej do czerwoności rury piecyka. 
Na fajerce Dabler grzał kawę i smażył 
sobie kaszankę, aż w nosie kręciło. 
Gienek rozmamłany z gorąca, pochylał 
się nad silnikiem.

— No, jak wam tam leci? —  zapytał 
techniczny.

Gienek odwrócił brudną, spoconą 
twarz i kokieteryjnie zakrył koszulą 
swoje włochate piersi.

— Nie pali na wszystkich, panie sze-

Rys. D. Staszewska

fie... Próbujem  go i tak  i tak. Pewnie 
wentyle podpalone.

— A delko patrzyliście?
— No jak  to? Pan się pyta? Wszyst­

ko, i pakunek też.
— No to trzeba zrzucić głow icę i zo­

baczyć wentyle.
Po w yjśc iu  technicznego Gienek po­

w iedzia ł do Dablera:
— W idziałeś pan, ja k i cwany? Bo ja 

to nie w iem , że głow icę musowo 
zrzucić.

Dabler zaklą ł ordynarnie .
— A ja to ich wszystkich...
— Daj pan spokój, panie Edward — 

oburzy! się stary Lasecki — rzucasz 
pan tym  mięsem od rana do nocy, że 
aż łeb boli. Tfy...

Rustecki pokręcił się trochę po pla­
cu i w róc i! do Szymaniaka.

— No, ja k  tam? — spytał Bronek.
— B litz  Skowrońskiego ma zawory 

podpalone, giow ićę ściągają. Będzie te- 
la z  stał, nie wiadom o ile...

Szymaniak westchnął. Połowa samo­
chodów stała na warsztacie.

— D aj ty  spokój, Rustecki. A le  zima 
to nas paskudnie zaskoczyła.

Techniczny w ykona ł gest pełen rezy­
gnacji:

— I tak dobrze. Czy m y m am y ja ­
kieś w a run k i do pracy? To jest w a r­
sztat? A n i tokarzy, ani nic. Nawet 
ogrzewania żadnego chłopaki nie mają. 
T y lko  piecyk na warsztacie! Słyszał to 
kto? Jeszcze się k iedy spali cała buda...

•k
— SJo tak. C zw arty cy linde r! A D u r- 

czak śm iał się ze m nie: — : A  może ci 
w  g łow ie puka? Może dzięcioła masz?

Poruszył jeszcze raz łbem korbowodu 
w  górę. Leżał na kożuchu rozłożonym 
w śniegu, diablo niewygodnie, w ia tr  
w alił mu śniegiem w oczy, klucz w  
zgrabiałej ręce om.ykał się po śrubach. 
Nogi były jak dwie drewniane kłody, 
ciążące, przyczepione nie wiadomo jx> 
co. Chyba po to, aby tylko zawadzały.

— Co teraz robić? Wyrzucać tłok, 
jechać na pięciu? Która godzina: dwu­
nasta już? Powinienem być dawno. 
Tam pewno myślą, utknął gdzieś ten 
nasz student za...ny, nie dojechał!

— Słuchaj Michał — dręczył go głos 
Szymaniaka — dojdzie do tego, że jak 
będziesz miał jakiś paskudny defekt, 
to ci wtedy nikt nie uwierzy. Bo po­
myślą, że znowu jakieś głupstwo I na­
wet nie będziesz mógł mieć pretensji 
do nikogo... Tak jak z tym pastuchem, 
co wołał o pomoc, wiesz?... No, ale jedź 
już, bo późno się robi. No... powodze­
nia.

— Powodzenia. Niech krew zaleje ta­
kie powodzenie. Nawet starych na pa­
newki ściągają. Chociażby Baicerzaka. 
Niech szlag trafi taką robotę...
„ —■ A pomyśl sobie, jak było dawniej. 

Kierowca wszystko musiał sam robić. 
Nawet kapitalne remonty. Nie było dla 
ciebie warsztatu na takie rzeczy. Nie 
zrobiłeś — to won z roboty. Na twoje 
miejsce było dziesięciu, a... dziesięciu 
— stu innych. A znaleźć drugą, czło­
wieku — ty wiesz, co to było?

Okruszyny wystukanej panewki w y­
sypały mu się na rękę. Była pierwsza 
w nocy,

(c. d. n.)
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K olarze ZSRR zgłoszeni 
d o  ¥!! W yścigu Pokoju
K om ite t O rganizacyjny V I I  \ Wyścigu najlepszych kolarzy

Wyścigu Poko ju „T ryb u n y  L u ­
du“ , „Neues Deutschland“  i 
„E u tle  Pravo“  otrzym ał od sek­
c ji ko larstw a ZSRR zgłoszenie 
drużyny radzieckiej.

Spodziewany jest udzia ł w

radzieckich — uczestników ze­
szłorocznego wieloetapowego 
wyścigu M oskwa — M ińsk — 
Charków  — M ińsk — Mo-

Chromik bij© rakord Kusocińskiego na 2 000 m
W  o ś rod ku  s p o rto w y m  ZS S p ó j- W b iegu na 2000 m C h ro m ik  

r.ia , gdz ie  p rz e b y w a ją  obecn ie  ! u s ta n o w i] re k o rd  P o lsk i 5.20,0 m in ., 
cz o ło w i biegacze po lscy , o d b y ły  ; b iją c  o f ic ja ln y  re k o rd  K u s o c iń -  
się zaw ody k o n tro ln e . i sk iego  o 11.4 sek.

Przed konferencją w Genewie

Wbrew woli państw zachodnich Dulles usiłuje 
ograniczyć czas trwania konferencji

Remis na szachownicy moskiewskiej
M O S K W A . W 17 p a r t i i  m eczu i m usując w  31 ru c h u . St.an m eczu 

'•  echowego o m is trz o s tw o  św ia ta  j  jes t obecn ie  9,5:7,5 p k t. d la  B o- 
1 -o tw in n ik  — S m ys łow . oba l s z a - j tw in n ik a . 
c h iś c i p o d z ie li l i  się p u n k ta m i, re -

W  niedzielę startujem y  
w biegach narodowych

Począwszy od n ied zie li, przez  
o k rąg ły  tydzień , na boiskach  
całego k ra ju  odbyw ać się będą 
Biegi Narodow e — n a jb ard z ie j 
m asowa im preza  sportow a, gro  
m adząca na s tarc ie  ro kro cz  
nie w iele  tysięcy m łodzieży i 
sportow ców.

P ierw szym  dn iem  biegów bę­
dzie  25 kw iecień. Będzie to za­
razem  pierw sza e lim in ac ja , kwa  
lif ik u ją c a  zw ycięzców  do w y ż ­
szych etapów biegów, a m iano­
w ic ie  wo ewódzh-ich, k tóre  z a ­
kończą się bieg iem  c en tra ln ym  i 
w  Lublin ie .

A m b ic ją  każdego m łodego, c zu ­
jącego się na siłach biegacza, 
powinno fcyć zdobycie k lasy ; 
sportow ej. Drogę taką  przeszli 
w szyscy nasi czołowi biegacze: 
ich p ierw szym  startem  były wła  
śnie Piegi Narodow e, a p ierw  
szym  stopniem  — odznaka  SPO

Dla o rie n ta c ji p rzyp o m in am y  
no rm y  k lasyfikacy jn e .

Kobiety 500 m: klasa m łod zie ­
żow a 1.45,0 m in ., klasa II I
1.32.0 m in ., klasa II 1,28.0.

M ężczyźni 1000 m: k lasa m ło ­
dzieżow a 3,02.0 m m ,, k lasa II I
2 .49.0 m in ., H asa  II 2 ,33.0 m in  
M ężczyźni 3000 m: k lasa Ił! 
10.00.0 m in ., klasa II 9 ,15,0 m in

O ile zaaw ansow ani zaw od n i­
cy w iedzą, że każd y  s tart w za­
w odach m usi być poprzedzony  
pracą , ściślej tren in g ie m , to z 
m inionych  dośw iadczeń pam ięta  
m y jak  n ie jed n o kro tn ie  na boiska  
p rzyb yw a ła  m łodzież n iep rzygo  
towana: co qorsze. na b ieżn iach  ! 
biegali ch łopcy, a zw łaszcza  
dziew częta , w obuw iu codz»en 
rym , a n ieraz  naw et w płaszczy  
1 ach. Czy to jest dopuszczalne?  
Nie. w ręcz p rz y k re  i n ieh ia ie  
niczne. O czvm  to świadczy? Jest 
to r ie w ą to liw y  p rze ja w  n iezrozu  
m ien ia  p**zez w iele kół sporto­
w ych, szkół, nauczyc ie li, in s truk  
to rów  i o rg am zato ró w f!) znacze­
nia tei w ażne j im prezy  Biegi 
Narodow e m aia  pomóc m łodzie- i 
ży w poznaniu korzyśc i odno- j 
szonych z u p ra w ian ia  sportu

M ają cne być dla m łodzieży  
przeżyc iem , k tóre  zdop ingu je  ją  

i do stałego za jm ow an ia  się spor-
! tern.

Okres przygotow ań do b ie­
gów m iną ł. W iele  boisk r  oz- 

: b rzm iew a ło  w tym  czas;e gw a­
rem  m łodzieży  p rzygo to w u jące j 
się do s tartu  w tej im p re z  e. 
Idzie te raz  o to, aby sam dzień  

I s tartu  by ł u roczysty , a o rg a n i­
zacja im p re zy  spraw na  i pełna  
sportow ej a tm osfery . P rzyg o to ­
w anie  tras  biegow ych i boisk, 
zabezpieczenie  kom is ji sędziow ­
skich. czasom ierzy , p rzygo to w a­
nie de k o ra c ji I aktualne  in fo r ­
m ow anie  publiczności i zaw od n i­
ków o w yn ikach  — oto n a jw aż­
n iejsze e lem enty  pozw ala jące na 
dobre p rzep ro w ad zen ie  im prezy .

W tegorocznych Biegach Na­
rodow ych ustanow iono w spółza­
wodnictw o m iędzy  zrzeszen iam i 
sportow ym i i szkołam i po d leg ły ­
m i M in is ters tw u Oświaty o raz  
poszczególnym i w o jew ództw am i. 
Za podstawę do oceny p rzy ję to  
zdobycie norm  SPO w edłuq na- 
“top u jącej tabeli: BSPO 1 pu nkt, 
BSPO z w yróżn ien iem  2 pu nkty . 
SPO I stopnia 1 pu nkt, s p o  li 
stopnia 2 pu nkty  i SPO li stop­
nia z w yróżn ien iem  3 punkty. 
Ocena g lobalna przeprow adzo na  
zostanie w edłuq specjalnych  
w spółczynników  przew id zianych  
dla w szystkich zrzeszeń . Pod 
uw aqę b ierze  sie ty lk o  p ierw szy  
etap biegów, k tó re  p rze p ro w a ­
dzają koła sportow e. L75-y, szko- 
y. uczelnie, o rgan izac ję  i insty ­

tucje rea lizu*ace  obow iązkow e i 
dobrow olne w f.

Biegi Narodow e, zw łaszcza ich 
m edzie lny  p rzeb ieg , będą p ie rw ­
sza oceną p ra cy  zrzeszeń sporto­
wych v/ teriorocznym  sezonie 
w iosenno-letn im .

MŁODZI SPORTOWCY! STA Ń ­
CIE L ICZNIE  NA STARCIE TEJ 
PIEK N FJ IM P R E ZY  I POCZĄW ­
SZY OD NIEJ KROCZCIE W  
SZEREGACH SPORTOWCÓW I 
SIĘGAJCIE PO NOWE REKORDY!

M. B ILSK I

LO NDYN. Ang ie lsk i m in is ter 
spraw zagranicznych Eden przy­
był 22 bm do Parvża. aby spot- | 
kac się z sekretarzem stanu USA 
Dullesem i m in is trem  spraw za­
granicznych F ranc ji B idau lt i 
przeprowadzić z n im i rozmowy I 
w sprawie stanowiska 3 mo- i 
carstw  zachodnich na konfe- i 
rencji genewskiej.

Opuszczając Londyn, m in is te r' 
Eden złożył k ró tk ie  oświadczę- j 
nie. ..Delegacja b ry ty jska  — po­
w iedzia ł Eden — dołoży wszel­
kich starań i użyje wszelkich 
w p ływ ów , aby przyczynić sie 
do rozwiązania problemu kore­
ańskiego i do zapanowania po­
ko ju  w Indochinach. W iem, że i 
będzie to rzeczą trudną“ .

★
PARYŻ. Jak w yn ika  z donie­

sień prasy francuskie j. Dulles j 
zamierza ograniczyć swój po­
byt w  Genewie do 15 dni. o ile : 
..w arunki am erykańskie nie zo-j 
staną w  tym  term in ie  przy je- ■ 
te“ . Jak stw ierdza dziennik

„ In fo rm a tio n “ , Dulles pragnie 
wpłynąć na m in is trów  spraw 
zagranicznych państw zachod­
nich, aby również opuścili Ge­
newę po 15 dniach.

Agencja Reutera podała, że 
rzecznik francuskiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych oś­
wiadczył 21 bm. w Paryżu, iż 
Francja nie zgodzi się na żad­
ne próby ograniczenia czasu 
trw an ia  kon ferencji genewskiej 
i uczyni wszystko, co w je j mo­
cy, aby osiągnąć uregulowanie 
probłemu indochińskiego.

Do Paryża przybył m in is ter 
spraw zagranicznych A ustra lii 
Robert Casey, k tó ry  weźmie u- 
dział w konferencji genewskiej 
Casey oświadczył przedstaw icie­
lom prasy, że gotów jest pozo­
stać w  Genewie tak długo, jak 
długo będzie to potrzebne.

★
PARYŻ. W dn iu 22 bm. roz­

poczęły się w Paryżu w gma­
chu francuskiego m in isterstwa 
spraw zagranicznych narady

i Dullesa, Edena i B idau lt. Jak ) 
; donosi agencja France Presse. ; 
i trze j m in is trow ie  om awiają j 
j następujące problem y: od po- ! 
; wiedź trzech m ocarstw na no- j 

tę radziecką z 31 marca br.. j 
; sprawv. które będą przedmie- ! 
tern obrad rozpoczynającej sie ! 
w piątek sesji Rady paktu pół­
nocno-atlantyckiego oraz zagad­
nienia koreańskie i indochiń- 
skie w świetle- przyszłej konfe­
rencji genewskiej.

Komentując- narady trzech 
m in is trów  spraw zagranicz­
nych dziennik Monde“ pi.s/e: ' 
..Departament Stanu przew idu­
je fiasko konferencji genew­
skie j icśli nie rzec, że do fiaska j 

, tego dążv “
lak w yn ika  z doniesienia 

dziennika .Paris Presse“ , te­
matem narad trzech m in is trów  
jest również sprawa stosunku 
do C h ińskie j Republik i Ludo- j 
wej. Na tvm  punkcie powstały 

! między trzema m in is tram i roż- 
' nice poglądów.

KATASTROFA

Nikt nie zdoła pozbawić Chin Ludowych należnych im praw 
na forum międzynarodowym

j PEKTN. W  a rtyku le  pt. „Sy- 
; tuaeja i prawa Chińskie j Repu­
b lik i Ludowej w  dziedzinie mie- 

! dzynarodowej“ czasopismo „Szi- 
czecziszi" pisze m. in.:

W ciągu przeszło czterech la t 
swego istn ien ia  Chińska Repu­
b lika  Ludowa osiągnęła o lbrzy­
mie , sukcesy w  budow n ic tw ie  
gospodarczym, po litycznym  i 

: k u ltu ra ln ym . C h iny z ich prze­
szło pó łm ilia rdow ą  ludnością 
stały się. jedno litym , wolnym , 
niezależnym i potężnym  m ocar­
stwem. C entra lny Rząd Ludow y 
cieszy się ca łkow itym  popar-

! ciem i zaufaniem  najszerszych 
mas narodu.

Nowe C hiny naw iązały już 
| lub naw iązują stosunki dyp lo- 
i matyczne z 25 państwam i, k tó - 
i rych ludność przekracza m ilia rd  
osób.

Jednakże rzecznicy „p o lity k i 
s iły “ , p rzeciw n icy współpracy 

J m iędzynarodowej nie chcą l i -  
I czyć się. z rzeczywistością. Nie 
uznają oni nowych Chin i pro- 

j wadzą reakcyjną po litykę  „izo - 
| low an iś “  C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludowej, po litykę  odsuwania je j 

! od udzia łu w  życiu m iędzynaro­
dowym.

Nikt. nie zdoła powstrzym ać 
marszu nowych Chin naprzód, 
n ik t nie zdoła pozbawić C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej ięj 
praw na forum  międzynarodo­
wym .

WYjazd delegacji 
KRL-D do Genewy

M O SKW A. Do Genewy udała 
się na konferencję genewską 
delegacja Koreańskie j Republi­
k i Ludowo - Dem okratycznej z 
m in istrem  spraw zagranicznych 
Nam Irern na czele.

Bevan potępia amerykańską „politykę pogróżek“
LO NDYN. Na łamach tygod­

nika ..T ribune“  przywódca le­
wego skrzydła p a rtii labourzy- 
stowskie j A neurin  Bevan pod­
daje ostrej kry tyce po litvkę 
Stanów Zjednoczonych w  świe­
tle planów am erykańskich zw ią­
zanych ze sprawą tndochin i

z konferencją genewską. A r ty ­
ku ł Bevana nosi ty tu ł:  ..Ostrze­
żenie dla Stanów Zjednoczo­
nych — W ielka B rytan ia  nie 
będzie walczyć w Indochinach“ .

Bevan potępia również pro­
jekt przyłączenia się USA do 
w a lk i toczącej się w Indoch i­

nach. stw ierdzając, że pod p ła ­
szczykiem .w a lk i z kom uniz- 

' m e tr“  Stany Zjednoczone chcą 
| przeszkodzić narodom azjatyc­

k im  w ich dążeniu do demo- 
| k rac ji, spraw iedliwości społecz- 
j nej i uw oln ienia się od w yzy­

sku kolonialnego.

i
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Budżet radziecki odzwierciedla troskę rzędu o dalszy rozwój
p r z e m y s łu  i r o l n i c t w a

Z obrad Rady Najwyższej ZSRR
M O SKW A. Dnia 22 bm. w trzecim  dniu obrad Rady N a j­

wyższej ZSRR rozpoczęła się dyskusja nad referatem  m in i­
stra Zw ie rlew a o budżecie państw ow ym  ZSRR na 1954 r.
Rada Zw iązku 1 Rada Narodowości om aw ia ją  budżet oddziel­
nie. Dyskusja nad budżetem przykuw a uwagę szerokich mas 
społeczeństwa radzieckiego.

A  B 1 2 3 4 5 8 5-B-13745

W Radzie Zw iązku w im ienia 
kom is ji budżetowej zabrał glos 
je j przewodniczący, deputowa­
ny. I Sienin.

Omawia.jąc szczegółowo ko- j 
le jne pozycje budżetu na r. 1954 
deputowany Sienin oświadczył, 
że budżet ZSRR jest budżetem 
budownictwa pokojowego,' od- 1 
z\viereiedła jącym  po litykę  pań- ! 
stwa radzieckiego, która ma na 
celu rozwój gospodarki narodo­
wej i wzrost stopy życiowej 
mas pracujących, zaspokojenie 
ich potrzeb m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych . umocnienie i rozwój 
przyjaznych stosunków między . 
narodami i państwami. J

Kom isja budżetowa — po­
wiedział deputowany Sienin — 
zgłasza wniosek o zatw ierdze­
nie budżetu państwowego 
ZSRR na 1954 r. w wysokości 
uchwalonej przez Radę M in i­
strów  ZSRR. z uwzględnieniem 
niektórych poprawek.

Deputowani zabierający głos w 
dyskusji om ów ili w ie lk ie  osiąg­
nięcia narodu radzieckiego w 
budow nictw ie kom unistycznym  
i podkreślili, że nowy budżet 
odzwierciedla w ie lką  troskę 
rządu radzieckiego o dalszy 
rozwój przemysłu i ro ln ictwa 
o zwiększenie p rodukc ji a r ty ­

ku łów  powszechnego użytku, o 
rozwój ku ltu ry  i nauki.

■śr
W dniu 21 kw ie tn ia  w Radzie 

Narodowości toczyła się dys­
kusja nad budżetem państwo­
wym.

Przewodniczący K om is ji Bud­
żetowej. deputowany A. Safro-
now podkreślił, że tegoroczne 
budżet państwowy zapewnia 
dalszy wzrost dobrobytu naro­
du radzieckiego. Deputowany 
Safronow w im ien iu  kom isji 

: wniósł o zatw ierdzenie budżetu 
z pewnym i poprawkam i zarów­
no po stronie w p ływ ów  jak i 
wydatków.

Inn i deputowani podkreślili.
| że w  roku bieżącym wzrosną 

w yda tk i na ro ln ic tw o  oraz na 
produkcje a rtyku łó w  powszech- 

; nego użytku.
Dyskusja w Radzie Narodo- 

I wości trwa.
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I wodorowe szaleństwo zawodzi

....w e ll, z tym i w izam i
nie możemy was puścić do 
C yre na jk i“ .**)

..Przecież są wydane 
przez urzędy b ry ty jsk ie !“  

..Przez c y w i 1 n e u- 
rzędy b ry ty jsk ie , gentle­
man. Ja reprezentuję 
w o j s k o w ą adm in is tra­
cję“ .

..O ile nam wiadomo, u- 
rżąri. k tó ry  wyda wizę prze­
jazdowa i potw ierdzi ją  w 
paszporcie musi być do te­
go uprawniony! Jest ■ też 
w  zwyczaju, że taką wizę 
honorują w s z y s t k i e  u- 
rzędy adm in is tracy jne te­
goż państwa.“

..Sorry***), nie mam nic 
w ięcej do powiedzenia“ .

P u łkow n ik  w ojskow ej ad­
m in is trac ji b ry ty js k ie j w 
T rypo lis ie  zdusi! dopiero co 
zapalonego papierosa i 
dźw igną! się. dając tym 
do zrozumienia. że uw a­
ża rozmowę za skończoną.

A to oznaczałoby prze­
kreślenie w s /vs tk i"h  da l­
szych planów podróży.

..Jeszcze jedno pytanie, 
s ir".

..Nie chciałbym  się pow­
tarzać“ .

..I r.aszym życzeniem jest. 
bv to powtarzanie było o- 
statnie — przed naszym od­
jazdem cl n C y r e n a  j-  
k i. Po pierwsze: jeżeli 
rząd Jego K ró lew sk ie j Mo­
ści me był zainteresowany 
w  naszym przejeździć przez 
te ziemie, nie pow inni jego 
przedstaw iciele w konsu­
lacie generalnym w Alge- 
rz.e wydawać ważnej wizy 
przejazdowej. Po drugie: 
jeżeli b ry ty jsk ie  urzędy 
wojskowe uważają tę wizę 
za nieważną, w inny na 
ten fakt zwrócić uwagę już 
na granicy Trypolit.anii, a 
nie dopiero w stolicy...“

„A leż...“
„M ożem y dokończyć?“
..Proszę“ .
P u łkow n ik  usiadł roz­

gniewany.
..Po trzecie: Jeżeli sami 

nie jesteście upraw nieni do 
potw ierdzenia ważności u- 
dzielonych wiz. znajduje się 
z pewności., w Trypolisie' 
przedstaw iciel w ojskow ej 
adm in is trac ji b ry ty jsk ie j, 
k tó ry  takie  pełnomocnic­
two posiada. Proszę, skie­
ruje.e nas do niego".

W izytów ka z nazwiskiem 
i z adresem, ironiczny u- 
śmiech.

„C.ndd luck !“  — Dużo 
szczęścia I

Dopiero przy tej okazji 
zro; um ieliśm y związek sze­
regu zjaw isk, które uw a­
żaliśmy za zupełnie przy­
padkowe. a których św iad­
kam i byliśm y w k ró tk im  
czasie naszego pobytu w 
T ry  polisie.

P rzypom nieliśm y sobie 
szereg ludzi, nasze z n im i 
spotkania. M łody wycho­
wanek faszystowskiej Ba- 
l i l l i  ze swą fanatyczną, nie-

'¿■WÊML"f

Dziew ięcio letn ie dziewczę n>e potrzebuje je ­
szcze ukryw ać tw arzy przed światem.

zachwianą w iarą w  trw a ­
łość spuścizny M ussolin ie­
go. K ilk u  A ng lików  w w o j­
skowych i po licyjnych u- 
n iform ach, w  cyw ilu . M ło­
dy Szkot zw ierzający sie 
nam „w  ta jem nicy“  ze 
swej fu n kc ji w Intelligence 
Service****), z zadania śle­
dzenia nas i z uk ry tym  za­
miarem odejścia ze służby 
państwowej jak  najszyb­
ciej, aby móc dokończyć 
studia w  A ng lii.

C harakter ich pytań był 
uderzająco zgodny. Na te­
mat wozu i drogi kończo­
no zawsze rozmowę w pię­
ciu m inutach. A potem 
wszyscy nasi trypolitańscy 
„p rzy jac ie le “  bez różnicy 
— poświęcali czas z podzi­
wu godnym zainteresowa­
niem św iatowej polityce, 
zagadnieniu ko lon ii, sposo­
bom i form ie naszej współ­
pracy z urzędami czecho­
słowackim i.

Ostatnia, chłodna rozmo­
wa z przedstaw icielem  b ry ­
ty jsk ie j adm in is trac ji w o j-

500 k ilom etrów  przez suchą 
pustynię.

Za chw ilę  m usim y być na 
granicy Cyrena jk i.

Pierwsza stacja Benzyno­
wa. Nabierzemy benzyny i 
prześpimy się.

Monotonny dźw ięk mo­
toru. przez długie godziny 
' trw a lon y  na jednakowej 
wysokości, zwolna opada. 
Lekk i zakręt wzdłuż w y­
sokiej g lin iane j ściany, 
dw ie ciężkie ciężarówki z 
przyczepami...

„Ju re k ! Ham uj 1...“
..Nie da się... ręczny... 

Uwaga! T rzym aj s ię '“
Dwadzieścia m etrów  przed 

wozem wynurza się ciężka 
żelazna zapora na podsta­
wach. dokładnie na wyso­
kości ochronnego szkła Ta­
try. Pedał hamulca hydrau­
licznego ześlizgnął się aż 
ku podłodze. Ręczny ha­
mulec s‘abo chw yc ił — i 
przepuścił!

Brzęk szklą! Cisza...
(c. d. n.)

sitowej — wiza została u- t *> Opracowane na_ podstawte
znana za ważną. Ostatn i .....................
nocleg w greckim  hoteliku, 
przed k tó rym  w półm roku 
ulL-zki odpoczywała przed 
dalsza, ciężką podróżą na­
sza Tatra.

M.

T rachom etr (k ilom etro- 
m ierz) T a try  odlicza piątą 
setkę k ilom etrów  po roz­
palonym irsfalcie; zniszczo­
nym przez słońce i wojnę.

ks ią ż k i J. H A N Z E L K l ' j 
Z IK M U N D A  p t.: „ A f r y k a
snów  i rzeczyw is tośc i** fw yd . 
P ra ha  — 1953) przez Z. M ik o ­
ła jc z a k a  i Z N ow aka .

* * )  P rz y p o m in a m y , że po­
d róż  m ia ła  m ie jsce  w  1947 t., 
gdy  T ry p o lit.a n ia  i C y ie n a jk a  
b y ły  o k u p o w a n e  i a d m in is tro ­
w ane  przez A n g lig  (obecn ie  
w cho d zą  w  s k ła d  .K ró le s tw a  
L ib i i) .

■***) S o rry  — p a łu ję .
* * * * )  In te llig e n c e  S e rv ice  — 

w y w ia d  b ry ty js k i.

W  roku 1925 A leksy Tołsto j 
ogłosił drukiem  opowiadanie za­
tytu łow ane „Zw iązek Pięciu“ .

Pięciu magnatów przemysło­
wych opanowanych przemożną 
żądzą opanowania bogactw ca­
łego świata postanawia wyzy­
skać dla tego celu naukę. 
Trzeba — powiada potentat f i ­
nansowy Ruf — zastraszyć ludz­
kość czymś tak okropnym , by 
zdrę tw ia ła  ze strachu oddala 
nam we w ładanie wszystko łącz­
nie z sobą. „Zw iązek Pięciu" u- 
chwala przeprowadzenie „ ty ­
godnia okropności“ . Z dna k ra ­
teru samotnej wyspy na Pacyfi­
ku wyrzucone zostają setki po­
cisków o fantastycznej sile w y­
buchowej. Pod w pływ em  bom­
bardowania rozbity zostaje księ­
życ. Rzecz jasna wszystko to po­
przedza odpowiednia histeryczna 
propaganda prasowo-radiowa. 
zw iastująca koniec świata...

Wybaczcie mi. czyteln icy, ten 
wstęp. Sięgnąłem do starego i 
m ało znanego opowiadania ze 
względu na to, że w  trzydzieści 
la t po jego opub likow aniu bujna 
fan tazja  pisarza okazała s*ę 
m n ie j fantastyczna niż można 
było oczekiwać. Chodzi tu. na tu­
ra ln ie , nie o rozbicie księżyca, 
ale o metody i cele działania 
współczesnego odpowiednika 
„Z w iązku  P ięciu“ — sfer rządzą­
cych w  Stanach Zjednoczonych.

Trochę o histerii
K om entator „Colum bia Brod- 

casting“  w  Nowym  Jorku m ówi! 
nabrzm ia łym  ze wzruszenia gło­
sem: „Dzień 1 marca 1954 roku 
zabłyśnie w h is to rii ludzkości 
datą pierwszej w ie lkości” .

„Nety -York T im es" pisał bar­
dziej ostrożnie: „1 marca 1951 
r. może oka/ać się punktem 
zw ro tnym  we współczesnej h i­
s to r ii“ .

N iektóre gazety waszyngtoń­
skie wyszły z nagłówkam i: „N o­
we perspektyw y“ .

Cóż za cud stał się 1 marca 
1954 r., że w p ra w ił on w  taki 
zachwyt am erykańskich reporte­
rów? Czyżby zbudowano jak iś  
ogrom ny mechanizm atomowy, 
k tó ry ' pracę człowieka czyni jak 
najlżejszą, a życie — jak na j­
szczęśliwszym? O nie. Takie j 
sukcesy nie zbudziłyby radość' 1

ani pismaków, ani potentatów zza 
oceanu. Przecież im nie o źyc e 

I i szczęście ludzkości chodzi. 
Wprost przeciwnie.

„R y l to dzień — pisze „New 
¡Y ork  Tięnes“  w cytowanym  już 
wyżej a rtyku le  — w  którym  
eksplodowano bombę term ojąd­
rową o sile nie ty lko  przekracza- 
iącej wszystko to. co dotychczas 
było znane, ale również stawia- 

I iąee.i zupełnie nowe problemy z 
j zakresu p o lity k i“ .

A więc, jak to się m ów i po 
; polsku — jesteśmy w domu 
‘ H istoryczna“  rola owego po- 
I chmurnego marcowego dnia (w 
Waszyngtonie padał deszcz) 
sprowadza się do tego, że matą. 
zagubioną wśród bezkresnych 

i wód Oceanu Spokojnego wysep- 
| ką B ik in i targnął straszliw y w y­
buch Obłąkani kuglarze zbrod- 

. ni wsłuchując się w pierwsze 
¡echa eksplozji, szukając na nie- 
, bie śladów chm ury rad ioak tyw ­
nej zw iastu jącej śmierć, zadrżeli 

\ z rozkoszy i zadowolenia. P >
; czuli się w te j pierwszej chw ili 
j w łądcam i śmierci. Potem przysz- 
| lo bolesne i przykre rozczarowa- 
! nie, ale o tym nieco niżej. Na 
razie zatrzym am y się. na kró tko  i 
jeszcze przy celach, jak ie  chcieli ‘ 
osiągnąć czciciele term ojądrow ej 

; eksplozji.
Cel bvł prosty i jednoznaczny. 

Zastraszyć ludzkość. Zbudzić ' 
przerażenie które rzuciłoby na 
kolana wszystkich śmiałków» ni? i 
znających historycznej m is ji j 
Stanów Zjednoczonych opano­
wania świata drogą wszelkie j 
m ożliw e j i n iem ożliw ej zbrodni. 
Celem było zbudzenie h is te rii, i 
k tóra pozwoliłaby narzucić nie- i 
pokonanym narodom katego­
rycznie odrzucone plany „euro-1 
pe.jskiej wspólnoty obronnej“ , j 
kagańce maccartyzmu. posłuch ' 
wobec neoh itlerow skiego1 żan­
darma z Bonn. Celem było za­
straszenie mieszkańców Moskwy 
i Pekinu, W arszawy i Pragi w iz- j 
ją potwornych zniszczeń, w iz ją 
nieubłaganej zemsty za to. że 
ośmielają się żyć, uśmiechać, 
pracować dla siebie a nie dla 
kas pancernych M organów i 
Dullesów.

Radio, prasa, te lew izja  po­
śpieszyły w sukurs swoim 
właścicielom. Kampania h is te rii, 
wobec k tóre j „h is te ria  atc no­
w a“  i „h is te ria  la ta jących tale- 1

¡trzy" to niemal dziecinne igrasz- • dzy w ie lk im i m ocarstwam i, A rw ó w . N ik t od Pragi do U ra lu 
ki. rozpętana została z całą per- i przecież wyznawcom  wodoro- czy od Leningradu do Odessy 
fid ią  i cynizmem na ja k i stać j wego bożka śm ierci chodziło o n ik t od Berlina dó Pekinu i od
„wodorowych szaleńców".

Na ekranach k in  am erykań­
skich w yśw ie tla  się film ow ą 
kron ikę  eksplozji t a B ik in i. To 
samo w te lew iz ji.

Gazety am erykańskie wyszu­
ku ją  jak  na jbardzie j histerycz-

cos innego, o to. aby echa eks- ! Szczecina do W tadywostoku nie 
ploz.ii na B ik in j un iem oż liw iły  , m ówi ani nie myśli o tym . by 
ja k ie ko lw ie k  porozum ienie ze j zrzucić bombę, która zniszczyta- 
Zw iązkiem  Radzieckim, by echa | by w sze lk i, życie, od New Jorku 
te i eksplozji zagłuszyły nadzieje po San Francisko. od jeziora 
jak ie  zbudziły w narodach re- ; Hudson po prerie Texasu. Ta- 
zu lta ty konferencji be rlińsk ie j i kie myśli są nam wstrętne i ob-

ne, dreszcz zgrozy budzące ty tu - i zbliżające się rozm owy na i ce. Kochamy poganiaczy bvdła
ty: „P iek ło  na ziemi — zniszcze­
nia nie do uw ierzenia“ . (New 
Y ork W orld Telegraph), „O gn i­
sta burząca fu r ia “  (New York 
Journal American). „M iasta mu­
szą być ewakuowane“  (New 
York Post).

kon fe renc ji genewskiej. znad M issisipi, drogie są nam
Eksplozja na B ik in i oślepiła i pam ią tk i pradawnej k u ltu ry  w 

tych co marżą o podboju świata J Egipcie, szanujemy ciężki trud
w iz ją  spełnionych planów — 
ale, ku ich g łębokie j rozpaczy 
— oświeciła setki m ilionów  lu ­
dzi, że trzeba zjednoczyć się w

A już, żeby „w ykończyć" o- j walce przeciw  uknu te j w Sta- 
g lup iątych czyte ln ików  amęrv- ! nach Zjednoczonych zbrodni 
kańskie j prasy, szef obrony cv- ’ Nie. jest przypadkiem , że głosy 
w iln e j Peterson cynicznie za- ; protestu zabrzm iały teraz gloś- 
pytu je  „Co u diabła zamierzamy i no w  Ind iach i Egipcie, P akista . 
zrobić z 10 m ilionam i trupó w “ ?. ! nie i Szwecji, że pod w p ływ em

narastającego gniewu narodów

górn ików  z A ustra lii.
Ludzkość i je j szczęście są nie­

podzielne. Różne są ustroje, w 
których żyją ludzie nad Wołgą 
i nad Hudsonem, nad W isłą i 
nad Tamizą. Ale ten sam jest 
cel do którego dążą. Łączy nas 
wszystkich wola pokoju, pew­
ność, że pokoi musi być u trw a ­
lony. Ci którzy rzuc ili bombę na 
B ik in i posiali lunę. która prże-

. rządy tych państw, dalekie za- ciw  nim się obróciła — gniew
narodów. Trzeba fen gniew 
sprzęgnąć w potężną Siłę, k tóra 
przekreśli obłąkańcze plany. 
Św iat — m im o różnice ustro jo­
we — jednoczy się coraz moc­
nie j w  walce przećiw wodoro­
w ym  szaleńcom. I choć watka 

Nie przebrzm iały jeszcze echa ta nie jest łatwa, ani prosta, 
tksp ioz ji .wodorowej. Jeszcze choć w ie lu  o fia r i trudu wyma- 
walczą ze śm iercią japońscy ry - j ga — narody p o s ta n o w ił/  do- 
bacy. okru tn ie  pokaleczeni, za co I prowadzić ją  do zwycięskiego 
- -  w myśl wskazań szaleńca ! końca.

zwyczaj od spełniania postula 
l tów mas ludowych, występują 
przeciwko wodorowemu szaleń­
stwu.

Przeciwko zbrodni

Hinshaw—„W in n i dziękować Bo­
gu” . G rzm i nad światem eks­
plozja gniewu ludzkości. A w 
gabinetach, potentatów finanso­
wych szaleńcy w dalszym ciągu

Zacząłem ten felieton od I 
przypom nienia opowiadania A le­
ksego Tołstoja: Wracam do n ie-i

Zamiast histerii —
, gniew i oburzenie

Sądząc z wypow iedzi i ko­
m entarzy prasy am erykańskie j 
h isteria mieszkańców Nowego 

¡.Jorku czy F ila d e lfii dzięki 
żmudnym, w ysiłkom  czcicieli 
wodorowej śmierci, zbliżyła, się 
do punktu upragnionego przez 
w ładców  A m eryki. A le przecież 
nie to było zasadniczym celem 
wodorowych szaleńcÓ5v. Oni 
chcieli zalać strachem Europę i 
Azję. A tymczasem...

Premiera C hurch illa , k tó ry  w 
parlamencie b ry ty jsk im  ośw iad­
czył, że nie będzie -nalega!
przerwanie prób atomowycn, «■-«t o oornoię, «tora, jan some te- : zdobvł bogactwa i władze Po­
powi tala ta :a burza protestów i . go zyczy prof. B rown z un iwersy- r  w m v« tnw v n,,p
okrzyków  .k ie j w  swoim d łu- i tetu ka lifo rn ijsk iego  pozwoliła- ’
gim żywocie jeszcze nie przeżył. I by „zniszczyć wszelkie życie na

Społeczeństwo b ry ty js k ie  za- obszarze nd Leningradu do Odes- 
reagowafo na eksplozję bomby sy i od Pragi do U ra lu “ , 
wodorowej, nie wybuchem  prze- : $n j im  sie zbrodnia, k tó re j po­
rażenia, ale wybuchem  gniewu. ¡ tworność przekracza wszystko.
Ten sam ob jaw  nastąpił w J - !  co mogłaby w ytw orzyć nawet 
ponii, gdzie pod n a c i'c ie m  o .u - i na jbujn ie jsza fantazja pisarza 
n ii publiczne j parlam ent uch- j Zbrodnia nicziszczalna. Nież*sz- 
w a lił rezolucję żądającą „ża ka -i czai na nie ty lko  z fizycznych po- 
zu energii atom owej dla celów ■ wodów. lecz przede W szystkim  
w o jennych“ , dlatego, że przeciwko niej pow-

Każdego dnia ze w szystkich | stają narody, 
krańców  św iata podnoszą się Ńte wystarczy powiedzieć — 
glosy protestu przeciw  L.onty- :a zbrodnia nie będzie popeł- 
nuow aniu prób b ron i w odoro-W ioną. Trzeba przeciw nie j wal- 
we.j. głosy domagające się zasa- czyć. Używane od la t określenie 
zu b ron i masowej zakłady, na- i „w a lka  o pokój“  trzeba nasycić 
-rolujące do porozum ienia m ię - i gorącą treścią ludzkich, pory-

Rozbieżności we francusk ej partii soc aüstyczoej 
w sprawie „armii europejskiej”

i i

'■i

i

„  , , „  . ziemią wzeszedł rozłupany boni­
n g  snują swe mordercze plany. Ma- barni księżyc „Zw iązek P ięciu“  

rych, rzą o bombie. Która, jak  sobie te- , dobył bogactwa i władze. Po-

PARYŻ. Jak w yn ika  z don ie -. którzy działacze w yra z ili głę-1 
sień prasy, wśród zwolenników boki niepokój w związku z tym . |

co i na zakończenie rH v  nari I eui'°Pe.iskiej" w S F IO lże  szeregowi socjaliści coraz„o  i na za„o.iczen.e... Gdy nad i panuje poważny niepokój.

zajął
miejsce w B ia łym  Domu. Zda­
wałoby się, cel został osiągńię- I 
ty. - ięć tysięcy Sud~ńczyków 

: postawiono na warcie. A le wów ­
czas. gdy ..Związek P ięciu“  za- 

jczą ł się n-radzać jak  rozpętać 
wojnę wszystkich przeciw wszy- ; 
etkim  — do g rb ine iu  wszedł ro- | 

j bo tn ik  i powiedział: „ta  sala po­
trzebna jest. nam na klub. Może j 

I byście ją teraz zw o ln ili? “
Tak się kończy opowiadanie, i 

, A w życiu zakończenie bywa na | 
¡Ogól boleśniejsze dla tych, k tó - 1 
i rym  ludzkość m ów i „precz!“ !
; W arto, by o tym  pamiętano i w 
Waszyngtonie.

łonie p a rtii trw a  wewnętrzna 
walką między zwolennikam i a 
przeciwn ikam i „europejskie j 
wspólnoty obronnej“ .

Według doniesień dziennika 
„Com bat“ , na posiedzeniu K o­
m itetu Naczelnego SFIO  nie-

W i zdecydowanie.] występują prze­
c iw ko układow i paryskiemu i i  *  ___ ___
ty m  s a m y m  p r z e c iw s ta w ia ją  się K ie rg ie rt w ydał przy jęcie
swemu k ie row n ictw u.

W ystępy zespołu 
„M niow sz®"

U J  B u łg a r i i
SÔF1A. Dnia 21 kw ie tn ia  ze-

Rosną szeregi
Związku Młodzieży G!iin

PE K IN . Jak donosi prasa 
chińska, w 1953 r. w szereg: No- 
wodemokra tycznego Związku
Młodzieży C iiin  wstąp iło ponad 
10 tys. młodych robotn ików  fa­
b ryk szanghajskich. W tym  sa- 
mym czasie do Kom unistycznej

W K IJ O W IE  k o n su l P R L  p.
Z o kazji

| 9 ro c z n ic y  p od p isan ia  U k ła d u  o P rz y . 
! ia źn i. P om ocy W za je m n e j i W spó t- 
I p ra c y  P o w o je n n e j m ied zy  Z w ią z ­

k ie m  R a d z ie ck im  i  P o lska  Rzecz­
posp o lita  L ud o w a .

*  R ZĄ IJ  H IN D U S K I N1F. D O ­
P U Ś C I. s tw ie rd z ił  p re m ie r  N e h ru , 
do tego. aby ja k ie k o lw ie k  obc® 
w u js k a  tra n s p o rto w a n e  b y ły  p rzez 
te ry to r iu m  In d ii ,  czy to  d roga  ląd o ­
w a, czy też p o w ie trz n ą .

M ATEUSZ KEKR

spoi „Mazowsze; wystąp ił z du- P a rtii przyjęto w Szanghaju po- landu trwa Po zrezygnowaniu orzez 
j zym powodzeniem w  Teatrze * nad 6 tys. członków Zw iązku, przywódcę zwtazkS a I Z  
I ? 3" 0?“ -™, ,miasta P lo" ' d!w Obecnie do Nowpdemokra*v- Kekkonena z mirt: utworzenia rza- 
“ taw '(2le e m ie.)fCOwych ze- j cznego Związku Młodzieży Chin du preiy<le„ t  rtnłandii powiem t

: a rn  tó m  ’ 1 Zg0i 0Wal1 i n8leZy W "  anghaju 94.000 osób , formowanie nowego rządu '. złonko.
¡ artystom  „Mazowsza- serdeczne , co stanowi 69 proc. całej m lo - iw i partu aocjaideniofcratv-jnej Fa.„ * * I * 1 1  i . . .  * *! * *  ' p ö t t l i  ® U
przyjęcie, daiząc ch kw ia tam i, i dziewy robotniczej tego m iastaJ gerhoimowi.


